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NOWY WYPADEK NA JEZIORZE
AMBASADOR CUDAHY 
PRZYBYŁ DO GDYNI.

P rzy w ió z ł Życzenia od P u łk . H ause i Potw ierdzen ie  
P rzynależności Pom orza do P olsk i.

Gdynia, 1. września. (Prasa 
Stów.) — John Cudahy, nowy 
ambasador Stanów Zjednoczo­
nych do Polski, przybył tu 
wczoraj będąc w drodze do 
Warszawy, gdzie dzisiaj zosta­
nie oficjalnie przyjęty przez 
rząd polski. Po wyjściu z okrę­
tu „Kościuszko”, amb. Cudahy 
/.ostał powitany przez charge d’ 
afaires Crosby i przez grupę 
dzieci w strojach narodowych, 
które zaśpiewały hym amery­
kański „Star Spangled Ban- 
ner” J  wręczyły wybitnemu 
przybyszowi wspaniały bukiet 
z polnych kwiatów.

A rm aty Niem ieckie 
Skierow ane Na Pom orze.
Propaganda na Ekranach N iem ieckich za  R ew izją  

Traktatu W ersalsk iego.

Berlin. 1. września. Niemcy 
odjęli wzmożoną akcję propa- 
andową w dziedzinie kultu- 
alnej za rewizją traktatu wer- 
alskiego. W jednym z najwięk 
zych kinoteatrów Berlina wy- 
wietlano nowy film p. t. „Po 
amtej stronie Wisły”, który 
la wybitne tendencje propa- 
andowe w kierunku odebra- 
ia Polsce Pomorza. Film daje 
rzegląd dziejów Prus Wscho- 
nich i Pomorza od najdawniej 
zych czasów aż do dni dzisiej- 
zych i ma tendencyjne wyka- 
ać, że Pomorze, t. zw. kory- 
arz był „odwieczną ziemią ger 
tiańską”, która „zrabowana” 
ostała przez Polskę. Speacker, 
bjaśniający obrazy, powta- 
zał stałe refren „Nach Osten

WÓDZ HITLEROWCÓW AUSTRIACKICH
UCIEKŁ Z WIĘZIENIA DO WŁOCH.

Przy P om ocy Chloroform u U śpiono Straże W ięzien ia .

Bolzano, Włochy, 1. września. (Prasa Zjedn.) — Franz Ho­
rn, wódz hitlerowców auistrjaekich, zdołał wydostać się szczę- 
liwie z więzienia w Innsbrucku i uciekł do Włoch. W wydosta- 
iu się z więzienia pomagali mu hitlerowcy, którzy zachlorofor- 
lowali straże więzienia i umożliwili Hoferowi ucieczkę za gra- 
icę. Następnie Hofer wsiadł do aeroplanu i odbył podróż po- 
ad Alpami do Włoch.
CASTILLO POKORNY ZOSTAŁ ZAMIANOWANY MIN. 

ROLNICTWA NA KUBIE.
Hawana, Kuba, 1. września. — W gabinecie prezydenta de 

espedes dokonano wczoraj zmian na stanowiskach ministrów, 
lemtrio Castillo Pokorny, dotychczasowy min. spraw wojsko- 
ych, został zamianowany min. rolnictwa w miejsce Ramona 
antós Jimeneza, którego prezydent zamianował burmistrzem 
[awany. Pułk. Horacio Ferrer, w stanie spoczynku, objął tekę 
lin. spraw wojskowych. W kolach rządowych utrzymuje się 
miemanie, że Pokorny zostanie stopniowo usunięty z gabinetu, 
dyż w ostatniej rewolucji nie zasłużył się przynajmniej tyle, 
ie się zasłużyli jego koledzy, aby móigł piastować wysoki urząd 
; państwie.

HITLER JUZ MIANOWAŁ SWEGO NASTĘPCĘ.
Praga. 1. września. — Jak donosi „Praeger Social-Demo- 

ra t” z Monachjum, na konferencji w Berchtesgaden z przywód- 
ami partji narodowo-socjalistycznej, w czasie której omawia- 
o sprawę utworzenia nowego senatu, w skład ktorego weszliby 
ylko wybitni przywódcy narodowo-socjalistyczni, Hitler wrę- 
zył swym mężom zufania, przewidzianym na członków tego se- 
atu, list zapieczętowany, w którym ustanawia na wypadek 
mierci swego nostępcę.

GRUDKI ZŁOTA ZNALEZIONO W KOMOROWIE 
POD STOLICĄ.

Warszawa, 1. września. — W Warszawie krążą sensycyjne 
głoski, jakoby w folwarczku p. Antoniego Salisa właściciela 
kładu gastronomicznego przy ul. Zgoda 4 odkryto przy pra- 
ch melioracyjnych pokłady złotodajnego piasku.

Podobno p. Salis przesłał skrzynię tego piasku specjalistom 
> zbadania czy rzeczywiście w nich znajduje się złoto, a jeżeli 
k czy w dostatecznej ilości, aby eksplotacja mogła się opłacać.

Mająteczek p. Salisa znajduje się w okolicach Komorowa, 
a c ia  k o le jk i e lek try czn e j id ące j d o  P o d k o w y  L e śn e j,

Amb. Cńdahy oświadczył, iż 
postanowił odbyć podróż przez 
Gdynię, aby tem wykazać, iż 
u znaj e słuszne prawa Polski 
dostępu do morza. Pułk. House, 
którego amb. Cudahy nazwał 
„ojcem trzynastego punktu wa­
runków Wilsona”, prosił, aby w 
jego imieniu złożył Polsce ser­
deczne życzenia i zachwyt z po­
stępu, jaki Polska dokonała w 
14 latach swego bytu niepodle­
głościowego.

Po oficjalnem powitaniu, 
amb. Cudahy udał się na zwie­
dzanie portu w Gdyni.

wollen wir re ten”. Końcowy 
obraz przedstawia lufy armat, 
skierowane ze wszystkich pro- 
wincyj Rzeszy na mapie) w 
stronę Polski. Ten ostatni ob­
raz mówi sam za siebie. Ko­
mentarze zbyteczne. Publicz­
ność rozentuzjazmowana tą 
propagandą nie szczędziła o- 
klasków.

W pruskiej akademji umie­
jętności wygłosił prof. Bracht- 
mann, dyrektor pruskiego ar­
chiwum państwowego, odczyt 
na temat przynależności Pomo­
rza do Polski. Prelegent starał 
się obalić tezę polskich histo­
ryków, że w 9-tym i 10-tym 
wieku punkt ciężkości państwa 
polskiego przeniósł się na Po­
morze.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Serdeczne i przyjacielskie 
stosunki panują w Polsko-Ame­
rykańskiej Organizacji Demo­
kratycznej, gdzie głównym li­
derem jest p. F. V. Zintak, 
klerk wyższego sądu. Ser­
deczność uwidoczniła się wyra­
źnie na wspólnej wycieczce o- 
krętem do Michigan City ubie­
głej soboty. '•se. Jfe•»g W 'zC

W wycieczce tej wzięli udział 
wszyscy przyjaciele p. F. V. 
Zintaka. Byli tam nietylko na­
si, ale i wybitni politycy z mia­
sta, powiatu i stanu. Wycieczka 
urządzona staraniem p. Zinta­
ka na długo pozostanie w pa­
mięci uczestników.

=;r #
W kołach politycznych gło­

śno mówią o balu dziennikarzy. 
Na bal wybiera się poważna 
gromada -wybitnych polityków. 
A więc, gwarno i rojno będzie 
na zabawie dziennikarzy w so­
botę, dnia 2go września, w sali 
Związku Polek.

-:r #  =»
Mówią, że z kapitolu nasze­

go stanu przyjedzie na bal kil­
ku znanych polityków, no a z
Chicago.
wielu.

ma być bardzo

Eleonora
«R =>R

Jarman, zwana 
..tygrysica” wysłuchawszy wy­
roku, skazującego ją  na 199 
lat więzienia, pochyliła głowę 
na piersi i powiedziała: „Je­
stem szczęśliwa”. Życie jest je­
dnak mile, choć za kratami wię­
zienia.

AR AR AR
Jeden z tych mądrych filo­

zofów politycznych napisał w 
liście do Prezydenta Roosevel- 
ta, że kiedy Roosevelt skończy 
swój termin w Washingtonie, 
przejdzie do historji, jako naj­
gorszy ze wszystkich prezyden­
tów. Roosevelt odpowiedział o- 
wemu filozofowi:

— Jeżeli mój program nie 
przyniesie pożądanego skutku, 
nie będę najgorszym prezyden­
tem, lecz ostatnim-

Czy filozof i jemu podobni 
przemądrzali „zbawcy narodu” 
zrozumieli, co to znaczy?

• I 11i
KALENDARZYK $

Dziś, piątek, 1-go września:
- Św. Bronisławy.
Jutro, sobota, 2-go wrześnai:

- Św. Stefana, króla węg.

|  Z Biura M eteorologicznego ;;

Wschód słońca o godz. 6:15. 
Zachód słońca o godz. 7:24.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W piątek pogoda i cieplej. W 
sobotę częściowo pochmurno, 
możliwy deszcz. Umiarkowany, 
południowy wiatr w piątek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
5-tej po południu 74 stopnie, 
najniższa wczoraj o godzinie 
7-mej rano 63 stopnie.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

16 centów. Bondy polskie 8- 
prcc. $71.00; bondy 7-proc.

n$71 .25 ; bondy 6 -p ro c . $60 .00 .

>  > N E W  D E A L ”  Z W Y C I Ę Ż Y Ł

Prezydent Roosevelt głaska wspaniałego rumaka, który pod nazwą „New Deal”- zwyciężył w ostatnich wyś­
cigach w „Dutchess County Fair” w Rhineback, N. V. Konia za uzdę trzyma młody Roosevelt, który jechał na 
„New Deal” w wyścigach i zwyciężył. Tatuś, który przyglądał się wyścigom, jest widać zadowolony tak z 
konia jak i ze swego syna. _________

M orderców  K onduktora Tram w ajow ego 
Skazano Na W ięzienie.

Gaiłaś Posiedzi w Kozie do Końca Życia, Kuratko 

Skazany na Lat 14-cie.
Za zamordowanie Jakóba C. 

Pedersona, lat 46, konduktora 
tramwajowego, ława przysię­
głych w.sądzie, gdzie urzęduje 
sędzia kryminalny Mareus Ka. 
vanagh, po uznaniu ich winny­
mi morderstwa, skazała Czesła­
wa Gallasa, lat 27 na więzienie 
do końca życia, kolegę jego, 
biorącego udział także w tej 
zbrodni Jakóba Kuratko, lat 
31, na 14cie lat więzienia sta­
nowego.

Pedersona zamordowano dn. 
7go sierpnia podczas napadu 
rabunkowego na tramwaju li- 
nji Cicero Avenue, w pobliżu 
narożnika 25ej ulicy. Konduk­
tor stawił opór bandytom i Gai­
łaś, który byl uzbrojony w re­
wolwer strzelił do niego dwa 
razy raniąc konduktora śmier­
telnie. Gallas i Kuratko uciekli 
ale porucznik policji w Cicero 
później ich aresztował.

Asystent prokuratora stano­
wego adwokat Jan O’Hara nie 
chciał słuchać o warunkach na 
jakich aresztanci obiecali 
przyznać się do winy. Prokura­
tor j i głównym celem było żądać 
dla winnych kary śmierci w 
krześle elektrycznem. Oskarże­
ni przyznali się do winy, ale na 
swoje usprawiedliwienie powie­
dzieli, że byli podczas napadu, 
pijani i nie wiedzieli co czynili.

Obrońca adwokat Juljusz 
Skrzydlewski podziękował sę­
dziemu Kavanagh i przysięgłym 
za wyrok. Nie wniósł on petycji 
o nową rozprawę, co zwykle 
czynią obrońcy po ogłoszeniu 
wyroku. Sędzia Kavanagh py­
tał morderców, czy mają co do 
powiedzenia nim wyrok, zosta­
nie ogłoszony- Galas jeden tyl­
ko mówił, że należy się mu dru­
ga rozprawa sądowa.

Ale stanął mu na przeszko­
dzie jego własny obrońca, któ­
ry kazał mu zamilczeć, co też 
ten zrobił.
Do dnia wczorajszego podczas 

obecnej kampanji z przestęp­
czością sądy skazały razem 239 
zbrodniarzy na różne kary wię­
zienne. Kampanja, z sędzią Ja­
nem Prystalskim, szefem sądu 
kryminalnego na czele sprawi- 
.łą, że w trzech, wypadkach ska­

zano morderców na karę śmier­
ci w krześle elektrycznem.

Jan Scheck usłyszał wczoraj 
z ust sędziego Harry'B. Millera, 
że stracony będzie w krześle 
elektrycznem dnia 13go paź­
dziernika za zastrzelenie poli­
cjanta Jana Sevicka w sądzie 
kryminalnym, gdzie urzęduje 
sędzia J. Molthrop. M<)rrijfck>- 
hen, morderca policjanta jWefa 
Hastingsa, tego samego dnia 
pożegna świat w krześle elek­
trycznem.

Jerzy Dale, lat 28, narzeczo­
ny pani Eleonory Jarman, noto- 
rycziej „tygrysicy” jest trze­
cim bandytą, którego w obec­
nej kampanji także skazano na 
śmierć. Dale stawał dzisiaj ra­
no przed sędzią Filipem J. Fin- 
neganem, aby usłyszeć datę 
swojej egzekucji. Pani Jarman 
i jej kolega Leon Minneci tak­
że stawali dziś w sądzie aby 
formalnie być skazani na 199 
lat więzienia stanowego

Jan J. McDonugh, lat 41,

Policja Szuka 59-ciu Notorycznych 
Włóczęgów.

Sędzia municypalny Tomasz 
Green wydał wczoraj 59 wa^ 
rantów, na mocy których poli­
cja ma areszować tyluż notory­
cznych włóczęgów i procesować 
ich w sądach.

Podobne waranty wydał sę­
dzia Józef H. McGarry szefowi 

< etektywów Schoemakerowi, 
który posiada listę złodziei kie­
szonkowych; tych także pole­
cono mu wsadzić za kratki wię­
zienne.

Policja uwięziła wczoraj 
pierwszego włóczęgę „Spike” O’ 
Donnella, szefa szajki butlegie- 
rów „Klondike” O’Donnella na 
zachodniej stronie miasta. A- 
resztowano go w samym Ratu­
szu miejskim po wydaniu waran 
tu przez sędziego Greena. Nie­
co później aresztowano i San- 
forda „Gimp” Rosenbauma, 
stróża „Spike’a”-

Sierżant Karol McMullen a- 
t esztował wczora i wieczorem 
Michała „Bubs” Ouinlaną, jed-

nego z nowych wrogów społe­
czeństwa, przy narożniku 79ej 
i Hałsted ul. i zabrał go z sobą 
do biura centralnego detekty­
wów. Quinlan W chwili areszto­
wania był pijany; powiedział, 
że mieszka w hotelu Southmoor 
przy narożniku 67ej ulicy i Sto- 
ny Island a.ve.

Władysław Guida, rewolwe- 
rowicz z północno - zachodniej 
strony miasta uznany był wczo 
raj przez przysięgłych winnym 
i natychmiast skazany przez 
sędziego Greena na sześć mie­
sięcy więzienia miejskiego.

Asystenci prokuratora stano­
wego adwokaci Franciszek S. 
Ringheimer Jr. i Jan S. Boyle 
procesowali Gaidę, a obrońcą 
jego zamianowanym przez sąd 
byl adwokat Bemąrd McMann.

Petycję o drugą rozprawę po 
ogłoszeniu wyroku odrzucił sę­
dzia, a kilka minut potem Gui­
da znalazł się już za kratkami 
w „Bridewell,”

>

który przez lat dziesięć był poli­
cjantem miejskim na stacji 
Brighton Park wczoraj został 
puszczony na wolność i uznany 
niewinsym zamordowania Au­
stina Kittredge’a, lat 26, dnia 
2go kwietnia w jego piwiarni 
pnr- 3622 So. Marshfield ave. 
Policjant, wtenczas zastrzelił 
Kittredgea i postrzelił dwóch 
jego kolegów, Robetra McCoc- 
micka, lat 25 i Edwarda Law- 
rence’a. Policjanta za to sus— 
pendowano. Mc Donough, ojciec 
ośmiorga dzieci podczas rozpra­
wy zeznał, że myślał, iż miał do 
czynienia z bandytami i dlatego 
do nich strzelał.

Już w pierwszym balocie 
przysięgli uznali policjanta te­
go niewinnym. Sędzia Jei-zy F. 
Rush radził przysięgłym brać 
pod uwagę, że McDonoug może 
być tylko ukarany za zabój­
stwo, gdyż stan nie mógł udo­
wodnić iż w jego wypadku po­
pełnione było rozmyślne mor­
derstwo. Prokuratorja twier­
dziła, że policjant ten strzelał 
bez przyczyny.

SPALIŁA SIĘ WYSTAWOWA 
ŁÓDŹ SZYBKOBIEŻNA.

P asażerów , w  Liczbie 10 , na S zczęście  U ratow ano.

Nie przebrzmiało jeszcze e- 
cho strasznego wypadku na 
jeziorze, kiedy to podczas ko­
lizji dwóch łodzi utonęły trzy 
osoby, a resztę z trudnością 
uratowano, gdy znów wczoraj 
tysiące osób, stojących nad 
brzegiem jeziora Michigan, z 
przerażeniem przyglądało się 
pożarowi płonącej o milę od 
brzegu łodzi szybkobieżnej 
,Texas,” wiozącej gości z wy- 
tawy światowej.
Pasażerów zdołano uratować 

wszystkich, czego dokonali 
trażnicy z łodzi rządowej przy 

pomocy innych osób, które na 
miejsce wypadku pospieszyły 
7. ratunkiem. Łódź szybkobież­
na potem zatonęła.

W niej z wystawy światowej 
wracali:

Państwo W. J. Allen z córką 
Jean, lat 7, 1115 N. 18-ta ave„ 
w Melrose Park.

Adelajda Statz, lat 18, 1421 
Grand ave., Ricine, Wis.

Adelina Viselik, lat 30, 726 
Yost ave., Racine, Wis.

Panna Raniona Brockmeyer, 
lat 22, z Glencoe, Minn.

Ford  Nie Chce Kodeksu 
Sam ochodowego N R A.

Marquette, Mich., 1 wrze­
śnia. — Henryk Ford, magnat 
samochodowy, który przez 
swój upór w sprawie podpisa­
nia kodeksu samochodowego 
NRA wszedł w otwarty kon­
flikt z akcją, jaką prowadzi 
prez. Roosevelt, przybył tu dzi­
siaj ze swej rezydencji letniej, 
zaszytej w gąszczach i górach 
o 25 mil w oddali od wszelkie­
go świata cywilizowanego, aby 
się porozumieć telefonicznie ze 
swym synem i wspólnikiem Ed- 
selem Fordem, który spędza 
wakacje gdzieś w Maine.

Aczkolwiek Ford nie chciał 
wyjawić treści rozmowy tele­
fonicznej ze swym synem, je­
dnak wszyscy wiedzą, że wła­
śnie ważność sprawy podpisa­
nia przez niego kodeksu, spro­
wadziła go z lasów do miasta.

W chwili, gdy Ford wyszedł 
z pokoju i udawał się do win­
dy, aby zjechać na dół, otoczy­

MEDAL ZASŁUGI ZA PODBICIE OKA
SENAT0R0W H.0N G’0WŁ

Jeżeli „B ohater” Się N ie Z głosi, M edal Zaw iśnie  
w  Klubie Sand Point.

New York, 1 września. — O- 
wen P. White, zamożny i dow­
cipny południowiec dowiedziaw­
szy się o podbiciu oka senato- 
rowli Huey Long’owi przez nie­
znanego dotychczas pięściarza, 
zaproponował z żartów, aby na 
pamiątkę tak ważnego wydarze­
nia w życiu Stanów Zjednoczo­
nych wybić medal pamiątkowy. 
Propozycja podobała się wielu 
„sympatykom” senatora, któ­
rzy postanowili projekt zreali­
zować i w tym celu został już 
wybrany komitet, który zajmie 
się wybiciem medalu i sprzeda­
żą kopji .Pieniądze, jakie wpły­
ną ze sprzedaży medala, będą 
użyte na kampanję wydalenia 
sen. Huey Long’a z Senatu.

Projekt medalu już jest ę- 
pracowany. Medal ma być z 
bronzu i ma przedstawiać podo­
biznę sen. Long’a z podbitem 
okiem i z rękawicami pięściar-

Marvin Trimbley, lat 10, 311 
W. 3-cia ul., Chanute, Kas.

Billy Heller, lat 10, z Cha­
nute, Kas.

Nolan Frey, z Longmount, 
Colo.

Bud Sheldon, pilot.
Widząc, że łodzi i pasażerom 

grozi niebezpieczeństwo, pilot 
rozkazał, aby jadący natych­
miast włożyli na siebie pasy 
ratunkowe, jakie znajdowały 
się pod siedzeniami. Gdy już na 
lodzi wytrzymać nie można by­
ło, pilot kazał pasażerom kolej­
no skakać do jeziora.

Pierwszym na miejsce wy­
padku przybył Albert Delima- 
ter, poczem przypłynęło aż sie­
dem łodzi szybkobieżnych z za­
łogami. Wszystkich wyratowa­
nych z jeziora pasażerów, prze­
wieziono następnie do szpitala 
na gruntach wystawy świeto- 
wej i tam udzielono pomocy le­
karskiej tym, którzy ją potrze­
bowali.

Pilot Sheldon powiada, że nie 
wie, co było powodem pożaru.— 
Nie było żadnej eksplozji. Inwe- 
stygacja w toku.

li go reporterzy, którzy stara­
li się od magnata wydostać 
choć parę słów, czy godzi się 
na kodeks, lub też odmawia 
podpisania. Na wszystkie pyta­
nia Ford miał jedną odpowiedź: 
„Nie mam nic do powiedze­
nia”.

— A poza akcją NRA. jak 
idzie interes? — rzucił jeden z 
reporterów pytanie.

— Nie mam nic do powiedze­
nia — rzucił szorstko magnat.

— A czy nie wyda pan jakie­
goś wogóle oświadczenia?

— Nie mam nic do powiedze­
nia —■ powtórzył z naciskiem 
Ford, naciskając guzik od win­
dy.

Z Washingtonu nadeszła tu 
wiadomość, że wszyscy kiero­
wnicy akcji NRA są zdumieni 
stanowiskiem Forda, od które­
go spodziewają się jakiejś od­
powiedni, aby wiedzieli, co ma­
ją czynić.

skiemi na rękach. Dla wykona­
nia projektu wynajęto już ar­
tystę rzeźbiarza.

Komitet posiada jednak kło­
pot, gdyż dotychczas nikt nie 
wie, kto byl tym odważnym je­
gomościem, który w umywalni 
klubu Sand Point na Long 
Island w New Yorku, „tak mi­
sternie naznaczył sen. Long’a.” 
Jeżeli „bohater” się nie zgłosi 
po medal, członkowie komitetu 
postanowili medal odesłać do 
zarządu klubu Sands Point z 
prośbą o zawieszenie go na głów 
nej ścianie w sali recepcyjnej 
na pamiątkę, że tu właśnie 
spotkał się senator Long z po­
tężną pięścią przeciwnika.

Jedno z pism południowych 
donosi, że to nie bandyci pobili 
senatora, jak twierdzi pobity, 
lecz murzyn, jeden z członków
orkiestry, która przygrywała 
do tańca w klubie.
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NOTATKI

REPORTERA
Spadł z dachu i zabił się na 

miejscu.
Aleksander Kropielnicki, z p. 

nr. 6752 South Campbell ave- 
nue, pokrywał dach na domu p. 
Krzyżewskiego, p. nr. 4448 Se. 
Western avenue. Stracił biedak 
równowagę i spadł z dachu na 
bruk, a śmierć jego była nie­
mal natychmiastowa. Zwłoki 
ś. p. A. Kropielnickiego znaj­
dują, się w zakładzie pogrzebo­
wym p. Fortuny, p. nr. 2959 
West 43cia ulica, gdzie wczoraj 
przeprowadzono inkwest koro- 
nera powiatowego.

Kwiatkowska i Placek niechaj 
się zgłoszą po listy z Polski.

Przez władze pocztowe chi- 
cagoskie dzisiaj poszukiwane 
są panie 510 Kwiatkwoska E- 
wa i 513 Placek Zofja, które o- 
sobiście mają się w tych dniach 
zgłosić na główną stację pocz­
tową, róg West Adams i South

Clark ulic po listy z Polski.

Szukając pracy został 
postrzelony.

Stefan Marzek, lat 15, z p. 
nr. 940 Noble ulica wczoraj u- 
dał się do domu swego przyja­
ciela Józefa Wekwita, rzeźnika 
zamieszkałego p. nr. 1417 Au­
gusta ulica, aby tego prosić o 
zajęcie. Stefan zapukał na 
drzwi,'ale nie słysząc żadnej 
odpowiedzi chciał się do wnę­
trza mieszkania dostać przez 
okno na drugiem piętrze. Wek- 
wit myśląc, że ma do czynienia 
z bandytą sięgnął po strzelbę i 
dał jeden strzał, a Marzek padł 
boleśnie okaleczony.

s*
Spółka na Helenowie otwiera 

7 9 tą  s e r ję .
Spółka Budowniczo - Poży­

czkowa i kasa oszczędności św. 
Heleny, otwiera nową 79tą se­
rję we wtorek, dnia 5go wrze­
śnia. Zapisać się można w każ-
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P R Z Y  M IL W A U K E E  A V E . 
b lis k o  A S H L A N D — A r m ita g e  1OOO

Kupujcie w Sobotę od 9:30 do 9

S p r z e d a ż  P ła s z c z ó w  U r z ą d z o n a  N a  
K o n ie c  T y g o d n ia

V MOUKTAIH CRfe** 
APOTATOESi

ŚW IE ŻE
M A S Ł O

Funt
Meadow Gold albo 
C;oveubŁoom, w pu­
dełkach. 2 fu n ty  od­
biorcy.

PIE C Z O N E
SZY N K I

69c

N O W E
K A R T O F L E

Funt3<5
Gotowe do  podania'. 
P rzeciętn ie 7 funtów  
przed upieczeniem.

U. S. Nr. 
Russets.

1 Idaho

B in lę  k a r t n l lc ,  
10  1u ll tó w  32c

J A G N IĘ C IN A  o n  N Ó Ż K I —  n a j
l e p s z e j  j a k o ś c i
m ł o d a  ja g - n i ę c i n a .  &
F u n t  ...................................  (
J A J A  —  J t e a d o w  G o l a  a l b o  
C lo v e r b l o o m ,  d u ż e ,  
w  p u d e ł k a c h .  2 t u z i n y  Ił 
o d b i o r c y .  T u z i n  . . . .
S Z Y N K I —  R o b e r t s ’ S w e e t m e a t  
m a r k i .  P r z e c i ę t n i e  10 
d o  12 f u n t ó w .  C a ł e  
a l b o  p o ł ó w k i .  F u n t  
Ś W IE Ż E  K R E W E T K I  —  z g ł ę ­
b o k i c h  w ó d .  P r a w -  « | g g  
d z i w y  p r z y s m a k .  S p e -  &
c j a l n i e ,  f u n t  ...........
P IK L O W A N E  R I H Y  
n a  p r z e k ą - s k ę ,  s a r ­
d e l e  i r o s y j s k i e  s a r ­
d y n k i ,  f u n t  ...................
N O R W E S K I E  S A R D Y N K I —  
w  d u ż y c h  p u s z k a c h .  ■ »  _
W  c z y s t e j  o l i w i e .
P u s z k a  ...................................
Ś L E D Z IE  —  M a r y n o ­
w a n e  i  s m a c z n e  r o l -
m o p s y ,  s z t u k a  ................
S E R  S Z W A J C A R S K I — <#» _
e x t r a  w y b o r n y  A n t i g o  
s e r  z  W i s c o n s i n ,  f u n t  
S E R  Ś M IE T A N K O W Y  —  s m a ­
c z n y  P h i l a d e l p h i a  
s e r  ś m i e t a n k o w y ,
p a c z k a  ........................................
K R A P T ’S S E R  W  P A C Z K A C H  
—  ś m i e t a n k o w y ,  a m e r y k a ń s k i ,  
l i m b u r s k i  i s z w a j c a r s k i  w  
%  f u n t o -  <«$ ™  g ,
w y c h  p a -  &
c z k a c h . . . .
P A R Ó W K I —  n a s z e j  _
z n a n e j  T e m p t a t i o n  “»>& >
m a r k i ,  s p e c j a l n i e  f u n t  
C I E L Ę C I N A  O D  N Ó Ż K I  -—  d o ­
b r e j  m i l k - f e d  j a k o ś c i .  «  
K r ó t k i e  k a w a ł k i .  M ĆS L
F u n t  .............................

-—  ś l e d ź

1 5 c

5 c

P E A N U T  B U T T E R  —  A r m o u r ’ś 
V e r i b e s t  w  s ł o i k a c h  
d o s t a t e c z n e j  w i e l k o ś c i  J& 
t y l k o  . . . . . . . . . . . . . .  .
B R Z O S K W IN IE  K A L I F O R N U '  
S K 1 E  —  w y b o r n e j  j a k o ś c i ,  w  
n r .  1 w y s o k i c h  p u s z -  
k a c h .  3 o d b i o r c y .
P u s z k a ...................................
S Y R O P Y  O W O C O W E  —  z n a ­
n e j  W e i s -
k o p f ’s  m a r k i
n a  j u t r o  ...........
“ W E A L T H Y ”  J A B Ł K A  —  s m a ­
c z n e  j a b ł k a  d o  j e d z e n i a  s u r o ­
w o , n a j l e p s z e  j a k i e  m o ż n a  n a ­
b y ć .  B u -  g za  fu n tr tw  c g  
s z e l  $1 .39  /  za
a l b o
S U N K IS T  P O M A R A Ń C Z E  —
k a l i f o r n i j s k i e ,  d u ż e ,
n r .  2 1 6 , n a  j u t r o
s z t u k a ........................
SA Ł A T A  K A R - A  f  u n ty jfŁ  FE? 
T O F L A N A  —  &sS ya 
z  m a j o n e z e m ,
A N G E L  FO O D  C IA -
S T A  —  d u ż e ,  z  r ó ż -
n y m  l u k r e m ,  k a ż d e  . .
SM A Ż O N E  K U R Y —
d o b r e j  j a k o ś c i  m i l k -  Tb /  G
f e d  k u r c z ę t a ,  f u n t  . . . .
C O L E  S Ł A W  e«
z  m a j o n e z e m .  w /iS
F u n t  ........................................
F A J E  J A B Ł K O W E  —  <3 
d u ż e ,  ś w i e ż o  w y p i e -  A
k a n e ,  k a ż d y  ...................
C IA S T A  DO K A W Y  —  f r a n c u ­
s k i e  m a ś l a n e  za
a l b o  S t r e u s e l .  Z &
n a  j u t r o  .....................
M A K A R O N IK I —  s m a -
c z n e  k o k o s o w e  m a k a -  JŁ $  CS
r o n i k i ,  s p e c j a l n i e  f u n t
L A Y E R  C IA S T A  —
d u ż e ,  z  r ó ż n y m  l u -  HbC
k r e m ,  k a ż d e  ..............

2 “ 25®

D O U G H N U T S
2 27C

N a s z e j  s ł y n n e j  W i e b o l d t  
j a k o - ś c i .  ś w i e ż o  w y p i e k a ­
n e .

N a  S p r z e d a ż  w  P i ą t e k  i  S o b o tę  —— Z a G o tó w k ę  B e z  D o s t a w y .

Chase & Sanborn’s 
Kawa

26c
K a w a  o z n a n y m  w y b o r ­
n y m  s m a k u .  T a n i o  c e n i o n a .

■■ <•. 8&Ł / •* • * *<•

Gustowne OCTAGON OKULARY
z Najlepszemi Toric Szkiełkami

Szkiełka do patrzenia blisko lub wdał we
wielu gustownych stylach starannie do­
pasowane do waszych oczu przez kompe- nadzwyczajne 
tentnych optometrystów. w arto ści.

Przyjdźcie dla Zbadania Wzroku.
B E Z P Ł A T N A  EG ZAM IN  A C  J A

P ie r w s z e  P ię t r o .

dy poniedziałek wieczorem od 
godziny 7ej do 9tej, w sali pa­
raf jalnej św. Heleny przy Au­
gusta Blvd., blisko Western 
aye,, lub każdego dnia u sekre­
tarza J. F. Rushkiewicza, p. nr. 
2351 Augusta Blvd. Z powodu 
święta narodowego „Labor 
Day” posiedzenie spółki odbę­
dzie się we wtorek. Zarząd 
spółki tworzą znani przemy­
słowcy i parafjanie Helenowa: 
T. L. Skweres, prezes; W. F. 
Gillmeister, wice-prez.; Jan F. 
Rushkiewicz, sekretarz; J. A. 
Kowalski, asyst, sekr.; P. J. 
Bołda, kasjer. Dyrektorzy: To­
masz Podraża, Andrzej Pier- 
dos, L. Woźny i Artur Rush­
kiewicz, Piotr P. Mindak, adwo­
kat. •

W
Za pół miesiąca maja.

Policjanci i strażacy miejscy 
poza śródmieściem wczoraj o- 
trzymali zapłatę za pierwszą 
połowę miesiąca maja, b. r. In­
ni pracownicy miejscy za ten 
sam okres czasu otrzymali za­
płatę swoją już w przeszłą śro­
dę-

Parki otwarte będą do 16go 
w rześn ia .

Komisarze parków na zacho­
dniej stronie miasta wczoraj u- 
chwalili aby parki rmiejsca za­
baw dla dzieci i starszych w 
tym dystrykcie otwarte były 
do dnia 16go września. Baseny 
kąpielowe jednak w parkach 
na zachodniej stronie miasta 
zamknięte będą już jutro wie­
czorem. Termi nten przedłużo­
no dlatego, że rok szkolny nie 
rozpoczyna się dopiero dnia 18 
września, o dwa tygodnie póź­
niej jak zwykle.

W #
Nawdzwiec ofiarą wypadku 

automobilowego.
J  erzy N awdzwiec, starzec 

78 letni, z p. nr. 2031 Coulter 
ulica, najechany 3 zabity zo­
stał wczoraj przez automobil 
na South Damen avenue. Ru­
dolf Skelning, lat 29, z p. nr. 
1444 North Claremont avenue 
został zabity, w kolizji, jaka 
się wydarzyła przy narożniku 
Grand i Damen avenues.

JA. J?. w •>{•
Papieros spowodował pożar w 

więzieniu.
Szybka pomoc strażaków 

sprawiła, że pożar jaki wczo­
raj powstał od niedopalonego 
papierosa w więzieniu miej- 
skiem „Bridewell” nie poczynił 
wielkiej szkody. W budynku 
jednopiętrowym przy West 
28mej ulicy i South California 
avenue, pożar ugaszono w za­
rodku, a szkody są nieznaczne.

# >::< &
Sędzia kazał aresztować 

żeb raków .
Sędzia Leon Edelman w dy­

strykcie South Chicago kazał 
policjantom aresztować wszy­
stkich żebraków. Powodem do 
tego było pożganie nożem i 
śmierć Jerzego Serticha, z p. 
nr. 9948 Commercial avenue, 
na którego napadł żebrak. Ła­
wa przysięgłych koroner a pole­
ciła oddać Jesusa Garnicę, z p. 
nr. 10038 Commercial avenue, 
w którym Sęrtich rozpoznał 
swego napastnika, ławie wiel- 
koprzysięgłych za morderstwo.

Jutro wyścig balonów.
Jutro, o godzinie 2ej po po­

łudniu na lotnisku Curtiss- 
Wright-Reynolds w Glenview 
rozpocznie się wyścig balonów, 
w jakim udział biorą także i 
nasi, kapitan Franciszek Hy- 
nek i porucznik Zbigniew Bu­
rzyński. Kto jeszcze nie nabył 
biletów niechaj się dzisiaj zgło­
si do biura administracyjnego 
Dziennika Chicago skiego, 1455 
West Division ulica (na pierw- 
szem piętrze) po takowe. Oby 
nas jaknajwięcej było gdy ba­
lon „Kościuszko” wzbijać się 
będzie w przestworza. Dodaj­
my naszym lotnikom otuchy.

SPORT-*
Golfiarze Chwalą Program “Dnia 

Polskiego” w Wheeling.
M ierzchała  i Jakubow ski Staną do K ontestu o Puhar.

Dzień Polski golfiarzy w 
Wheeling, udał się pod każdym 
względem, pogoda dopisała, a 
golfiarzy sporo brało udział w 
zawodach, kilkunastu z nich 
wróciło do domów swoich z cen­
nymi nagrodami za pasem, ko­
lacja była smaczna, na sprag­
nienie nikt nie narzekał, jed- 
nem słowem był to dzień wspa­
niały, a niechaj dzisiaj żałują 
ci co nie byli, co obiecali, ale 
dla różnych osobistych powo­
dów nie przybyli. Za pomyślny 
przebieg dnia spędzonego na 
świeżem powietrzu i w klubie 
Columfoian Country, odpowie­
dzialny jest komitet z alderma. 
nem Józefem P. Rostenkow- 
skim na czele, który starał się 
nad siły, aby wszystko było 
„ło-kej.” Jak na prawdziwych 
sportsmenów przystało, zada­
nia swoje spełnili tacy jak p. 
Marcin A. Koop, sekretarz i 
kasjer komitetu, aldermani 
Franciszek; Końkowski, J. J. 
Łagodny, Władysław Orlikow­
ski i Z. H. Kadow, Edward Pe- 
tlak i Benjamin Adamowski, 
posłowie do legislatury stano­
wej, dr. Edward Dombrowski, 
Jan S. Konopa i Tomasz S. 
Gordon. — Komitetowi temu 
cześć!

Nagrody otrzymali: (o pu­
har, stanowiący pierwszą na­
grodę, golfiarze Jan Jaku­
bowski i K. Mierzchała, roze­
grać muszą jeszcze jeden kon- 
test, gdyż w ubiegłą środę o- 
baj zdobyli tę samą liczbę 
punktów w zawodach.) ls t  
łow gróss team: Jan Jacobs, 
Spud Skrentny, Russell Eddy 
i dr. M. Skrentny; 2 Iow gross 
team : Geo. Allen, Art Schroe­
der, Fred Hawkins i dr. Edw. 
Dombrowski; 3 Iow gross team 
— K. Mierzchała, Mazur, Ca- 
ron i Chibalski; „Blind Bogey” 
1-szą: por. Paweł Zwiefka; 2 
ózef Brummell; 3 alderman T. 
P. Keane; 4 dr. E. Wróblew­
ski ; 5 dr. Lipecki; — „High 
gross” — 1-szą dr. Franciszek 
Tenczar; 2-gą Tomasz Hayes. 
Pozatem obdarzono gości z dal­
szych stron, którzy przybyli do 
Wheeling na zawody, a tymi 
byli X. Marcin i X. Wincenty, 
dalej podarki dOiStali: A. Wen- 
gierski, sędzia spadkowy Au­
gust Urbański, X. Ringle, Jim 
Flynn i Edward Krause.

Po kolacji, przed i po rozda­
niu nagród, nie było żadnych 
mów co się też obecnym bar­
dzo podobało, nie marnować 
drogiego czasu. Ta zmiana w 
programie powinna być powtó­
rzona w przyszłym roku. Wszy­
stko poszło lepiej, niż się tego 
spodziewano, golfiarze zado­
woleni "wyszli z klubu, dosko­
nale ubawieni.

Nim jednak opis Dnia Pol­
skiego zakończymy, chcemy 
wam mili czytelnicy, opisać 
doświadczenie nasze z takim, 
który w golfa nie gra, a jed­
nak pisze „skorsy” — po swo­
jemu. Zwyczajem naszym pod­
czas zawodów jest do kogoś się 
„przylepić.” Tym razem to­
warzyszyliśmy czwórce, złożo­
nej z X. Jana Zelezińskiego,

Jana S. Konopy, dr. Jana Ko­
nopy i Jana Budzbana, tęgich 
graczy — czasami... Za towa­
rzyszów miłych w tej długiej 
12-milowej podróży po boisku, 
mieliśmy dwóch ojców, jeden 
z nich golfiarz sprytny i tęgi, 
drugi nie golfiarz, ale żartow- 
niś i „raportmajster” dosko­
nały. Idziemy od mety do me­
ty, a  sypią się po drodze sło­
wa podziwu z ust starszego 
ojca, który dla własnej obro­
ny lub też wygody, niósł pod 
pachą wielki parasol opasany 
gumą. Golfiarze jak golfiarze, 
jedni grali dobrze, inni nie tę­
go, gdyż za często zachodzili 
na farmę lub nawet do domu 
farmerskiego, jedni w piasku 
siedzieli, inni z wiatrem się bo­
rykali, aby piłkę posłać do 

1,,dziury,” Nie sztuka to „sy­
pać” kilkaset jardów ido me­
ty, to nawet ojciec z paraso­
lem nie potrafi. Stoimy przy 
mecie ósmej — woda niczem 
rzeka Chicago, piłki jedna po 
drugiej wpadały do wody, a 
rybki tam na nie czekające po­
łykały je tylko jedna szczęś­
cia nie miała. „Ciempijn” ze­
szłoroczny strzelił pierwszą 
piłkę do wody, woda wytrysnę­
ła w powietrze jak z fontan­
ny; dochodzimy do brzegu, a 
tam śledź długi, wyciągnięty 
jak struna spoczywa. Dostał 
biedak . tą  piłką „ciempijna” 
po łepetynie. Zachodzimy do 
mety dziewiątej, pachnie piwo 
z daleka, więc naszych gości 
opuszczamy i spieszymy do 
„bary,” aby gardło odwilżyć. 
Tamci poszli, za kilka godzin 
wracają zmęczeni, jednak star­
szy ojciec zmęczenia nie oka­
zywał, parasol dźwigał pod 
pachą, jak mu kazano. Piszą 
raporty, notuje je starszy 
ekspert rachmistrz i głową 
potrząsa bo to coś niewyraź­
nego dla niego.

Kąpiel, smaczna kolacja i 
siedzimy przy stole, jak i ci 
ojcowie, jeden miody a drugi 
starszy, który Bogu ducha wi­
nien nie spodziewał się, iż tak 
dzielnie się spisał, że z komi­
tetu dano mu „sztajn” do her­
baty, czy też innego napoju 
„skokowego” za raporty. — 
Młodszy ojciec śmieje się ale 
nie długo, fortuna i jemu wy­
płatała figla, dają i jemu 
„sztajn,” za dość kompletne, 
choć w niektórych wypadkach 
niewyraźne raporty. Obaj się 
czują doskonale, radzi, że ich 
ciężka praca na boisku zosta­
ła należycie oszacowana. Do­
brze im z tern...

W Dniu Polskim dla golfia­
rzy, brało udział 175 naszych 
i obcych, tęgich spoirtsmen- 
nów. Zapewne w przyszłym ro­
ku wrócą oni, każdy z jednym 
najmniej kolegą przy boku, 
gdy powiedzą jak się tęgo u- 
bawili. Nazwisk zebranych nie 
podajemy, brak na to miejsca 
nie pozwala.

Nieraz poranek wywołuje o- 
pamiętanie i przyprowadza 
człowieka ponownie do równo­
wagi.

Baczność Płacący 
Podatki.

Karę P ła c i Się D opiero od 
Jutra.

Kasjer powiatowy McDo- 
nough donosi, że termin zapła­
ty drugiej raty podatku real- 
nościowego za rok 1931, kończy 
się oficjalnie dopiero dziś o pół­
nocy, a zatem kara doliczana 
będzie do rachunków podatko­
wych dopiero od jutra.

Daje to podatnikom jeden 
dzień więcej czasu do załatwię, 
nia sprawy podatkowej. — Bez 
przejrzenia prawa, ogłoszono 
parę dni temu, że termin zapła­
ty podatku za rok 1931, kończy 
się dnia 31 sierpnia. — Prawo 
jednak powiada, że termin ten 
kończy się dopiero dzisiaj o pół­
nocy i dlatego kasjer powiato­
wy prosi o podanie wiadomości 
z tern tłómaczeniem dla tych, 
którzy drugą ratę podatku za 
rok 1931 zamierzają zapłacić. 
Karę policzą wam dopiero od 
jutra; dzisiaj płacić możecie po­
datek bez nałożenia na wasz ra­
chunek jakiejkolwiek kary pie­
niężnej.

Jutro „Dirnwr Dance” 
Dziennikarzy Polskich.

I

:zy CIEL
Dlaczego dawanie rad jest 

tak rozpowszechnione? Bo ono 
nas nic nie kosztuje a sprawia 
przyjemność duchową naszą 
znajomością rzeczy i naszą do­
brocią podzielania się wiedzą 
naszą z innymi mniej oświeco­
nymi. Jest to niby satysfakcja 
dawania jałmużny nic nas nie 
kosztującej.

Puste naczynie wydziela naj­
głębsze dźwięki.

Nasze przekonania są częś­
ciej dziećmi naszych chęci niż 
rozumu.

Doskonałość i sprawność o- 
siąga się tylko wytężoną pracą, 
bietom.

Nie doczekałby' się śmierci, 
ktoby czekał na ukaminowanie 
przez wolnych od wszelkiej 
zmazy.

Goń za kobietą a ona będzie 
uciekać; ale uciekaj przed tą 
samą, ona cię będzie gonić.

Najczęściej klejem zebrań to­
warzyskich i ich uprzyjemnie­
niem jest plotkarstwo.

Upartość często jest wyni­
kiem ciasnoty umysłu, który 
nie może pojąć danej rzeczy z 
powodu, ciasnoty.

którzy dużo dobrych swych 
stron zawdzięczają znowu ko-

O statnie W ieści Ze Św iata.
POSEŁ AMERYKAŃSKI ZREZYGNOWAŁ.

Tirana, Albanja, 1. września. — Herman Bernstein, poseł 
amerykański w Albanji złożył rezygnację. Planuje odjechać do 
New Yorku w tym miesiącu.
SEKR. AMBASADY AMERYKAŃSKIEJ W WARSZAWIE, 

PRZENIESIONY DO BERLINA.
Washington, D. C., 1. września. — George Aleksander Arm­

strong z New Yorku, drugi sekretarz amerykańskiej1 ambasady 
w Warszawie, przeniesiony został na podobne stanowisko do 
Berlina.

ZYDZI PROTESTUJĄ W PALESTYNIE.
Jerozolima, 1. września. — Żydzi zwołali masowe zebranie 

aby zaprotestować przeciw restrykcji na imigrację żydowską 
podczas gdy Palestyna dobrze prosperuje i jest wielkie zapo­
trzebowanie na robotnika żydowskiego1.

TRUPY ZONIERZY POLEGŁYCH NA WOJNIE.
Paryż, Francja, 1. września. — Prasa tutejsza po daje, że w

lipcu rb. w departamencie Pas-de-Calais, wykopano 157 trupów 
żołnierzy francuskich i niemieckich, będących w ziemi 18 lat. 
Kilka trupów można było jeszcze utożsamić.
GUBERNATOD PODPISAŁ BIL ODNOŚNIE DO HIPOTEK 

Albany, N. Y., 1- września. — Gub. Lehman podpisał bil 
uchwalony w legislaturze, zabraniający wystawiania na licyta­
cję przez 1Q miesięcy realności obciążonych hipoteką, wskutek 
nie zapłacenia ra t hipotecznych, jeżeli procenta od tych hipotek
zostały opłacone.

OAK ZELÓWKI
P o d b i t e  a o  t r z e w i k ó w  j a k i e j ­
k o l w i e k  w i e l k o ś c i  n a p o c z e k a -  I 
n i u  a l b o  d o s t a w i o n e  d a r m o  
d o  W a s z e g o  d o m u .  G w a r a n t o -

Henryk Ford, magnat samo­
chodowy, tak przyzwyczaił się 
do dyktowania wszystkim, że 
teraz, kiedy przychodzi kolej 
na niego wysłuchania rozkazu, 
opiera się i buntuje. Dowie­
dzione jest, że na starość lu­
dzie tracą rozum, a  stary Ford' 
jest tego charakterystycznym 
przykładem.

N a  B a lk o n ie .

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 

' mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkwav

W ITAM Y
DELEGATÓW, DELEGATKI I  GOŚCI 

— NA SEJM —
P O L S K IE G O  L E G  J O N U  W E T E R A N Ó W  

A M E R Y K A Ń SK IC H

w dniach 2-go, 3-go i 4-go września, 1933

N iech  chw ile  spędzone w  C icero 
p o zo stan ą  w am  w  pam ięci.

JOSEPH G. CERNY, Prezydent 
JERRY J. YITERNA, Klerk

ANTON F. MACIEJEWSKI, Superwizor 
ROSĘ CUCHNĄ, Kolektor

HENRY R. SCHWARZEL. Asesor 
,  NICHOLAS HENDRIKSE. Trustys 

FRANK S. NOYAK, Trustys

^D R . STEFAN GÓRNY,
Czł. K om . Pom ocniczego .

Przygotowania do wielkiego 
bankietu i balu dziennikarzy 
polskich urządzanego z okazji 
Iii-go Walnego Zjazdu Syndy­
katu w hotelu Lewis na Polonji, 
dobiegają już końca, — wszy­
stko jest gotowe; program wie­
czoru opracowany we wszyst­
kich detalach, a charakterysty­
czną jego cechą jest to, iż nie 
zawiera on w sobie żadnych 
przemówień, ani stołu mówców, 
ani żadnej rzeczy takiej, która 
czyni nasze przeciętne imprezy 
polskie nudnemi i męczącemi— 
będzie to „Dinner Dance” — 
zabawa w pełnem znaczeniu te­
go słowa. Odnośnie stroju pa­
nów i pań pozostawiona j est zu­
pełna swoboda, a więc i pod tym 
względem publiczność nie jest 
krępowana.

Zabawa taneczna połączona 
z kolacją będzie niejako otwar­
ciem sezonu jesiennego, — bę­
dzie wyrazem wysiłku dzienni­
karzy na niwie życia towarzy­
skiego, oraz główną atrakcją 
Iii-go Walnego Zjazdu Syndy­
katu Dziennikarzy Polskich w 
Ameryce, sesje którego odby­
wać się będą przez dwa dni, t.j. 
w niedzielę i poniedziałek w sa­
li hotelu Lewis, nad restaura­
cją p. Ignacego Lenarda. Im­
preza ta  winna ściągnąć liczne 
sfery Polonji, która tłumnym 
współudziałem w tej imprezie 
podkreśli i zadokumentuj e swój 
sympatyczny stosunek wzglę­
dem prasy polskiej, a raczej 
dziennikarzy polskich. W at­
mosferze dziennikarskiej, w 0- 
toczeniu pracowników pióra, 
bawić się będą goście i tańczyć 
pod tony doborowego zespołu 
orkiestrowego, aż do samego 
rana.

Smaczną kolację przygotuje 
szeroko znany kuchmistrz i wła 
ściciel restauracji p. Ignacy Le- 
nard; podczas gdy goście spo­
żywać będą dary Boże, zaanga­
żowane siły artystyczne dostar­
czą miłej rozrywki. A więc już 
jutro wieczorem — wielki bal 
dziennikarzy polskich.

CHYTRY JAK MUCHA.

Fajbusiewicz służy w woj­
sku. Pewnego dnia porucznik 
wykłada o roli gołębi poczto­
wych w czasie wojny. Po wy­
kładzie pyta Fajbusiewicza:

—Szeregowiec Fajbusiewicz. 
Kto prędzej przebędzie prze­
strzeń z Łodzi do Warszawy, 
gołąb pocztowy, czy koń?

— Nu, ja  myślę, że piechotą, 
to koń.

$ 6 ,0 0 0 ,0 0 0  Na Pensje Dla 
Pracowników Szkolnych.

R ada W ysy łk ę P rzek azów  Już R ozp oczęła .

Rada szkolna na zebraniu od­
bytem wczoraj uchwaliła wy­
płacić $6,127,775 swoim 14,000 
pracownikom i pracownicom 
szkolnym. Będzie to pierwsza 
od dnia 18go maja wypłata pen- 
syj. Przekazy bankowe wysłane 
będą dzisiaj, jak podaje Jakób 
B. McCahey, prezes Rady szkol­
nej-

Wypłacą pensję za pierwszą 
połowę miesiąca stycznia, br„ 
w sumie $2,078,000 w gotówce, 
reszta $4,049,775 wypłacona

Program Sejmu 
Weteranów.

Sobota, 2 września: Godzina 
7 :30 rano — Powitanie delega­
cji na stacjach i rozmieszczenie 
po kwaterach; godz. 9:30 rano 
— Przywitanie delegacyj w sa­
li sejmowej Hawthorne Com- 
munity i śniadanie; godz, 2 po 
poi. — Zorganizowanie izby do 
pierwszej seji i wybór przewod­
niczącego; godz. 3 po poł. — 
Gry piłkowe ligi Hawthorne 
Park Distric Soft Bali League, 
o szampjonat; godz. 7:30 wie­
czorem — Bal militarny w sali 
sejmowej.

Niedziela 3-go września. — 
Godz. 8:30 rano — Śniadanie; 
godz. 9 rano — Sesja druga; 
godz. 9:45 rano — Wymarsz 
do kościoła św. Walentego; 
godz. 10 rano — Nabożeństwo 
w kościele św. Walentego; 
godz. 11 rano — Parada po u- 
licach Cicero; godz. 12:30 po 
poł. — Powrót do sali sejmo­
wej, wspólna fotograf ja i 0- 
biad; godzina 2:30 po poł. — 
Trzecia sesja; przyjęcie repre­
zentantów organizacy.j i gości, 
jak również dekoracja bohate­
rów z wojny światowej przez 
gen. F. Parkera; godz. 3 po poi. 
gry piłkowej o szampjonat Li­
gi Hawthoime Park District 
Soft Bali League; godz. 7:30' 
wieczorem kolacja; godz. 7:30 
wieczorem 4ta sesja.

Poniedziałek 4go września,: 
godz. 9ta rano śniadanie, 5ta 
sesja i obiad; godz. 1 -.30 po poi- 
6ta sesja i zakończenie Sejmu; 
godz. 3cia gry piłkowe o szam • 
pjonat Ligi p. n. Hawthorne 
Park District Soft Bali League.

będzie w warantach podatko­
wych.

Waranty za które otrzymać 
można 8 procent wydane będą 
wyrobione na. $50 i $25. Podpi­
sanie i wydanie tych warantów 
zajmie niemal cały tydzień cza­
su nim zostaną one rozdane 
między pracowników szkolnych.

Rachmistrz szkolny, Hiero­
nim Brackett obliczył że Rada 
szkolna winna jest wszystkim 
pracownikom $22,,756,195 za 
pracę do dnia 15go lipca. f

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
POLAKA

W SYRACUSE.
Syracuse, N. Y., 1 września. 

— Tragiczną śmiercią zmarl 
znany i poważany obywatel pol­
ski Jan Brudziński, prezes i za­
rządca składu mebli J. Gimiń- 
ski Furniture Co. Zmarły był 
w drodze automobilem do swej 
rodziny w Utica, gdy w pobliżu 
wioski Sanastota automobil mu 
się zepsuł. Wyszedł z automo- 4 
bilu, zatrzymał przejeżdżające 
auto kierowane przez Gordona 
H. Kenyon’a z Boonville i po­
prosił go ażeby zabrał go do 
najbliższej stacji gazolinowej.

Zmarły widocznie był w po­
śpiechu, gdyż nawet nie wszedł 
do automobilu, lecz stanął na 
stopniu i trzymając się za drzwi 
chcial dojechać do stacji.,— Z 
przeciwnej strony nadjechał 
automobilem Bolesław Topo- 
rzycki, który próbował wymi­
nąć inny automobil idący w 
tym samym kierunku, zawa­
dzi! jednak o automobil Ken- 
yon’a, gdzie właśnie na stop­
niu tegoż stal Brudziński. Zde­
rzenie było tak silne, że Bru­
dziński został wyrzucony na 
kilkanaście stóp w powietrze, 
ponosząc śmierć.

TAKŻE RACJA.
Sędzia: — Co was skłoniio do 

kradzieży złotego zegarka?
Oskarżony: — Gwałtown 

potrzeba, prześwietny sądzie, 
bo byłem dłużny za dwa mie­
siące komornego. Gospodyni z ■ 
groziła sądem, a ja się tam ni ’ 
lubię włóczyć po sądach.
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SŁAWA i WIELKOŚĆ HISZPANJI.
Z M iesięcznika “ The Far E a si” , P r z e ło ż y ł dla Dziennika  

C hicagoskiego ks. S. S iatka, C. R.

Hiszpanja, kraj katolicki, 
pełen wspaniałych zabytków 
przeszłości, obecnie ciężko 
prześladowany — kraj, które­
mu cały świat musi przyznać, 
że mu ma bardzo wiele do zaw­
dzięczenia tak pod względem 
Wiary, Oświaty jak i Nauki.

Oczy całego świata tak pod 
względem politycznym jak i 
religijnym zwrócone są dzisiaj 
na Hiszpanję — a to z racji 
na radykalną zmianę ustroju 
rządowego. Zmiana ta jest dja- 
metrycznie przeciwna rządowi 
monarchicznemu, z czego wy­
nika, że trudno jest przewi­
dzieć dzisiaj, jaka będzie przy­
szłość tego narodu, który w 
przeciągu blisko dziewiętnastu 
wieków, stworzył jedną z naj­
piękniejszych kart w historji 
świata.

Działalność Katolicka.
Jakie będą następstwa nikt 

nie wie — ale to jest pewnem, 
że jeżeli katolicy nie będą pil­
nie czuwali i trzymali się za­
sad wiary św., to należy się 
obawiać, że krwiożerczy ty­
grys moskiewski, może bardzo 
łatwo skruszyć swymi pazura­
mi, szlachetnego i przystawio­
nego lwa Hiszpanji.

Powinność Królów.
Coby się było stało z misja­

mi katolickiemi, które Hiszpa­
nja tak skrzętnie pielęgnowała 
i utrzymywała prawie w każ­
dej części świata, gdyby nie jej 
katoliccy monarchowie? A wia­
domą jest rzeczą, jak królowie 
hiszpańscy zawsze mieli to za 
święty obowiązek, aby zacho­
wać czystość wiary św. kato­
lickiej pod swojem panowaniem 
i rozszerzać ją w obszernych 
krajach, które zakolonizowali 
i bronić jej w Europie przed za­
sadzkami heretyków.

Szlachetne Podanie.
Było to w początkach ery 

chrześciańskiej — pod panowa­
niem rzymskiem — kiedy 
Hiszpanja przyjęła naukę 
Chrystusową od św. Jakóba 
Apostoła, a według pobożnego 
podania także i od św. Pawła. 
Prudencjusz, poeta rzymski, 
wspomina w swoich pasmach 
i poezjach, że już w młodej Hi­
szpanji — w czasie każdego 
prześladowania byli męczenni­
cy. W późniejszym odstępie 
czasu — za Wizygotów — hi- 
storja stwierdza, że syn kró­
lewski Hermenegild został u- 
więziony dlatego, że stawał 
mężnie w obronie wiary kato­
lickiej i został w końcu umę­
czony, bo nie przystał do sekty 
arjańskiej. W czasie zaś ma- 
hometańskich rządów, zna­
nych jako epoka męczeńska, 
tysiące Hiszpanów przelało 
krew w obronie wiary Chry­
stusowej pod strasznem prze­
śladowaniem Abderramana II.

Przyjechali z Norwegji Na Wystawę Światową.

W tej łodzi 25 stóp długiej “Wbite Wind” Harold Haniran (w swoim 
potnibu) i jego brat, Hans przyjechali z Norwegji na wystawę światową i 
stanęli przy moście na State ulicy. Podróż swoją przez ocean rozpoczęli dnia . 
26go marca.

Ośmset lat wojny religijnej.
Prześiladowanie rozpoczęło 

się za Mahometa, syna Abder­
ramana w roku 853 — i zno­
wu wybuchło około roku 1000, 
kiedy królestwo Chrystusa w 
Hiszpanji miało być zupełnie 
zniszczone w czasie strasznych 
i zwycięzkich napadów sław­
nego Almanzora. Mimo to ka­
tolicka Hiszpanja nie zważając 
na nic, wytężyła wszystkie swe 
siły w obronie wiary Chrystu­
sowej, przywracając nazad za­
sady Chrystusowe, kosztem o- 
gromnego przelewu krwi z za­
ciekłymi Muzułmanami, aż 
Opatrzność Boża wynagrodziła 
jej to zmaganie się z nieprzy­
jacielem wiary przez ośm wie­
ków — jednocząc naród i po­
tęgując go przez szczęśliwe 
małżeństwo Izabelli I-szej — 
katoliczki — z Ferdynandem 
królem Sycylji.

Zdobycie Nowego Świata.
Podczas gdy katolicka Hisz­

panja prowadzi wojnę z za­
ciekłymi nieprzyjaciółmi wia­
ry w Grenadzie, Krzysztow 
Kolumb staje osobiście przed 
obliczem obojga Królestwa 
Hiszpanji, ze swoim gotowym 
planem — który to plan zba­
dany a zarazem poparty przez 
Ojca Jana Pereza — kancle­
rza Królowej Izabelli i Ojca 
Hernando Talavera jej spo­
wiednika — Królowa zatwier­
dza.

Kolumb więc po otrzymaniu 
opoważnienia owego planu i po 
zapewnieniu potrzebnej pomo­
cy, koniecznej do swej śmiałej 
misji — wieńczy go pomyśl­
nym skutkiem i łączy Amery­
kę (nowy kraj) ze starym 
Światem.

Krzyż i Miecz.
Nim się puścił w drogę nie­

ustraszony Admirał, otrzymał 
stanowczy rozkaz, ażeby obok 
flagi Hiszpańskiej miał rów­
nież miejsce i Krzyż Chrystu­
sa. Dlatego też podczas drugiej 
wyprawy morskiej w 1493 wi­
dzimy, że razem z Kolumbem 
wyruszyła znaczna liczba ka­
płanów i zakonników — a mię­
dzy nimi O. Jan Perez Franci­
szkanin, który dnia 8go grud­
nia 1493 odprawił pierwszą 
Mszę św. na Nowej Ziemi w 
kapliczce zbudowanej naprędce 
z tamtejszych drzew gałęzi, w 
Nowej Izabelli (na wyspie 
Haiti). I od tego też czasu 
Hiszpanja była uznawaną jako 
wielki kraj misjonarski.

Meksyk i Filipiny.
Aby wyliczyć liczbę misjo­

narzy i ich nadzwyczajne pra­
ce — którzy opuścili Hiszpanję 
i wyruszyli do Nowego Świa­
ta, jest prawie niemożebnem. 
Ograniczając się do naszego są­
siada — Meksyku — i do do­
brze nam znanych Wysp Fili­

pińskich, w przybliżeniu trze­
ba nam opisać ich gorliwość, 
warunki w jakich się znaleźli 
misjonarze i owoce ich pracy.

Warunki.
Zaledwie pierwsza grupa 

misjonarzy, złożona z 12tu 
Franciszkanów, wylądowała w 
Tlaxcala w roku 1524 — zau­
ważyli owi misjonarze, że 
Meksykanie nie posiadali naj- 
pierwszych zasad cywilizacji; 
oddawali się bałwochwalstwu, 
uprawiali wielożeństwo, nie­
wolnictwo i składali ofiary z 
ludzi. Prowadzili z ochotą woj­
ny jedynie w tym celu, ażeby 
mieć ofiary dla swego bóstwa. 
Misjonarze nie znaleźli ani 
jednego Indjanina, któryby 
mógł czytać — a ponieważ i 
sami nie mogąc się z nimi po­
rozumieć ich językiem, przeto 
nauczali ich pierwszych zasad 
wiary św. przez obrazy, rozpo­
czynając najpierw od dzieci, 
dla których pobudowali znacz­
ną liczbę szkółek.

Już w roku 1525 pobudowali 
misjonarze Zakład w samej 
stolicy dla dziewcząt Indjań- 
skich — a w pięć lat później 
znaczna liczba Sióstr zakon­
nych przybyła do Meksyku, 
którym towarzyszyła i żona 
wielkiego zdobywcy Hiszpań­
skiego — Korteza. Były to 
pierwsze Siostry, które wylą­
dowały w Nowym Świecie 
(Ameryce).

P rz y  P ra c y .

Ojciec Marcin de Valencia, 
jeden z 12tu misjonarzy, któ­
ry zarazem spełniał urząd De­
legata Apostolskiego, podzielił 
całe terytorjum na cztery czę­
ści misyjne, przydzielając do 
każdej części czterech (padres) 
Ojców. Praca tychże misjona­
rzy i gorliwość ich apostolska 
była tak obfita w owoce, że 
według zapisków Ojca Herolda, 
każdym z tych misjonarzy 
ochrzcił do 100,000 Indjan. 
Tym niestrudzonym i nieustra­
szonym misjonarzom Franci­
szkańskim, przybyli do pomo­
cy i księża świeccy i inni za­
konnicy w znacznej liczbie a 
między innymi: Dominikanie, 
Augustjanie, OO. wykupu nie­
wolników i Jezuici.

Wielu z nich pod przewodni­
ctwem uczonego Jana de Zu- 
marraga, pierwszego Biskupa 
w Meksyku — który w roku 
1538 sprowadził pierwszą ma­
szynę drukarską do Meksyku 
— zajmowało się pracą lite­
racką; inni zakładali klasztory 
i szkoły, większość (ich atoli 
poświęciła całe swe życie pra­
cy misjonarskiej wśród Indjan, 
pouczając ich o istnieniu Boga 
i o ich szlachetnem przeznacze­
niu, zbawienia swej duszy nie­
śmiertelnej.

Owoce Ich Wysiłków.
Przez wiele lat misjonarzom 

towarzyszyły zbrojne wypra­
wy. Krzyż i miecz współzawod­
niczyły. Tego rodzaju działal­
ność, aczkolwiek z rozkazu kró­
lewskiego, określała jednak wy­
siłek gorliwych krzyżowców o 
zbawienie dusz. I tak na po- 

I czątku siedmnastego stulecia, 
Ojcowie misjonarze „Padres” 
wychodzą ze swych obronnych
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kwater i udają się w nieznane 
sobie okolice, gdzie pośród nie- 
przyjaźnych plemion — żądni 
ich nawrócenia — ponoszą 
śmierć męczeńską.

Co jeden misjonarz uległ 
przemocy niewiernych, nastę­
pował zaraz drugi i dzieło Apo­
stolstwa Chrystusowego, cho­
ciaż pośród wielkich ofiar z ży­
cia, prowadził wytrwale dalej. 
Według zapisów zachowanych 
w archiwach w Sevilli w Hisz­
panji —- misjonarze ówcześni 
ochrzcili przeszło 250 tysięcy 
niewiernych w roku 1G89 i 
zburzyli około 500 bałwanów 
(pogańskich bożków).
Brak Podobnego Przykładu.
Te zdobycze i triumfy misjo­

narzy katolickich, które kosz­
towały tyle trudu i poświęce­
nia męczeńskiego, nie przypa­
dały do gustu Angielskiemu 
Rządowi który, na skutek .za­
chęty i podburzań Gubernatora 
Moorego, napadł w roku 1702 
na owe kwitnące i rozwijające 
się Misje ‘— zburzył budynki, 
rozproszył nawróconych, mor­
dując wielu a innych zabrał do 
niewoli, mordując przytem w 
straszny sposób gorliwych mi­
sjonarzy i to tak haniebnie, że 
jak Jan Gilmary Shea zaświad­
czył bez obawy, męczeństwa te 
tych misjonarzy, nie miały po­
dobnych w rocznikach Kościo­
ła Chrystusowego. Po oddaniu 
Florydy obcemu i nieprzyjaź- 
nemu mocarstwu, wielu misjo­
narzy zmuszono do opuszczenia 
tego kraju, którzy znów z bie­
giem czasu osiedlali się wzdłuż 
Północnej Zatoki Meksykań­
skiej, aby znóŵ  paść ofiarą w 
czasie wojny Meksykańskiej o 
niepodległość — jak również i 
w obecnych czasach, za rządów 
przeciw-katolickich, Meksykań­
skich prezydentów.

Hiszpanja na Filipinach.
Wyspy Filipiny odkryte przez 

Ferdynanda Magellana, 16go 
marca 1521 roku, były również 
widownią pracy misjonarskiej, 
gdzie gorliwi wysłańcy Hisz­
pańscy, rozwinęli ogromną 
działalność Apostolską, uwień­
czoną w zadziwiające skutki.

Ludność Filipin była zupeł­
nie oddana bałwochwalstwu. 
Czamoskórcy, którzy prawdo­
podobnie mieli być pierwotny­
mi mieszkańcami tych wysp, 
oddawali cześć duszom swych 
przodków a nadto: Słońcu, 
Księżycowo, Gwiazdom, pta­
kom i wogóle zwierzętom.

Dusze swych przodków na­
zywali Anitos i oddawali im 
wielką cześć i wierzyli w ich 
nadzwyczajną siłę. Aby zaś u- 
zyskać od nich to czego pragnę­
li, składali na ich grobach po­
karmy i napój. Ofiary ze zwie­
rząt a nawet z ludzi były czę­
sto w użyciu tak u Czarnych 
jak i u innych Szczepów, jak 
również i u Malajczyków. Po­
ziom ich moralności stał bar­
dzo nisko; Czarnoskómi i Ma­
ła jczycy byli bardzo zabobonni 
i fanatyczni: Żony kupowano 
i sprzedawano sobie wzajemnie 
— dzieci zaś ich wcale się tern 
nie krępowały, że rodziców 
swych czyniły swymi niewolni­
kami.

August janie.
Zaszczyt misjonarski na 

tych wyspach przypadl w u— 
dziale, synom św. Augustyna, 
którzy pierwsi wylądowali na 
Archipelagu św. Wawrzyńca 
(San Lorenzo), nazwany póź­
niej przez Legaspiego Filipina­
mi, ku czci księcia Filipa — 
później Filipa II.

Ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu, misjonarze ci zostali 
bardzo grzecznie przyjęci i u- 
goszczeni przez Naczelnika wy­
spy Cebu, który też nie długo 
potem przyjął chrzest św. ra­
zem z kilkuset swymi towarzy­
szami tejże wyspy.

W roku 1564, Sławny Augu- 
stjanin O. Urdaneta który, 
jeszcze jako cywilny, towarzy­
szył wyprawie w roku 1524, 
przybył do tej samej wyspy ze 
znakomitym Legaspi—  które­
mu Hiszpanja zawdzięcza za­
jęcie tych wysp—i który tak­
że we wielkiej mierze przyczy­
nił się do zaprowadzenia chrze­
ścijańskiej cywilizacji na Fi­
lipinach.
Przybycie Innych Misjonarzy.

W roku 1577 przybyli do 
tych wysp Ojcowie Franciszka­
nie a w parę lat później przy­
był pierwszy Biskup — Domi­
nikanin Salazar — jeden z naj­
wybitniejszych osobistości w 
historji Filipin. Towarzyszyło 
mu kilku OO. Jezuitów, a póź­
niej w roku 1587, przybyli je­
go bracia zakonni, Dominika­
nie.

Kolonja ta Filipińska zaraz 
na początku swego założenia, 
musiała staczać bój i z we­
wnętrznymi i z zewnętrznymi 
nieprzyjaciółmi a mianowicie: 
z Holendrami, Chińczykami, 
Japończykami i Moresami a 
równocześnie z tubylcami z Bo- 
hol. — Samo centrum miasta 
Manilli, w którem osiedliło się 
wiele różnych Zakonów i po­
budowało klasztory i szkoły, 
zostało zupełnie zburzone w ro­
ku 1645 przez trzęsienie ziemi. 
Wysiłek Poświęcenia i Ofiary.

Pomimo licznych trudności, 
dzieło nawracania postępowa­
ła szybko. Członkowie różnych 
Zakonów, zachęceni przykła­
dem nieustraszonego Salazary, 
zapuszczali się coraz więcej w 
odległe i dzikie obszary wysp.

I rzeczywiście mieszkańcy 
tej krainy ulegali misjonarzom 
nie tak ich sile i przemocy — 
jak to dawniej praktykowano, 
ale raczej ich życiu poświęce­
nia i ofiary z siebie. — Wpływ 
misjonarzy na ten lud dziki 
był tak nadzwyczajny że, jak 
zaznacza wielu bezstronnych 
historyków, wyspy Filipiny zo­
stały zdobyte i materjalnie i 
moralnie przez Zakony religij­
ne; już w roku 1822 Hiszpanja 
założyła garnizon wojskowy, 
który bronił tamtejszych mie­
szkańców od nieprzyjaciół ze­
wnętrznych.
Cyfry Mówią Same Przez Się.

Sami August janie aż do ro­
ku 1896 pobudowali tam aż 
242 miast (osad) z zaludnie­
niem około 2,000,000. Misjona­
rze Franciszkańscy założyli 
194 osady z zaludnieniem 
1,175,000. Dominikanie zbudo­
wali około 69 miast ze 700,000 
ludności a OO. Jezuici 167 o- 
sad, obsługując około 200,000 
chrześcjan w misyjnej miej­
scowości Mindanao. Prawda, 
że wielu poniosło męczeńską 
śmierć — jednakże wiele wię­
cej padło ofiarą zabujczego 
klimatu podczas ich prac i wy­
siłków heroicznych — zdoby­
cie atoli owych Wysp dla Ko- 
cioła zdołano uskutecznić sto­
sunkowo z małym rozlewem 
krwi. Głównie Krzyż Chrystu­
sa był tym środkiem, z któ­
rym misjonarze przęśli niedo­
stępne miejsca dzikich Indjan 
i zyskali ich dla Kościoła Chry­
stusowego.

Były prezydent Taft stwier­
dził i wyraził się, że tak na­
wrócenie jak i ucywilizowanie 
ludności tógo Archipelagu, by­
ło gównie dziełem Hiszpańskich 
misjonarzy Augustynjanów, 
którzy na tych Wyspach mieli 
przeszło 4 tysiące swych człon­
ków.

Z apoczątkow anie  L i te ra tu ry .
W dodatku co do doniosłego 

wpływu, ustalenia pokoju i 
dobrej woli — Stowarzyszenia 
Zakonne dokazały bardzo wie­
le ped względem literatury i 
wiedzy. — Ojciec Emanuel 
Blanca — Augustjanin — wy­
dał dzieło pomnikowe pod ty­
tułem „Flora Filipina” czyli 
„Roślinność na Filipinach” w 
czterech tomach. — O. Rodri-

gez Moriz z tegoż samego Za­
konu, który po nawróceniu i 
ochrzczeniu mieszkańców Ba— 
taan i wybudowaniu domów 
swego Zgromadzenia (Augu­
stynjanów) w Manilli, na wy­
spie Cebu i Mindanao — wy­
jechał potem do Persji nawra­
cając tam wielu niewiernych; 
powróciwszy, napisał wiele 
dzieł a między innemi grama­
tykę i słownik w tamtejszym 
djalekcie, „Początek Wschod­
nich Cesarstw” i „Zbiór Map” 
różnych wysp, mórz i prowin- 
cyj a oprócz tęga książkę fa­
milijną o medycynie domowej 
dla użytku Filipińczyków.

Co do wykształcenia nauko­
wego na owych Wyspach, Hi­
szpańscy misjonarze trzymali 
się systemu naszego domowe­
go ; gdziekolwiek dotarli, w 
swych wyprawach misyjnych, 
tam zawsze zakładali kościół i 
szkołę. OO. Jezuici pobudowali 
Kolegja w Cavite, w Cebu, w 
Manilli i w innych znaczniej­
szych miastach. Przy końcu 
XVII-go stulecia nie było już 
ani jednej chrześcijańskiej 
wioski bez szkoły. Z samego 
Kolegjum Jezuitów w Manilli 
wyszło przeszło 2,000 dyplomo­
wanych nauczycieli.

Dwa Wprost Przeciwne 
Zapatrywania.

Generał Legaspi skoro tylko 
przybył do Filipin w roku 
1564, sformułował swe spo­
strzeżenia co do tubylców w 
ten sposób; mieszkańcy tych 
Wysp, to naród przebiegły, 
zdradziecki, zmienny, podej­
rzliwy, zabobonny; prawo łącz­
ności rodzinnej nie istnieje 
między nimi, nawet wśród naj­
bliższego pokrewieństwa.

Wprost przeciwnie, jeszcze 
przed okupacją Amerykańską 
i na początku tejże, wysłannik 
do tych Wysp — C. Worcester 
— pisał między innemi o Fili­
pińczykach: lud to nadzwyczaj 
gościnny, uprzejmy i szczery, 
mieszkania bardzo gustownie 
urządzone — a pożycie rodzin­
ne nadzwyczaj szczęśliwe. — 
Dzieci grzeczne, pełne szacun­
ku i posłuszeństwa względem 
rodziców — a krajowiec wy­
szczególnia się do podziwienia 
swoim taktem i dba o swój 
honor.

Tę nadzwyczajną zmianę, ja­
ką zauważono wśród krajow­
ców — należy przypisać gorli­
wości, poświęceniu się i mozol­
nej pracy Hiszpańskich misjo­
narzy na tych Wyspach.

To, czego katolicka Hiszpa­
nja dokonała w Meksyku i na 
Wyspach Filipińskich, uczyni­
ła to samo w każdej Rzeczy­
pospolitej Ameryki Południo­
wej od czasu tejże odkrycia i 
prawie w każdym kraju, gdzie 
Kościół Katolicki utrzymuje 
swe misje. — Zagraniczne se- 
minarja misjonarskie otwarto 
w całym kraju, urządzając wy­
stawy misyjne, zebrania mi­
sjonarskie. Powiększono wy­
dawnictwa miesięczników i ty­
godników misyjnych — jed- 
nem słowem, nigdy jeszcze w 
historji katolickiej Hiszpanji 
nie było tyle zainteresowania 
się misjami, jak obecnie po u- 
padku Rządów Monarchicz- 
nych.

Zapytać się należy — jaki 
będzie ostateczny wynik tego 
wszystkiego ?. . . . Bezwątpie- 
nia, że Opatrzność Boża, zagwa­
rantuje Hiszpanji zwycięstwo, 
które jej zapewni dalsze wiel­
kie i chwalebne postępy na po­
lu misjonarskiem!

S p ro stow an ie .
W pewnem piśmie zamiesz­

czono następujące sprostowa­
nie :

„Nieprawdą jest, jakoby w 
szpitalu tutejszym pacjenci u- 
mierali wskutek braku należy­
tej opieki, natomiast prawdą 
jest, że pacjenci tutejszego 
szpitala umierają wśród bar­
dzo troskliwej opieki lekar­
skiej !”

S Ł Ó D  I C H M IE L
KUPUJCIE ZANIM CENY 
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W ynajm ijcie skrzynkę w naszym 
Skarbcu Ochronnym na papiery w ar­
tościowe, biżuterje i t p . ; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju na

L.Ł1l.V, A UlUiL CtlAIlĄ’.

Z W EST PULLM AN
Cała dzielnica West Pullman, 

a względnie paraf ja p. w. 
Wniebowzięcia Najśw. Marji 
Panny, czyni skrzętne przygo­
towania do wielkiego pikniku 
paraf jalnego. Piknik ten odbę­
dzie się w tę niedzielę, dnia 
3go września, w lokalnym ogro­
dzie ob. Koreckiego, mieszczą­
cym się przy zbiegu ulic 123ej 
i Union ave. Zainteresowanie 
wśród parafjan tym piknikiem 
wielkie, z czego właśnie przy­
puszczać należy, iż cała ta im­
preza cieszyć się będzie nad- 
zwyczajnem powodzeniem za- 
równa moralnem jak i mate- 
rjalnem.

Porządek nabożeństw przy- 
szło-niedzielnych w kościele 
Wnieb. N. M. P„ będzie nastę­
pujący : Pierwsza Msza św. od­
prawiona zostanie o 6ej rano, 
druga o 7ej, trzecia — Suma, 
o 8ej, a o 9ej dla dzieci. Jest 
więc sposobność dla każdego 
tak starszego jak i młodszego 
do wysłuchania Mszy św., a 
następnie udania się na piknik 
paraf jalny.

Punktem kulminacyjnym w 
przyszłą niedzielę będzie wiel­
ki pochód towarzystw parafjal- 
nych i narodowych, oraz dzie­
ci szkolnych, po dzienićy West 
Pullman do ogrodu piknikowe­
go. Celem tego pochodu jest 
właśnie rozbudzenie wśród Po­
lon ji lokalnej prawdziwego du­
cha zachęty do wspólnej zaba­
wy. Zbiórka towarzystw zapo­
wiedziana jest na godzinę 
pierwszą po południu, na po­
dwórzu szkolnem. Punktualnie 
zaś o 2ej rozpocznie się wy­
marsz z kapelą harcerzy z są­
siedniego kensingtonu na cze­
le, która przy rytmicznych 
dźwiękach swych, poprowadzi 
pochód.

Program pikniku podzielony 
został na różne rozrywki, gry 
i tańce ku ogólnemu zadowole­
niu i uciesze wszystkich ucze­
stników i uczestniczek pikniku.

Należałoby
Skorzystać!...

Znany reżyser Aleksander 
Korda wyjechał raz w spra­
wach służbowych do Los An­
geles i zajechał tam wraz ze 
swoją żoną, popularną gwiazdą 
filmową Mar ją  Korda, do pierw 
szoirzędnego hotelu. Po załat­
wieniu wszystkich spraw i za­
decydowaniu powrotu do Holly­
wood, zażądał od dyrektora ra­
chunku za pobyt. Ze zdumie­
niem stwierdził że rachunek 
opiewa na kwotę kilkakrotnie 
wyższą niż przypuszczał i że 
znajdują się w nim pozycje za 
obiady i kolacje, których wcale 
w hotelu nie spożywał. Gdy 
zwrócił się do dyrektora po wy 
jaśnienia, ten oświadczył, że 
trzyma się amerykańskiego 
systemu doliczania posiłków do 
ceny pokoju i dodał:

— Szkoda bardzo, że pan u 
nas nie jadł. Posiłki były przy­
gotowane, należało skorzystać.

Korda nic na to nie odpowie­
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Prócz pierwszorzędnej muzyki 
i tańców, będą wyścigi dla 
dzieci szkolnych pod egidą 
Tow. Najśw. Imienia Jezus. 
Będą zapasy i bokserka do któ­
rych staną młodzi a wytreno- 
wani sportowcy. Będą ponadto 
rwące dusze nasze tańce naro­
dowe, wirowe walczyki i inne 
podrygujące faks-traty okra­
szone balonami i tak zwanym 
,‘,confettii”. Dla wzbudzenia 
humoru i wesołości niemałą 
atrakcją będzie komik w cha­
rakterze Charlie’ego Chaplin’a. 
Pozatem powabne panienki — 
ten prawdziwy czar, napewno 
spodobają się widzom, rozumie 
się kawalerom polującym na 
płeć piękną.

Koroną niedzielnego pikniku 
parafjalnego, będzie kontest 
popularności, który już od kil­
ku miesięcy jest na ustach 
wszystkich Polaków w West 
Pullman, a do którego odbywa­
ją się gorączkowe przygotowa­
nia. Do kontestu popularności 
stanęły następujące panienki: 
E. Adent. J. Falejczyk, V. Gło- 
wiczka, R. Kijewska, G. Matę- 
czun. A. Pasińska, St. Potocka, 
C. Madura, I. Rongers, J. Wan- 
dasiewicz i A. Zajkowska.

O godzinie 9:30 wieczorem, 
nastąpi wybór i ' uroczysta ko­
ronacja Królowej Popularnoś­
ci, poczem nastąpi malowniczy 
polonez a po polonezie wiecze­
rza. Ano, zobaczymy która z 
panienek kontestantek uwień­
czona zostanie aureolą zwycię­
stwa na której skroniach spo- 
cznie korona królewska.

Cały komitet kontestu po­
pularności w skład którego 
wchodzą: ks. Teodor Lang- 
fort, proboszcz paraf ji Wnie­
bowzięcia Najśw. Marji Panny, 
dr. A. L. Karabin i dr. F. A. 
Babiński dokłada wszelkich 
możliwych starań, ażeby ca­
łość wypadła jak najpomyśl­
niej i jak najokazalej.

dział,, lecz zawezwawszy żonę, 
przeprowadził tajemnicze obli­
czenia. na rachunku hotelowym 
i zażądał od dyrektora $9,600. 
Gdy zdumiony tą pretensją dy­
rektor hotelu pytał o co idzie, 
Korda spokojnie wyjaśnił:

— Pocałunek mej żony kosz­
tuje $10,000. Ponieważ panu 
należy się za nasz tu pobyt 
$400, więc pan wypłaci mi tyl­
ko $9,600.

— Ależ ja nigdy żony pań­
skiej nie całowałem! — woła 1 
przerażony dyrektor hotelu.

— A to szkoda wielka, panie 
dyrektorze, ale pan to mógł 
zrobić! — twierdził Korda. — 
Była tu przecież, należało sko­
rzystać !. . .

I opuścił prędko hotel.

W szkole.
— Co odkrył Kolumb ?
— Australję.
— Źle. A ty, Głąbek?
— Afrykę.
— Źle. Ale ty Pla.ituś bę­

dziesz napewno wiedział?
— Jajko, proszę pana.

31st and Halsted St., 
4195 Archer Ave., 
4738 So. Ashland Ave„ 
2534 W. North Ave,

/



STRONA CZWARTA DZIENNIK CHICAGOSKI. PIĄTEK, DNIA 1-CO WRZEŚNIA, 1933.

D Z IE N N IK  C HICA G O SK I
THE POLISH DAILY NEWS

tssued every day escept Sundays 
and Holidays.

TERMS O F SUBSCRIPTION
One year ...........................................$5.00
SIx m onths .......................................  3.00
Three months ...................................  1.75
In  Chicago by m ail for 1 month .85
To Europę fo r one y e a r ............. 8.00
To C anada fo r one year ........... 5.00

Ali Ie tters shall be addressed to

Wychodzi codziefi z w yjątkiem  
niedziel 1 św iąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I

Rocznie .................................  $5.06
P ó łro czn ie ...................................   3-00
K w a r ta ln ie  ........................................  1.75
W Chicago pocztą m iesięcznie.. .85
Do Europy rocznie ...................... 8.00
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M atka.
Sąd skazał onegdaj Eleonorę Berendt Jarman lat 29 na 

199 lat więzienia za udział w napadzie bandyckim i zamor­
dowaniu właściciela sklepu przy ulicy Division dnia 4go bm. 
Dwóch jej wspólników także zostało ukaranych: jeden zginie 
w krześle ęlektrycznem, zaś drugi, podobnie jak Eleonora 
Jarman, został skazany, także na 199 lat więzienia.

Niezwykły ten wyrok — 199 lat więzienia — jest podob­
no kompromisem. Niektórzy z sędziów przysięgłych nie chcieli 
zgodzić się na wyrok śmierci na kobietę, ale zgadzali się najzu­
pełniej na unieszkodliwienie jej i jej wspólnika, więc przyjęli 
karę — 199 lat więzienia, albowiem zapewnia ona społeczeństwu 
zupełne bezpieczeństwo ze strony skazanych zbrodniarzy. Zęby 
zdobyć prawo do starania się o ułaskawienie, muszą przesiedzieć 
najmniej 65 lat, wówczas Eleonora Jarman będzie miała 95 lat 
a jej wspólnik 93. Wtedy z pewnością nie będą niebezpieczni dla 
społeczeństwa, nawet gdyby tak długiego żywota doczekali.

Eleonora Jarman ma dwóch synów: jeden lat 9, drugi 11. 
Uniewinniała się jak mogła, przysięgając, że nie wiedziała, iż 
udała się z amantami na wyprawę bandycką i że nie widziała, 
kto strzelał do kupca. Tak samo nieprzyznawała się do zarzu­
tów, jakoby broczącego krwią kupca kopała nogami.

Przypuśćmy zatem, że to jest nieprawda — mówił prokura­
tor. Przypuśćmy, że podsądna istotnie nie wiedziała, że jej 
wspólnicy zamierzali dokonać rabunku. W takim razie czemu 
podsądna nie doniosła policji, gdy rabunek nastąpił, lecz przeci­
wnie, usiłowała skryć się przed policją?

Eleonora odpowiedziała, że nie uczyniła tego przez wzgląd 
na dzieci.

Przez wzgląd na dzieci.
Matka się w niej odezwała.
Zawołał obowiązek matki. Chciała pozostawić dzieciom w 

spuściźnie dobre imię i pamięć o matce.
Gdyby zbrodniczy występ Eleonory Jarman był pierwszy, 

możnaby jej uwierzyć. Ale na nieszczęście dla niej miała ona 
pod tym względem wcale pokaźny rekord. Podczas śledztwa i 
przesłuchów w sądzie stwierdzono jej udział w bandytyzmie co 
najmniej w 30 wypadkach, przyczem wszędzie zachowywała się 
ze szczególną drapieżnością. Dlatego zdobyła przydomek ty­
grysicy.

Nigdy w niej przedtem nie odzywał się obowiązek matki 
aż dopiero gdy znalazła się w żelaznym uścisku policji. Wów­
czas odezwała się matka. Niestety, zapóźno.

Dziś ta  matka idzie do więzienia na lat 199.
Jakie imię po sobie zostawia dwom synom? Cóż oni o niej 

sądzić będą, gdy podrosną?
Sąd ten będzie, musi być, ale z pewnością nie taki, jakiego 

chciałaby m atka
Ten sąd będzie bardzo straszny, straszniejszy jak wyrok 

onegdaj-szy. Słowa wyroku synowskiego będą z pewnością okrop­
niejsze, będą kłóły głębiej i żarły i szarpały duszę boleśniej.

Nieszczęśliwa matka!
Jak ciężko płacić musi za swój Występek, jak wielki okup 

składać dziś musi za zbrodnię!
Nieszczęsna m atka!

„Nakazać sobie miłość nie sposób, lecz można sobie nakazać dopełnienie 
wszystkiego, co tylko dobrem być może dla drugich, a przez takowe dopeł­
nienie wszystkiego, co tylko dobrem być może dla drugich, a przez takowe 
dopełnienie przywiąże się wreszcie i serce”. /  Krasiński.

O Zgodzie P rzy ch o d u  z 
Rozchodem .

Gdy człowiek zaczyna więcej wydawać, jak zarabiać, to w 
końcu przychodzi taki moment, który nazywamy ciężkiemi cza­
sami. A im dłużej kto żyje na kredyt, tem dłużej trwa ciężki 
czas.

Niech kto spróbuje nie spać jedną noc i dwie noce. W wy­
padku drugim wyczerpanie będzie więcej jak podwójne i rów­
nie większego czasu trzeba, żeby przyjść do siebie do uzyskania 
równowagi, do zbilansowania czynności i odpoczynku, do osiąg­
nięcia przez to harmonji a więc zadowolenia, radości i szczęścia.

Przypominanie rozchodowi, żeby zawsze znajdował się w 
zgodzie z przychodem, może więc być rozszerzone i odnosić się 
nietylko do przychodu i rozchodu pieniężnego, ale także do na­
bierania i zużytkowania energji ludzkiej.

W danym jednak razie chodzi nam przedewszystkiem o 
stronę pieniężną. Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że orgja 
wydatkowania sprowadziła kryzys. Ale czy tylko my, współcześ­
ni, grzeszymy w wydatkach i nieumiarkowaniu ?

Bynajmniej.
Ciężkie czasy, będące skutkiem orgji wydatkowania, znane 

były po wszystkie czasy. Można się o tem przekonać z wykopa­
lisk starożytnych.

Gliniane tabliczki babilońskie, będące księgozbiorem ów­
czesnym, a znajdujące się dzisiaj w Uniwersytecie Kalifornij­
skim, mówią nam, że już na blisko tysiące lat przed erą Chry­
stusową ludność cierpiała z nadmiaru podatków i nadprodukcji 
„dziobów” politycznych, akurat na te same dolegliwości, które 
trapią nas dzisiaj w Chicago.

Jeden z ówczesnych królów zapisał na tabliczkach, iż „zna­
lazł poddanych swoich opodatkowanych do takiego stopnia, że 
żyć nie mogli- Klasa średnia została zrujnowana przymusową 
sprzedażą za podatki i świadczenia rządowe, oraz za długi. U- 
rzędników namnożyło się tylu, że na każdego obywatela wypa­
dało ich prawie po dwóch, a zatem jeden człowiek musiał utrzy­
mywać dwóch darmozjadów.

Prosta rzecz, iż w tych warunkach nie mógł się zgodzić do­
chód z rozchodem ani w bilansach prywatnych ani rządowych. 
Nastąpił więc czas ciężki. Król'to rozumiał, znał przyczynę, 
chciał sytuację poprawić i kraj ratować. Zarządził oszczędno­
ści, obcinał pensje urzędnikom, sprzedaże z nakazu sądu wstrzy­
mał.

Mądre były zarządzenia, ale spóźnione.
Królestwo upadło i nam przekazało tylko tabliczki gliniane 

ze spisaną na nich historją, czem się skończyło trwonienie gro­
sza publicznego. '

Przykładem babilońskim przejąć się powinni wszyscy urzę­
dnicy i naprawdę dążyć do oszczędności, do zrównoważenia przy­
chodu z rozchodem, w przeciwnym razie najcięższe czasy dopie­
ro nadejdą.

Z a k a z a n y  W y w ia d  H itlera,
W pierwszych początkach sierpnia, niemieckie biuro pra­

sowe rozesłało komunikat do pism niemieckich w kraju z ostrze­
żeniem, że wywiad Hitlera, posłany jednemu z pism w New Yor­
ku, nie może być przedrukowany w Niemczech. Jednocześnie 
wysłano ka,biogram do pisma w New Yorku z zawiadomieniem 
wstrzymania wywiadu- Musiało być widać coś ważnego, kie­
dy aż tak pospiesznie słano odwołanie. Dlatego też pismo nowo­
jorskie, korzystając ze sposobności zdobycia rozgłosu, cały wy­
wiad z Hitlerem zamieściło. Oto, co mówi H itler:

— Ostatnia nagonka na Niemcy jest nam ta,k samo niezro­
zumiała, jak niezrozumiałem było dla całego świata odrodzenie 
Rzeszy niemieckiej. Właśnie Ameryka, Francja i Anglja powin- 
ne być wdzięczne militarystycznym — ich zdaniem — organiza­
cjom niemieckim za nałożenie wędzidła fali bolszewickiej, kto 
ra w pamiętną noc spalenia Reichstagu usiłowała rozlać się na 
cały świat.

„Ciekawym, jak postąpiliby panowie Amerykanie, gdyby w 
Ameryce istniała odpowiednia do cyfry ludności liczba zorga­
nizowanych komunistów, i gdyby pamiętnej nocy nie palił się 
niemiecki Reichstag lecz Biały Dom?

„Czy Ameryka nie zastosowałaby o wiele radykalniejszych 
środków, aniżeli ja  — powołując rozkazem swym moje sztur- 
mówki do zaopiekowania się niemieckiemi ratuszami, teatrami,

publicznemi instytucjami, które wszystkie stały na czarnej liś­
cie sabotaiżystów i niebawem już miały ulec zniszczeniu ?

„Gdy owej pamiętnej nocy usłyszeliśmy przez telefon, tele­
graf i radjo wołania o pomoc z całego kraju przedl zalewem bol­
szewickim, zdecydowałem się bezwzględnie zastosować wszyst­
kie możliwe dla mnie do osiągnięcia środki, aby uratować mój 
kraj.

„Późniejsze dochodzenia w jaskrawej mierze uzasadniły mo­
ją decyzję, bowiem w samym Berlinie prawie wszystkie budyn­
ki publiczne, nie wyłączając uniwersytetu, bibljoteki, licznych 
ratuszów i innych, zagrożone były zniszczeniem, gdyż znalezio­
no w nich materjaly wybuchowe. — Nawet zamek stać się miał 
ofiarą bolszewickich niszczycieli.

„Kto wie czy dzisiaj już cały Zachód nie byłby jednem gnia­
zdem bolszewickiej zarazy ?

„Najbliższy pgpces sądowy otworzy dopiero światu oczy na 
sensacyjne kulisy owej tragicznej nocy. Cały materjał diowo- 
dowy ze względu na dobro śledztwa do ostatniej chwili trzyma­
ny być musiał w tajemnicy.

„W Niemczech w ciągu ostatnich miesięcy skonfiskowano 
3,000 centnarów materjałów wybuchowych znajdujących się w 
posiadaniu komunistów, a codzień prawie przeprowadzane obła­
wy ujawniają jeszcze 'liczne zapasy broni. Jedynym naszym 
celem jest wykorzenienie żydowskiego komunizmu i bolszewic­
kiej zarazy.

„Dlaczego świat opłakuje krokodylowemi łzami trucicieli na­
rodu, których spotkał tylko zasłużony los ? Dlaczego lituje się 
nad mniejszością, która potrafiła unieszczęśliwić wielo-miljono­
wy naród i zatruć jego duszę ?

„Zapytuję prezydenta Roosevelta i cały naród amerykań­
ski, czy gotowi są przyjąć u siebie tych, którzy nas gnębili? 
Chętnie damy im wolny bilet i banknot tysiącmarkowy na dro­
gę, gdybyśmy tylko mogli ich się pozbyć.

„Podczas całej narodowej rewolucji w Niemczech, najwięk­
szej rewolucji w historji świata, która doprowadziła do odro­
dzenia. i odnowienia Rzeszy, nie straciło życia, nawet dwudzie­
stu ludzi (!?). Jak tymczasem przedstawia się sprawa podczas 
rewolucji francuskiej, albo amerykańskiej?... Jak to było w Ro 
Sji, gdzie żydowscy komuniści wymordowali przeszło jedenaście 
milj onów bezrobotnych ludzi ?. ..

„Nie życzyłbym Ameryce tego, co działo się w ostatnich dzie­
sięciu latach z bezrobotnymi w Niemczech.

„Musimy za wszelką cenę działać żelazną ręką, a olbrzymia 
ilość bezrobotnych zmusiła poprostu do utworzenia, obozów pra­
cy. Czy miałem bowiem pozwolić umrzeć wielu miljonom Niem­
ców dlatego, by pewna ilość Żydów mogła bogato żyć i swobod­
nie pracować i prowadzić nadal życie pasorzytów?

„Powtarzam jeszcze raz: koszty podróży i małe konto ban­
kowe w dodatku damy chętnie, jeżeli odbierzecie nam intruzów 
żyjącyeh kosztem Niemców. — Ja zaś wołam: Niemcy muszą 
żyć, Niemcy żyją i Niemcy będą zawsze żyć!. ..

Łatwo więc sobie wyobrazić wrażenie, gdy redakcjom dorę­
czono następujący komunikat urzędowy:

„Urzędowo donoszą: Rozesłany przez pruskie biuro prasowe 
partji narodowo-socjalistycznej wywiad kanclerza Rzeszy dla 
jednego z dzienników amerykańskich nie może być ogłoszony. 
W ostatnich tygodniach nie udzielano takiego wywiadu”.

Ostatnie zdanie tego komunikatu jest tak charakterystycz­
ne, że należy je przytoczyć w oryginale. Brzmi ono: „Die Zusąm- 
menhaenge muessen erst nachgeprueft werden”. (Wszystkie 
okoliczności związane z tą  aferą muszą jeszcze być ściśle zba­
dane) .

Jak z zestawienia tych dwóch tekstów wynika, olbo:
1) Kanclerz Hitler w swym wywiadzie powiedział za wiele 

rzeczy, które w Niemczech powinny pozostać nieznane szer­
szemu ogółowi, jak np. codzienne wykrywanie olbrzymich arse­
nałów komunistycznych, co świadczyłoby o slabem opanowaniu 
mas przez hitleryzm), albo: 2) ze względu na fakt rozesłania 
tego komunikatu przez pruskie biuro prasowe partji, podlega­
jące premjerowi Prus Gceringowi, świadczyłoby to o gwałtow- 
nem zaostrzeniu walki o władzę między tymi dwoma przywód­
cami „rewolucji narodowej”.

Przypuszczać należy, że całkowite wyjaśnienie tej sprawy 
nastąpi w najbliższym czasie.

Tak, czy inaczej, cale zajście jest bardzo znamienne dla o- 
becnej sytuacji wewnętrznej Niemiec.

„ M A G I C Z N Y  P A S .”
Federalna Komisja Przemy­

słowa, która ustawicznie pilnu­
je, by w handlu międzystano- 
wym nie dopuszczano się nad­
użyć i oszustw, wydała nie­
dawno temu rozkaz pewnej 
wielkiej firmie, by zaprzesta­
ła ogłaszać się w pismach po 
całym kraju. Firma ta ogłasza­
ła wszędzie swój wszystko le­
czący magiczny pas.

Kompanja ta, która utrzy­
mywała biura w wielkich mia­
stach, jak New York, Philadel- 
phia, Trenton, Cleveland, De­
troit, i Chicago, wydawała 
wielkie sumy pieniędzy na o- 
głoszenia w pismach, a także 
na pamflety i t. zw. świade­
ctwa od osób prywatnych. — 
Oprócz tego ogłaszała się na 
19 stacjach radjowych. Ogło­
szenia opiewały, że pas, sprze­
dawany przez ową firmę, miał 
mieć cudownie magnetyczne

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Piątek, Igo września, 1893 r. 
Meksyk, 31go sierpnia. —

Z Chihuahua donoszą o napa­
dzie bandy Indjan na hiacendę 
(folwark) w pobliżu Suagui. 
Byli to Indjanie z pokolenia 
Gaguies.

Londyn, 31go sierpnia. — Z 
Kilonji w Niemczech donoszą 
do „Timesa”, iż w ostatni wto­
rek policja niemiecka pochwy­
ciła dwóch Francuzów, podej­
rzanych o szpiegostwo polity­
czne. W posiadaniu ich znale­
ziono fotograf je i plany twier­
dzy miejscowej oraz innych
portów i twierdz.

—— v----- -
Burmistrz Harrison wydał 

proklamacją w sprawie dnia ro­
botników w poniedziałek, 4go 
września. Radzi obchodzić dzień 
ten uroczyście i zastanawiać 
się nad polepszeniem bytu ro­
botników.

------<------ -
Pittsburgh, Pa., 31 sierpnia. 

— Nowy kolumbijski dzwon 
wolności, który tu przybył

Drogą Pielgrzym ów|  K S . IG N A C Y  |
*  P O S A D Z Y  |

( C ią g  d a ls z y )  i ,

Oni to opowiadają dużo o stosunkach argentyńskich. Urzę­
dnik dobrze naogół opłacany, jest jednak niebardzo sumienny. 
I tak np. jedyna państwowa linja kolejowa wykazuje rok rocz­
nie ogromne niedobory. Natomiast linje angielskie odrzucają 
grube mil jony.

Jadą bogaci posiedziciele plantacyj kawy w Brazylji. I tu­
taj bowiem dociera wszechwładny kapitał angielski. Są nieza­
dowoleni spadku cen, na, kawę. Wymyślają na rząd brazylij­
ski, że mało posiada ihiejatywy. Z drugiej zaś strony żalą się, 
że ludzie dzisiejsi za mało pi ją  kawy.

— Proszę tylko pomyśleć — denerwuje się p. Frank v. Hop­
kins z Mattao — ostatnio sprzątnąłem 100 tys, worków kawy. 
Jakie stąd wynikną stra ty !

Czem prędzej zapala fajkę i odchodzi. Potem biega usta­
wicznie z górnego pokładu na dolny i trwa to, dopóki się nie 
uspokoi.

Jedzie też p. James1 Corguodale z żoną. Oboje siwiuteńcy jak 
gołąbki. On liczy sobie 89 lat, a ona 8 lat mniej. Mieszkają w 
Bahia Blanca w Argentynie. Wracają z rodzinnej Szkocji, 
gdzie odwiedzili znajomych i dokąd jeżdżą co rok, co dwa.

— Panie, pytam raz staruszka — czy nie męczy Pana po­
dróż morska?

— Proszę księdza, odpowiada mi — morze to żywioł, który 
z żoną najwięcej kochamy. Na morzu dopiero człek odżywa. 
Wsłuchany w jego wiekuistą pieśń staje się lepszy. Ono każę 
mu zapomnieć o drobiazgach życia codziennego. Ono wskazuje 
mu wieczność !

I tak bez końca zapalał się, jak gdyby w natchnieniu. Opo­
wiadał mi, że W czasie wojny światowej nie mógł zażywać przy­
jemności podróży morskiej z powodu niebezpieczeństwa, gro­
żącego ze strony patrolujących niemieckich lodzi podwodnych. 
Myślał, że nie przetrzyma. Tak mu tęskno było za, morzem !

Widuję staruszków codziennie, jak prowadzą się Za ręce. 
Przystają i wpatrują się w morze. Wpatrują się w białe grzbie­
ty piany, co ustawicznie biją o burty. Milczą i z radością patrzą 
na żywioł ten przeogromny. Potem szepczą coś sobie do ucha 
i idą dalej. A Ocean rzuca falę za falą i brzyzgi brylantowe, co 
okręt kołyszą — jakby z radości, że ktoś zrozumiał i pokochał 
jego wiekuistą pieśń.

Emigranci się nudzą. Z początku zachwycali się morzem, 
to znowu życiem na okręcie- Przypatrywali się z ciekawością

«  W ra ż e n ia  "z O b ja z d u  
K o lo n ji P o lsk ie j 

w  P o łu d n io w e j A m .
♦t*

pracy marynarzy. Słuchali z lubością koncertów południowych 
i wieczornych. Jedzenie smakowało im lepiej, aniżeli w  domu. 
Wszystko to już im się uprzykrzyło.

— Prasę Ojca, kiedy będzie ta  Brezyljo — pytają się ciągle. 
Pozatem gorąco daje się im porządnie we znaki. Na niebie 

ciągle słońce. Szaleje i oślepia. Jego ultrafioletowe, prostopadle 
prawie padające promienie gotowe uśmiercić każdego śmiałka, 
któryby się ukazał bez, nakrycia głowy. To też ludziska włóczą 
się z kąta w kąt, szukając cienia.

Gdy opowiadam im o Brazylji i Argentynie, są trochę za­
ciekawieni. Słuchają, a potem zarzucają setkami pytań.

Z hiszpańszczyzną dotąd kiepsko. Trudno im przyswoić so­
bie dziwaczny dla nich język. Jakoś do głowy nie wchodzi. Ale 
też nie dziw, bo upały ubezwładniają człowieka. W każdym razie 
każdy z nich zna już liczby do 20 no i — „buenós dias, senor” 
— dzień dobry, Panu!

19go sierpnia przejeżdżał tuż obok nas wielki transatlantyk 
„Asturias”, należący do linji Royal Mail. Zdążał z Argentyny 
do Southampton. Emigranci wybiegli na pokład. Zaczęli po­
wiewać chustkami i przypatrywali mu się przez lunety. Szcze­
gół ten zdołał ich odrazu zelektryzować. Niestety, takie szczę­
ście mieli raz tylko jeden. I znów wróciła szarzyzna dnia: morze 
i bezkresny błękit nieba-

Często pokazują się ryby latające. Te dziwaczne stworzenia 
chmurami całemi suną nad powierzchnią morza. Owe ryby lata­
jące się wielkości dużego śledzia. Mają łuskę Srebrzystą i posia­
dają silnie rozwinięte płetwy piersiowe. Podnoszą, się z wody 
zazwyczaj wówczas,, gdy grozi im niebezpieczeństwo że strony 
większych ryb. Lecą prosto, lecz nieraz zmieniają kierunek o- 
branego lotu.

Cudowne marny zachody słońca. Kto żyje wychodzi ńa. gór­
ny pokład i w niemem wzruszeniu ogląda owe dziwy Boże. Pa­
trzy, a przed nim wśród cpalowo-złotej poświaty w szmaragdo­
wej toni znika kula ognista, mieniąc śię wszystkiemi kolorami 
tęczy. Potem chmurki, merze, niebo palą się jak rubiny. A po­
tem — głucha zapada noc.

20go sierpnia mijamy równik, to miejsce na ogromnej dyni- 
ziemd, kędy — jak opowiada Pan Balcer;

„Na równe się świat dzieli połowy.
Tak odmienione, że słońce, gdy gaśnie 
Z jednej, to z drugiej świt się rusza nowy”

„Wszelka akcja społeczna i narodowa musi płynąć z czystego a  świeże­
go źródła miłości, aby ci, którzy zawiścią żyją, nie zdobyli przewrotnem sło­
wem serc prostych”. • Prof. B ronisław  Dembiński.

Upał dochodzi do zenitu. Niebo żar i płomień śle.
„Już nigdy mokrej nie obaczysz liny.
Już się w masztach żywica aż smaży 
I w krwawozłote ocieka bursztyny.
Bieleje niebo, zaś pomost zapala,
A morze ciężko, jak war, się przewala.”

Mimo wszystko sta,rym zwyczajem odbywają się uroczysto­
ści neptunowe. Rano pobudka. Marynarze w pokracznych mun­
durach wygrywają skoczne melodje- Na ich czele kroczy Nep­
tun w złotej koronie z trójzębem w prawicy. Asystuje mu Pani 
Neptunowa, pisarz i dwóch czarnych policjantów.

Rozpoczyna się chrzest nowicjuszy. Wpierw jednak Neptun 
wyraża swe oburzenie na tych wszystkich, co bez jego zezwo­
lenia ważą się mącić królestwo boga wszelkich oceanów i mórz.

Petem następuje mydlenie neofitów, golenie ogromną 
brzytwą i „clou” uroczystości — wrzucanie ich kolejne do wiel­
kiej kadzi z wodą.

Potem ogólne opryskiwanie się morską wodą, jak to u nas 
w dyngus bywa. Jednakże słońce w oka mgnieniu wysusza u- 
brania.

Cehrzczenym wydaje Neptun harwne dyplomy na znak, że 
odtąd swobodnie krążyć mogą po wszelkich wodach, nad któremi 
oń dzierży odwieczne panowanie.

Wieczorem uroczysty obiad, a potem bal do późnej nocy. Na 
drugi dzień dalszy ciąg uroczystości: zawody, wyścigi pań o pre- 
mje, łykanie wody morskiej itd.

Minęły uroczystości, zmniejszyły się upały. Wracamy do 
starego trybu życia- Msza św., lektura, przechadzki, wykład u
migrantów i krokiet lub golf.

Wieczorami przypatrujemy się innym już gwiazdozbiorom. 
Zamiast Wielkiej Niedźwiedzicy przyświeca nam sławny „Cru- 
zeiro do Sul” — Krzyż Południa. Obok zaraz czernieją „Sa-cco-s 
de Carvao” — worki węgla. A księżyc szerokim szlakiem olśnie­
wa bezdenne wody Oceanu.

W takie wieczory puszczam w ruch maleńki mój gramofonik 
z polskiemi płytami. Są to różne mazury, ohertasy i kujawiaki. 
Nie brak wyjątków z „Halki”, „Strasznego Dworu” i innych 
oper polskich.

Anglicy kiwają głowami. Mówią, że nie wiedzieli, by muzy­
ka polska była tak cudowna i oparta na odrębnych zupełnie mo­
tywach.

Chętnie też słuchają deklamacyj polskich. Niektórzy z nich 
twierdzą, że język nasz podobny jest do włoskiego. Inni, że do 
francuskiego. 0 Polsce prawie, nie mają pojęcia. Dostojewski, 
Tołstoj to według nich Polacy.

Kończy się morska tułaczka. Odprawiam dziękczynną Mszę 
św. za szczęśliwie odbytą podróż. (Ciac dalszy nastapi).

własności. Pas ten miał przy­
nosić ulgę, miał przeciwdzia­
łać, a nawet leczyć astmę, za­
twardzenie, cukrową chorobę, 
choroby serca, niestrawność, 
neuralgję, itd. Słowem trudno 
było znaleść chorobę, którejby 
noszenie tego pasa nie wyle­
czyło, jak dawały do zrozumie­
nia owe ogłoszenia.

Federalna Komisja Przemy­
słowa wysłała swych eksper­
tów do zbadania tego pasa. 
Okazał on się „magnetycznym” 
tylko w jednym sensie, przy­
ciągał mianowicie wielkie su­
my pieniędzy z kieszeni łatwo­
wiernych jednostek. Godnym 
zanotowania jest fakt, że wiele 
pism- nie przyjęło ogłoszenia 
tej firmy po otrzymaniu za­
wiadomienia z Better Business 
Bureau o istotnej wartości te­
go „cudownego” pasa.

I

wczoraj wieczorem w drodze 
do wystawy, dziś rano o godzi­
nie 8 min. 10 koleją Pan Han­
dle wyjechał do Columbus, O. 
Mnóstwo ciekawych zgroma­
dziło się na dworcu, ażeby go 
ujrzeć. ------ o----- -

Wczoraj odbyło się w ratu­
szu posiedzenie mianowanego 
przez burmistrza komitetu z 
200 obywateli celem naradze­
nia się nad uśmierzeniem nędzy 
przez bezrobocie powstałej. 
Kontroler Wheterell przewo­
dniczył. ------ <>------ -

W Buffalo na Black Rock 
miały miejsce nowe zaburzenia 
robotnicze, wywołane przez Po­
laków.

Lis jest chytrym, lecz o wie­
le chytrzejszym jest ten, kto 
lisa schwyta.

Dobrzy łatwiej przenikają 
dusze złych niż źli dobrych.

Żyjemy w czasie raczej zwa­
żającym na dobre przykłady 
niż na dobre rady i wskazówki.

Często czas przedślubny jest 
snem, z którego się budzi do­
piero po ślubie.

Czemu nasze ziewanie udzie­
la się naszemu otoczeniu?

Poradnik D obrego Z drow ia
CUDA POWOJENNE CHIRURGJI.

Chirurgja ostatnich lat dzie­
sięciu rozwinęła się ogromnie. 
Zdobyto przebogate doświad­
czenie, które pchnęło chirurgję 
naprzód.

W zakresie techniki zyska­
liśmy nowoczesny transport 
samolotami sanitarnymi.

Sala operacyjna zyskała no­
woczesne instrumentarja i o- 
świetlenia. Narzędzia tworzy­
my ze stali nierdzewiejącej. 
Jakie to ma znaczenie dla u- 
trzymania instrumentów w na­
leżytym stanie, zrozumiemy, 
pamiętając, że w wielkich za­
kładach chirurgicznych gotuje 
się te same narzędzia kilka ra­
zy dziennie, że wchodzą one w 
styczność z rozmaitemi chemi- 
kaljami, jak np. jedyną, które 
powodują niszczenie i rdzewie­
nie zwykłej stali.

Drugim ważnym czynnikiem 
technicznym jest należyte o- 
świetlenie pola operacyjnego, 
zwłaszcza przy głębokich ra­
nach. Sale operacyjne oświetla­
my lampami, które dają świa­
tło skoncentrowane, nie gorą­
ce i prawie bez cienia. Lampa 
taka wygląda jak grzyb o śre­
dnicy około jednego metra i 
zawieszona jest nad chorym. 
Pora dnia przestała grać roT 
przy operacji, Wiele jeszcze 
możnaby pisać o najrozmait­
szych szczegółach technicz­
nych, żę wspomnimy tylko cu­
downie nieraz zbudowane 
wzierniki, które pozwalają o- 
glądać i badać oświetlone od 
Wewnątrz przełyk, żołądek, 
tchawicę, cewkę moczową i pę­
cherz.

Z kolei przejdźmy do metod 
leczenia. Na pierwsze miejsce 
wybija się doraźne leczenie 
znacznych upływów krwi. Bez­
nadziejne dawniej krwotoki ż 
przerwanych tętnic możemy 
dziś opanować.

Osób wyniszczonych—z cho­
rymi płucami lub sercem — 
nie musimy dziś usypiać. Pra­
wie wszystkie, nawet najcięż­
sze zabiegi dadzą się wykonać 
w znieczuleniu miejscowemu 
Dzięki niemu może operator

porozumiewać się z chorym 
podczas zabiegu i tem pewniej 
kontrolować jego pobudliwość.

Dzięki zdobyczom badań nad 
budową i czynnością central i 
sieci nerwowych wykrywa się 
dziś i leczy schorzenia, które 
dawniej były pozostawione 
swemu losowi. Przez operację 
na tak zw. nerwach współczul- 
nych, reguluje się krążenie 
krwi w danej okolicy ciała ludz­
kiego, a także uwalnia się cho­
rego od nieznośnych bólów 
przy schorzeniach wnętrzności.

Nowoczesne elektryczne świ­
dry i piłki pozwalają odsłonić 
szybko i bezpiecznie mózg i 
rdzeń, gdyż z chwilą przecięcia 
okrywających te narządy ko­
ści zatrzymują się one samo­
istnie. Mozolny, dawniej akt 
operacyjny dziś nie Wyczerpu­
je chorego ani operatora.

Chirurgja narządów, miesz­
czących się w klatce piersio­
wej, tj. płuc, serca i przełyku, 
dotychczas będąc w powija­
kach, rozwinęła się ogromnie 
w ostatnich czasach przez za­
stosowanie aparatów, regulu­
jących dowolnie ciśnienie po­
wietrzna wdychiwanegó przez 
pilica operowanego. Otwarcie 
klatki piersiowej 1 nacisk po­
wietrza atmosferycznego ńa 
pozbawione osłony płuc prze­
stały być zabójczy, Dostęp do 
Wnętrza klatki piersiowej zo­
stał otwarty.

Ogromną pomoc dla chirur­
ga stanowi rozwój roentgeńo- 
logji. Dziś potrafimy sfotogra­
fować przez wypełnienie pły­
nem kontrastowym narządy, 
liiedające same przez się żad­
nego rysunku,

Zdjęcia roehtgenowśkie mo­
żemy utrzymywać na taśmie 
filmowej i orjentować się o 
przebiegu czynności badahego 
narządu.

W tych kilku słowach bardzo 
pobieżnych naszkicowano głów­
niejsze zdobycze chirurgji no­
woczesnej. Ma ona jeszcze bar­
dzo szerokie i dalekie pole do 
rozwoju.
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HELENA NELLY ORGAN.
Umarła 2 lutego r. 1908, mając 4 lata i 5 miesięcy.

„Z pośród dzieci powstaną Święci” . . Jak wiele mówią te 
słowa prorocze papieża Piusa X, a jednak jak wspaniale się one 
wypełniają. Tu umiera w wielkiej świętobliwości chłopiec pięt­
nastoletni ,tam dziewczynka dziesięcioletnia, a gdzieindziej na­
wet dziecko sześcio — lub siedmioletnie. Te rzeczy nas zastana­
wiają. Lecz żeby dziecko jeszcze młodsze mogło być tak rozum­
ne, że jako człowiek całkiem dojrzały mogłoby dojść do święto­
ści Świętych starszych wiekiem, jest zaiste rzeczą dziwną.

Takiem dzieckiem jest Nelly, właściwie Helena, Organ. — 
Umarła ona, mając tylko 4 lata i 5 miesięcy, w opinji wielkiej 
świętości i doskonałości.

Żywot małej Nelly pierwszy napisał ks. dr. J. A. Scannel, 
profesor seminarjum duchownego w Cork, w r. 1911.

Nelly ujrzała światło dzienne 24 sierpnia r. 1903 w Wa- 
terford. Ojciec jej, William Organ, był prostym robotnikiem. 
Matką jej była Mar ja  Aherne. Byli oni bardzo ubodzy, ale zacni 
i poczciwi. Nelly była najmłodsza z czworga rodzeństwa, — 2 
chłopców i 2 dziewcząt. Ale matka umarła już w r. 1907, a dzie­
ci były oddane do zakładów wychowawczych.

W ten to sposób mała Nelly i jej starsza siostra, Marja, 
dostały się do zakładu sióstr Dobrego Pasterza pod wezwaniem 
św. Finbara w Cork, w Irlandji.

Mała Nelly utraciła matkę ziemską, ale zato Najśw. Pa­
nienka otoczyła ją prawdziwą opieką macierzyńską.

Z początku, z powodu strasznego kaszlu, zabrano dzieci do 
lazaretu, gdzie pozostały dziesięć tygodni.

Dnia 20 lipca zabrano je z powrotem do zakładu. Nelly o- 
trzymała łóżeczko w sypialni starszych dziewcząt.

Nelly od pierwszej chwili w zakładzie objawiała niezwykłą 
miłość dla bliźnich. Gdy bowiem była zabierana z Manią do la­
zaretu, i płakała bardzo, dozorczyni panna Hall, aby ją uspokoić, 
dała jej pastylki. Nelly z wdzięcznością je przyjęła, ale żadnej 
do ust nie włożyła, dopóki się niemi nie podzieliła z dozorczynią 
i siostrzyczką Manią. W drugi dzień po powrocie z lazaretu, w 
dzień Św. Marji Magdaleny, szła ona wzdłuż korytarza wraz z 
innemi do s. Magdaleny, aby jej w dniu imienin złożyć życze­
nia. Chód jej jednak był bardzo słaby i chwiejny, że zdawało 
się, iż upadnie. Zauważyła to dozorczyni, wzięła ją na ręce, po­
sadziła na ławeczce, i podała truskawkę. Ale Nelly prędzej nie 
zjadła truskawki, aż panna Hall najpierw kawałek ukąsiła.

Siostra Immaculata, mając pieczę nad odzieżą dziewcząt, 
także zauważyła rychło dobry charakter małej, a mianowicie, 
niezwykłą roztropność, tkliwość i miłość dla drugich. A mimo 
to sądziła ta zakonnica, że Nelly jest upartą. Ta upartość po­
zorna jednak wykazała jeszcze inne cnoty małej Nelly, cierpli­
wość i pokorę. Cierpiała ona bowiem okropnie z powodu mocno 
skrzywionej kości pacierzowej, która sprawiała, że ta  dziecina 
nieraz chodzić nie mogła, a płakała nawet gdy siedziała, gdyż 
poruszaniem się nie chciała przekraczać rygoru zachowania. 
Często nawet Nelly całe noce cicho pod kołderką płakała. Gdy 
razu pewnego siostra, nie rozumiejąc płaczu dziewczynki, chcia­
ła ją ukarać przez odebranie jej czerwonych pończoszek i trze­
wiczków, Nelly nie stawiała żadnego oporu, mimo przykrości, 
lecz, owszem, zdjąć je pomogła. Siostra jednak bardzo tego ża­
łowała, gdy Nelly po chwili przystąpiła do niej pokornie i, prze­
praszając, mówiła: „Mateczko, jest mi żal, bardzo żal.”

Pierwsze swe myśli rano Nelly kierowała do Boga.
Nelly nie chciała nigdy Pana Boga obrażać. Gdy pewnego 

razu inne dziewczęta z powodu zabawy przez nią spóźniły się 
do refektarza, siostra ją skarciła, i powiedziała, że powinna 
przeprosić Boga, Nelly, jakby całkiem rozumiała brzydkość 
grzechu i obrazy Boga, w prostocie jjwej mówiła: „Święty Boże, 
jest mi bardzo żal, bardzo, że wstrzymałam dzieci od wieczerzy. 
Przebacz mi to ! Spraw,. abym była dobrem dzieckiem; błogo­
sław mnie i mojej mateczce.”

Innym razem Nelly połknęła kulkę, co sprawiało jej prze­
cież boleść, ale ona ani jęku nie wydała nawet przy usuwaniu 
kulki.

Później, gdy ząb wdarł się w korzeń języka, mimo bólu, 
nie narzekała. Lecz nawet zupy nie jadła. Dopiero panna Hall 
przy płókaniu jej ust to zauważyła i ząb usunęła.

Pobożność małej Nelly była także przedziwna. Na Mszy 
św. zachowywała się, jakby rozumiała całą wzniosłość jej. Kie­
dykolwiek siostra zakonna się ku niej schylała, ona chwytała 
za krzyż, na szyi zakonnicy wiszący, i ściskała i całowała go. 
Gdy już wzięta była do szpitalika, rozmiłowała się niezmiernie 
w Praskim Dzieciątku Jezus, i z radością odprawiała nowennę 
do Niego o swoje zdrowie. Dzieciątko Jezus okazało jej Swoją 
łaskawość, gdyż nastąpiło polepszenie, i Nelly mogła na kilka 
godzin łóżeczko opuszczać. Ale to taką ufność w niej wzbudziło, 
że gdy siostra ją dozorująca zachorowała ,poprosiła jedną ze 
starszych dziewcząt, aby obok niej na krzesełku Cudowne Dzie­
ciątko postawiła, aby tem goręcej mogła się o zdrowie chorej 
zakonnicy modlić.

Nelly bardzo ubolewała nad Panem Jfozusem cierpiącym i 
na krzyżu wiszącym. Gdy panna Hall tłumaczyła jej Mękę Pań­
ską, Nelly wśród płaczu i łkania wołała: „Biedny Święty Bóg! 
Biedny Święty Bóg!” Współczuła ona także z Panem Jezusem, 
zostającym w tabernakulum, ale cieszyła się, że tam dla Niego 
nie ciasno. „Dla Świętego Boga” zbierała stokrotni i inne kwia­
ty. Przy figurze Najsłodszego Serca Jezusowego, przy murze 
szpitalika klasztornego, chciała widzieć tylko świeże kwiaty. I 
ołtarzyk z Praskiem Dzieciątkiem musiał być zdobiony świeże- 
mi kwiatami i zapaloną lampką.

Razu pewnego panna Hall zauważyła w rączce Nelly kwia­
tek, a sądząc, że zabrała go z ołtarzyka, strofowała ją. Na co 
Nelly, nie wiedząc, że sekret cudu wydaje, odpowiedziała: „Ma­
teczko, żal mi jest, żem wzięła ten kwiatek. Ale gdy rozmawia­
łam ze Świętym Bogiem, Bóg mi go dał. Naprawdę, mateczko, 
Bóg mi go dał.”

Pan Jezus tak dawał tej małej, za jej ku Niemu miłość, 
odczuwać Swą obecność sakramentalną, że poznawała, kiedy 
dziewcźyna ją pilnująca, przystępowała do Komunji św. a kie­
dy nie.

Gdy się jej stan choroby pogorszył, pielęgniarka mówiła 
jej, że powinna być już u Boga w niebie, czyli, że powinna 
umrzeć. Wówczas mała Nelly znowu wyjawiła, że Bóg z nią roz­
mawiał, gdyż odpowiedziała: „O, nie! Święty Bóg powiedział, 
że jeszcze nie jestem dosyć dobrą, ażeby pójść do Niego.” I 
wskazała z całą stanowczością, w którem miejscu stał „Święty 
Bóg.”

Bóg przeto oczyszczał i doskonalił duszę małej Nelly przez 
zsyłanie na nią coraz większych cierpień. Ale ona je wszystkie 
znosiła z największą cierpliwością. Wśród cierpień żałowała 
ona tylko Chrystusa na krzyżu cierpiącego. Brała ona bowiem 
krzyż do rąk, wpatrywała się w Pana Jezusa,j mawiała: „Bied­
ny Święty Bóg”'. .
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Jak już wyżej powiedzianem było, Najświętsza Panienka 
po śmierci jej matki otaczała ją  opieką macierzyńską. Marja 
w tym celu obrała dla niej prawdziwie kochające dusze, czy to 
w osobie jednej z zakonnic, czy też w osobie panny Hall, czy 
też jednej z dziewcząt starszych. Mała Nelly także z całą ser­
decznością Marję pokochała i do Niej w niebo jako do Matki 
oczęta swe kierowała. Już w tym rychłym wieku umiała ona ró­
żaniec, a odmawiała go ze wzruszeniem, powoli, całując każdą 
paciorkę. Pewnego wieczora matka przełożona zapytała się jej, 
czy ma jej opowiadać jaką powiastkę, czy odmawiać wspólnie 
różaniec, mała Nelly żywo odpowiedziała: „Różaniec mówić, ma­
teczko!” A gdy zakonnica modliła się siedząco, Nelly koniecznie 
nalegała, aby uklękła, i nie było rady, zakonnica musiała klę- 
cząco dokończyć różaniec.

Co Najśw. Panna rozpoczęła, to i dalej prowadzi, i coraz 
większą świętość w duszy małej Nelly urabiała.

Dla wielkiej swej roztropności i świętości, Nelly otrzyma­
ła Sakrament Bierzmowania już 8 października 1907 r.

Dla niej jednak było zbyt mało być żołnierzykiem „Świę­
tego Boga.” Ona już pragnęła z Nim się sakramentalnie połą­
czyć. Panna Hall przystępowała codzień do Komunji Św., po­
czerń musiała na żądanie małej Nelly całować ją, aby choć od­
dechem jej z Panem Jezusem się połączyć. To było duchowną 
Komunję Św. całej. W owych dniach jej myśl była tylko o Bo­
gu, Komunji Św., i tęskniła coraz bardziej za przyjęciem Pana 
Jezusa do serduszka swego.

Jeszcze nie wyszedł przecież dekret papiera Piusa X o ry­
chłej Komunji Św. dla dzieci, a zresztą ona przecież miała do­
piero cztery lata. Ale kapłan, jezuita, dający podówczas siostrom 
rekolekcje, poznał wielkie pragnienie i świętość małej Nelly, a 
zbadawszy jej zrozumienie Komunji Świętej, nie wahał się u- 
dzielić jej Pierwszej Komunji Świętej. Dnia przeto 6 grudnia 
r. 1907 Nelly przyjęła Pana Jezusa po raz pierwszy sakramen­
talnie do swego czyściutkiego serduszka.

I oto rzecz dziwna się stała. Z ust małej Nelly wychodził 
dotąd bezustannie bardzo przykry i nieprzyjemny zapach, a od 
chwili Pierwszej Komunji Świętej ten wstrętny zapach zginął 
zupełnie.

Ów jezuita pisał później o jej Pierwszej Komunji Świętej: 
„Dziecko poprostu łaknęło Swego Boga, i przyjęła Go z mych 
rąk z gorącą, płomienną miłością.”

Dnia tego druga wielka radość spotkała małą Nelly, gdy 
przyjęta była do bractwa Dzieci Marji. O, co za rozkosz to była 
dla niej! Oto Marja rzeczywiście stała się teraz jej matką! Z 
największem też nabożeństwem podniosła główkę, aby przyjąć 
medalik, znamię dziecka Marji.

Odtąd cnotliwy stan duszy przeistaczał się coraz bardziej 
w anielski. Życiem bowiem swojem świętem i łączeniem się z 
Jezusem w Komunji Świętej stawała się z dnia na dzień do 
Swego „Świętego Boga.” Cierpienia czyniły ją  prawdziwą mę­
czennicą, ale z chęcią i bez szemrania je znosiła dla cierpiące­
go Jezusa ,wobec którego cierpień, za nic swoje uważała. Nad 
sobą nie biadała, ale największe współczucie miała dla „biedne­
go Świętego Boga;”

Biskup z Cork pisze: „Jej męstwo w cierpieniu można na­
zwać bohaterskiem. Miała rozmaite choroby. Między innemi, 
próchniała jej szczęka. Rana, tutaj się znajdująca, musiała być 
codzień wymytą. To sprawiało dziecku wielkie boleści. I walkę 
przedzgonną przebyła bez najmniejszej skargi, albo lepiej po­
wiem, nie wydawszy ani jednego jęku boleści. Trzymała tylko 
tem mocniej krzyżyk w małych rączkach.”

W ostatnich 3 miesiącach przed śmiercią, mała Nelly przy­
jęła Komunję Świętą trzydzieści jeden razy. Jej komunikowa­
nie było nad wyraz budującem. Żadne słowo niepotrzebne nie 
wyszło z jej ust przed Komunją Świętą, a modlitwy i medyta­
cje dziękczynne trwały trzy godziny, a raz nawet do wieczora.

Z uszanowaniem dla Najczystszego „Świętego Boga,” Nel­
ly nie inaczej chciąła przyjmować Komunję Świętą, jak tylko 
w białej sukience. Kwiaty na małym ołtarzyku także musiały 
być białe. Czyż to nie wynikało z jej prawdziwie anielskiej czy­
stości ?

Niedługo już miała mała Nelly żyć na tej ziemi. Słabszą 
się z dnia na dzień stawała. Nie smuciła się jednak, owszem, 
cieszyła się bardzo. A gdy razu pewnego zauważyła przełożo­
ną za nią płaczącą, mówiła wesoło: „Mateczko, czemu tak pła- 
czesz ? Powinnaś się cieszyć, bo wkrótce pójdę do Świętego 
Boga.”

Z wyznania małej Nelly wnioskować można, że Bóg w tym 
czasie bardzo często, a nawet codziennie, do niej przemawiał. 
Nie wydała jednak nigdy tajemnicy mów Bożych, powiadając, 
że Święty Bóg jej o tem mówić Zakazał.

Nelly przepowiedziała, że Wzięci do Świętego Boga „w Je­
go własnym dniu,” i prosiła, aby na śmierć przygotowano jej 
białą sukienkę od Pierwszej Komunji Świętej.

Jeszcze w ostatni dzień stycznia Nelly, jako członkini ży­
wego różańca, zamieniła kartkę z tajemnicą. Czyniono to przez 
zmieszanie wszystkich kartek i kolejne wyciąganie, Mała Nelly 
wyciągnęła kartkę z tajemnicą Ofiarowania Pana Jezusa.

I rzeczywiście, Nelly dusza wzleciała błogo w niebo na dwa 
dni, w niedzielę, w uroczystość podwójną, Jezusa i Marji — O- 
fiarowania Pana Jezusa i Matki Boskiej Gromnicznej, t. j. 2go 
lutego r. 1908.

W odpowiedzi na list uczennic zakładu sióstr Dobrego Pa­
sterza, po 2 latach, po śmierci małej Nelly, Ojciec św. Pius X

Ja k  Polskie Serce Radzi Sobie 
W śród Ogólnego Rozbicia.

Z Życia N aszych O rganizacyj Polsk ich .

(NAPISAŁ DR. JÓZEF ORŁOWSKI).

Polonja w Detroit jest nie­
wątpliwie przez ogólną depresję 
najwięcej dotkniętą. Dawniej 
można było fordzikiem poje­
chać do tego, pod względem 
przemysłowym, świetnie do nie­
dawna rozwijającego się miasta 
i bez wielkiego trudu w jednej 
z fabryk, a choćby u samego 
Forda zdobyć pracę na warun­
kach wcale dobrych. Kilkakroć 
zapobiegliwych rodaków na­
szych doszło tu już nawet aż 
do posiadania własnego dachu 
nad głową. Świątynie Pańskie 
w niedzielę i święta wdzięcznym 
Stwórcy, pobożnym ludem pol­
skim zawsze były przepełnione.

Pracą, zapobiegliwością i o- 
szczędnością tak się w Detroit 
Polacy zagospodarowali, że 
wieńcem domostw swoich, 
schludnych i miłych otaczali z 
kilku stron miasto, a niektóre 
dzielnice, ba nawet miasteczka 
całe, miały już w pobliżu De­
troit ludność przeważnie pol­
ską.

Wśród Amerykanów godne i 
prawdziwe obywatelskie we 
wszystkiem stanowisko pol­
skich współobywateli jednało 
im ogólną sympatję, uważanie, 
a nawet przyjaźń.

Zdobyliśmy aż trzy miejsca 
w Kongresie Stanów Zjedno­
czonych, które dostały się w u- 
dziale Janowi Lesińskiemu, Je­
rzemu G. Sadowskiemu i Jano­
wi D. Dingellowi. W Hamtranck 
mamy polskiego mayora mia­
sta.

Ale i inne wpływowe stano­
wiska uzyskali przy ostatnich 
wyborach Polacy. Kasjerem 
powiatowym został J. P. Sumę- 
racki, Koronerem Dr. Ed. J. 
Knoblceh, Komisarzem Leon J, 
Nowicki, senatorami stanowy­
mi: L. G. Karwick i Jan Nich- 
czyński, członkami legislatury 
stanowej; Leonard Jurkiewicz, 
Marcin W. Bagiński, Józef S. 
Brzostowski i Michał Grajew­
ski, syn.

Wszakże poważna reprezen­

tacja!
W wysokim stopniu rezultat 

tak poważny zawdzięczać nale­
ży sprawnej organizacji polity­
cznej Polaków z zasłużonym 
leaderem p. Janem Barciem na 
czele.

Wszystkie organizacje pol­
skie mają tu oczywiście w De­
troit silne reprezentacje, ale 
główną siedzibą obok Stowarzy 
szenia Pol. Rz. Kat., ma jedynie 
Stowarzyszenie Weteranów Ar- 
mji Polskiej.

Jestto najpotrzebniejsza Wy- 
chodźtwu i ze względu na za­
kres swój i sposób przeprowa­
dzania bezpośrednich zadań, 
naj:zasłużeńsza może, choć cc 
do lat służby obywatelskiej naj 
młodsza, organizacja.

Nie będzie ona nigdy mogła 
powiedzieć o sobie, że miała 
piękną i szczęśliwą młodość, 
gdyż najprzywiązańsi jej opie­
kunowie, dotychczasowe Zarzą­
dy, podejmować musiały pracę 
dla jej dobra wśród nieustan­
nych jęków bólu i rozpaczy na­
szych inwalidów wojennych, 
pomocy potrzebujących.

Jest w szczególności około 
150 kalek z ran w wojnie odnie­
sionych, a w ich liczbie; ofiary 
zatrucia gazem, oślepnięcia, w 
kilku wypadkach zupełnego, 
szereg inwalidów bez jednej 
nogi lub ręki, suchotnicy z 
gwałtownych, częstych przezię­
bień w transzach, ofiary wstrzą 
sów nerwowych, itd. itdi.

Najniezbędniejsze dla nich 
zapomogi wymagają do $1500 
miesięcznie. Ale pozatem wśród 
inwalidów, ojców rodzin, w tym 
okresie niebywałej depresji i 
bezrobocia nawet dla na jzdrow­
szych bardzo ciężkim, bieda i 
niedostatek doszły do tych gra­
nic, że niedopomóc byłoby wiel­
ką niesprawiedliwością wobec 
ofiary, jaką oni dla. Ojczyzny 
ponieśli.

Zarząd Stowarzyszenia zbie­
ra na ten cel dirobne składki po 
paraf jach dzięki szlachetnej po-

wyraził się jakoby w natchnieniu, że Bóg ją powołał do nieba. 
Z tego przykładu o małej Nelly powinni korzystać także

rodzice, aby od najmłodszych lat dzieci przyspasabiali do świę­
tości. Niech dziecko kocha Jezusa i Marję od samego początku, 
niech ono rychło będzie jak najświętszem, a jego przyszłość 
błogosławiona jest zapewniona. Jeżeli ono może być „mądre” 
w rzeczach zwykłych, a nawet o barwach grzechowych, to cze­
mu ono nie ma być „mądre” w rzeczach Boskich ? — Rodzice! 
uczcie wasze dzieci, że ich prawdziwem mieszkaniem jest niebo, 
że ojcem ich Bóg, a matką Marja.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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SALA GIMNASTYCZNA.
W yźw zn S z k o ła  A r c y b is k u p a  W e b e r a , J e st a k r e d y to w a n ą  
l>rze« U n iw e r s y t e t  I l l in o is  i p r z e z  B iu r o  S u p e r łn te n d e n ta  
P u b l ic z n e g o  S z k o ln ic tw a  w  S p r in g f ie ld ,  I l l in o is ,  orn z  je s t  
c z ło n k ie m  S t o w a r z y s z e n ia  N o r tli C e n tr a l A s s o c ia t io n  o f  
C o N e g e s  and  S e c o n tla r y  S c h o o ls .

Ma własną, kaplicę, kom pletnie urządzoną salę w ykładow ą do nauk przy­
rodniczych, oraz labo ra to rja  ; zasobną bibljotekę, obszerną i nowoczesną 

salę gim nastyczną, w ielką salę do zabaw i wygodną jadalnię.

NOWY ROK SZKOLNY ROZPOCZYNA SIĘ 
WE WTOREK, DNIA 5-go  WRZEŚNIA, 1 9 3 3  r.

Bliższych inform acyj zasięgnąć można od R ektora zakładu osobiście każ­
dego dn ia  od 9-ej do 12-ej przed południem, lub zgłosić się piśmiennie 

pod ad resem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R. 
1456 West Oiviśion Street Chicago,

TELEFON BRUNSWICK 2423
Illinois

mocy ze strony Czcigodnych 
Księży Duszpasterzy, którym 
za to gorąca wdzięczność się 
należy.

Fundusz inwalidzki, zapocząt 
kowany przez Paderewskiego i 
przez niego stale zasilany, wo­
bec olbrzymich potrzeb nie mo­
że żadną miarą nawet przy tych 
drobnych składkach ze skutecz­
ną inwalidom naszym przyjść z 
pomocą.

Zarząd może udzielać zasił­
ków zaledwie po $5.09 a w bar­
dzo krytycznych wypadkach po 
$10.00.

Zdawały sobie z tego sprawę 
nasze wielkie organizacje, u- 
chwalające na Sejmach swoich 
subwencje dla Stowarzyszenia 
Weteranów Armji Polskiej.

Ale z uchwalonych na ten 
cel jednogłośnie subweneyji 
przez wielkie organizacje nie 
wypłacono nic.

Cóż mówić o innych organiza­
cjach, znacznie uboższych...

Na domiar nieszczęścia spa­
dła na Wychodźtwo Polskie w 
Detroit w znacznie większym 
stopniu jak w innych ogniskach 
polskiego życia, jak w Chicago 
nawet i w Nowym Yorku klęs­
ka depresji finansowej, połą­
czona z zamknięciem wszyst­
kich banków i wszystkich nie­
mal fabryk, w których Polacy 
mieli pracę od wielu lat.

II.
Jak w tej potrzebie przyszedł 
z pomocą inwalidom Prezes 

Dziób?
Jak trwoga to do Boga, a z 

pomocą Bożą serce polskie za­
wsze dla ogólnego dobra braci 
coś stworzyć potrafi.

Prezes Stowarzyszenia Wete­
ranów Armji Polskiej Dziób, z 
dzielnym prezesem Sokolstwa 
Drm. Teofilem Starzyńskim 
tuż przed samą katastrofą ob­
chodami 15-lecia i innych rocz­
nic obydwóch organizacji, sta­
rali się rozgrzać poczucie soli­
darności i wzajemnej pomocy, 
skutkiem czego zaczęły drobne 
ofiary płynąć nieco ofiarniej.

Ale do głównej siedziby We­
teranów nadszedł wnet szturm 
największej biedy. Kilkadzie­
siąt inwalidów znalazło się bez 
dachu nad głową, bez żadnej 
dla siebie nadziei.

Trzeba było działać szybko.
Cóż więc robi prezes Dziób ?
Oto dowiedział się od prezes­

ki Ligi Spraw Polskich panny 
Klary Swieczkowskiej, że w 
miejscowości Utica, 19 mil od 
Detroit na drodze Schonder i 
Utica road znajduje się opusz­
czona przez niemogących podo­
łać ciężarom właścicieli posia­
dłość około 200 morgów z nie­
wielu budynkami i że Bank ja­
ko przejemca oddałby tę posia­
dłość zaufanym ludziom w ad­
ministrację na dogodnych wa­
runkach, aby przynajmniej od 
rabunkowego niszczenia ją u- 
chronić.

Prezes Dziób obrachowal so­
bie, że może pomieścić tam o- 
koło sześćdziesięciu Wetera­
nów i dać im odpowiednią pra­
cę. — Wziął się więc do przepro 
wadzenia ogromnie trudnego 
zadania przy pomocy Komitetu 
Obywatelskiego z panem preze­
sem Janem Barciem i Polonji 
Detroickiej.

Powiodło mu się odnieść nie­
spodziewany sukces.

Jadących tą drogą uderza 
tam teraz z dwóch stron nie­
zwykły napis ponad pięknemi 
bramami: „Polish World War 
Veterans Home.”

Ten napis zaprowadził nas do 
środka.

Stanęliśmy odrazu przed wiel 
kim domem wśród drzew i zie­
leni. Wchodząc po schodkach 
trafiliśmy w kancelarji na gos­
podarczą naradę nad rozkładem 
pracy na dzień następny.

Zarządca Sierżant Borkowski 
po przywitaniu z niemałą rado­
ścią oprowadził nas po całym 
budynku. Po lewej stronie o 
Świetlicy Żołnierskiej spotka­
liśmy szereg inwalidów w do­
brych humorach, chwalących 
obie piękną w tym dniu pogo­

dę. Poza kancelaryjką znaleźliś­
my się w obszernej kuchni, 
gdzie z wielką powagą gospoda­
rował naczelny kuchmistrz. 
Kuchnia była schludna, chleby 

pożywienie poprzykrywane, 
aby najazdowi much zapobiec, 
naczynia do wieczerzy gotowe, 
czyściutkie. Obok spiżarnia, ob­
fitująca we wszystko co można 
było na ten cel ze szczupłej ka­
sy nabyć. W obejściu, dość ob- 
zemem, przed spiżarnią uwija­

ło się kilkadziesiąt kur i inne­
go drobiu w spiesznym wysiłku, 
aby doj ść co prędzej do rozrzu­
canych w tym czasie przed kur­
nikiem ziarn i innych smakoły­
ków. Opodal kilka prosiaków 
zajadało smacznie, co im poda- 
no, a poza płotem pasła się kro­
wa, czamiutka, podarowana 
przez Ligę Polek z Mamtranck, 
która to Liga, z czułą troską o 
cierpiących inwalidów obiecała 
wnet drugą podarować. Nie ma 
to jak nasze śliczne i drogie 
Polki!

W ich liczbie złotemi głoska­
mi zapisały się panie i panny z 
Ligi Spraw Polskich, z Towa­
rzystwa Dobroczynnych Polek, 
z Grup Żeńskich ZNP., Związku 
Polek i Sokolic. Prawdziwie po­
dziwiać trzeba ich serdeczny 
zapał dla tej sprawy i gorliwą 
uczynność.

Poza Demem głównym, mają 
weterani i inwalidzi na całym 
obszarze szereg zabudowań do 
swej dyspozycji.

Naogół znalazło w całej po­
siadłości schronienie do tego 
czasu do stu weteranów, a to 
przez czas krótszy lub dłuższy.

Obecnie przebywa tam przy 
rozmaitych zajęciach i pracach, 
w lepszem zdrowiu i zadowole­
niu czterdziestu pięciu inwali­
dów.

Czyż to nie prawdziwy suk­
ces ?

III.
Okręg Detroicki Syndykatu

Prasy poszedł szlakami 
Prezesa Dzioba.

Piękna oaza ludzi pracy, któ­
ra powstała dzięki patriotycz­
nej myśli i rozumnemu wysił­
kowi polskiego serca, zwróciła 
w wysokim stopniu uwagę bra­
ctwa po piórze i oczywiście dba­
łego o cala zorganizowaną cz£- 
ladkę tego okręgu prezesa Syn­
dykatu Wacława Soydy, który 
myśl i przedsięwzięcie pana pre 
zesa Dzioba, ogromnie pochwalił 
i był uszczęśliwiony, gdy się 
dowiedział, że za szczupłe osz­
czędności zakupił on wraz z ko­
legami z tego okręgu po prze­
ciwnej stronie gościńca kilka 
parcel z porządnym domem mie­
szkalnym-

Nabyty teren kosztem i sta­
raniem Okręgu został doprowa­
dzony do porządku, 'dom ume­
blowany, a cala posiadość o- 
grodzena.

W celu upiększenia posiadło­
ści posadzono niemało drzewek i 
założono kłąby kwiatów.

Wieikiem uprzyjemnieniem 
jest niewątpliwie rzeka Clin­
ton, tuż opodal w zalesieniu 
płynąca, przy której znajduje 
się dość duży pawilon do zabaw 
towarzyskich i tańca, z czego 
korzystają już dziś okoliczne i • 
detroickie polskie zespoły.

W ubiegłym miesiącu Gminy 
i grupa ZNP., miały tam obóz 
harcerski dla swej dziatwy żeń­
skiej, a następnie dla młodzie­
ży męskiej, czem bardzo troskli­
wie zajmuje się delegat związ­
kowych obozów harcerskich p. 
Jan Zaucha, b. skautmistrz So­
kolstwa polskiego.

Opodal znajduje się letnisko 
Ligi Spraw Polskich, gdzie tego 
lata Czcigodne Sistry Felicjan­
ki mają pod swoim dozorem 
115 sierotek polskich, które 
potrzebują świeżego powietrza.

Polacy w Detroit, jak z tego 
się okazuje, radzą więc sobie 
w licznych kłopotach i zagad­
nieniach gospodarczych, jak 
mogą i na ogół wcale- dobrze, 
wiele przez swe zabiegi czyniąc 
dobrego.

Może i inne większe ogniska 
życia polskiego zechcą pójść za 
tym przykładem. Może w szcze­
gólności dusze gorętsze w in­
nych okręgach Stowarzyszenia 
Weteranów Armji Polskiej 
spróbują naśladować swego 
Prezesa Dzioba w celu depomo- 
żenia. na drodze, tak praktycz­
nej, naszym inwalidom, cierpią­
cym tak wiele i w licznych wy­
padkach beznadziejnie.

Trzeba tylko chcieć J twór­
czym być, a można dużo* mieć 
i w szczęściu z braćmi żyć!
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Obiad Na Jutro.
Cebulowa Zupa.

Kurczęta pod Bechamelem. 
Pilaw Turecki.

Groszek Zielony.
Omlet z Brzoskwiniami. 

Kawa.

Cebulowa Zupa.
Pokrajać w plasterki cztery 

duże cebule i dusić z masłem 
pod pokrywą dopóki nie nabie- 
rze złotego koloru. Do tego do­
dać kwartę rosołu lub rozpu­
szczonego bul jonu w kwarcie 
wody. Szumować ciągle podczas 
gotowania się zupy. Przed wy­
daniem na stół zaprawić jed- 
ncm jajkiem dobrze rozbitem 
z pół garnuszkiem śmietanki. 
Zaprawiając zupę trzeba prze- 
dew’.szystkiem uważać aby go­
tującą się zupę wlać do jajka 
ze śmietanką. Procedury tej 
więcej nie powtarzać gdyż zu­
pa by się zwarzyła. Podając do 
stołu przypruszyć każdy ta­
lerz z zupą Odrobiną sera par- 
mezańskiego. Do zupy tej sto­
sują się jakiebądź kluseczki.

Kurczęta Pod Bechamelem.
Kurczęta upieczone, jak zwy­

kle (mogą też być kurczęta 
pieczone, pozostałe z dnia po­
przedniego), porąbać; mniej­
sze — na połówki, większe — 
na ćwiartki. Ułożyć na ognio­
trwałym półmisku, posmaro­
wanym masłem. Na dwoje 
kurcząt zrobić następujący 
bechamel. Łyżkę mąki zasma- 
żyć z łyżką masła. Rozprowa­
dzić pótorej szklanką śmietan­
ki lub bardzo tłustego mleka. 
Zagotować z mąką, osolić. Wbić 
w to jedno duże lud dwa małe 
jaja. Polać tem kurczęta, po­
sypać tartą bułeczką, wymie­
szaną po połowie z ostrym,

tartym serem. Wstawić do pie­
ca. Gdy tylko bechamel się 
lekko zrumieni, podawać na­
tychmiast, wprost z pieca, aby 
nic nieopadł i smaku nie stracił.

Piław Turecki.
Ugotować pomidory i nastę­

pnie przetrzeć przez sito. Na 
filiżankę tak przecedzonego 
płynu wziąć filiżankę mocnego 
rosołu dodać dużo soli i pie­
przu i jedną dużą utartą lub 
bardzo dobrze posiekaną cebu­
lę ; zagotować i następnie wsy­
pać filiżankę dobrze przemyte­
go ryżu i gotować dalej, mie­
szając często widelcem, aż ryż 
wszystek płyn pochłonie, a 
wtedy dodać łyżkę masła i wy­
mieszać, poczem gotować na 
parze 20 minut.

Omlet z Brzoskwiniami.
Przygotować: pięć jajek, 5 

łyżek stołowych syropu z 
brzoskwiń smażonych, pokra­
janych, szczyptę soli. Ubić lek­
ko jajka i dotać do nich syrop 
brzoskwiniowy i cokolwiek so­
li. Roztopić mało na patelni 
i wlać na nie mieszaninę z jaj. 
Smażyć koło 10 minut na wol­
nym ogniu, podnosząc brzegi 
od czasu do czasu, żeby wierz­
chnia część wpływała pod spód. 
Gdy zarumieniony pod spodem 
odstawić z ognia i wyłożyć na 
talerz. Rozpostrzeć warstwę 
plasterków brzoskwiń, zwinąć 
w rulon i podawać osypane 
proszkowanym cukrem.

Angielskie Skautki 
Osiągnęły 

“Pełnoletność”.

O paski Do Włosów.

U góry “grzebień Alicji” do użytku 
dziennego; niżej, wieczorowa ozdoba 
do włosów w bogatym i pięknym de­
seniu.
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PRAKTYCZNA.

I'rz_v robieniu rozmaitych kanapek 
najlepiej jest użyć masło do smaro­
wania poprzednio ubitego z małym 
dodatkiem śmietany.

Ruch skautek angielskich 
wkroczył w 21 rok swego ist­
nienia, przez co zdobył, można 
powiedzieć, „pełnoletność.”

Z racji tego zdarzenia, odbę­
dą się w Anglji rozmaite uro­
czystości. Twórca i organizator 
całego ruchu skautowego w An­
glji, lord Baden - Powell, przy­
pomina przy tej okazji olbrzy­
mie znaczenie organizacji skau- 
towskiej dla świata kobiecego. 
Lord Baden-Powell opowiada, iż 
gdy w roku 1909 przewodni­
czył pierwszemu zgromadzeniu 
skautów, pojawiło się również 
kilka dziewcząt, odzianych w 
podobne do skautowskich ko- 
stjurny i oświadczyło, że są 
skautkami. Dopiero jednak w

&  &
1535

roku 1911 związek nagielśki 
skautek, powołany został do 
życia, i od tej chwili rozpoczął 
swój zwycięski pochód poprzez 
świat.

Liczba angielskich członkiń 
wynosi prawie % miljona, do 
czego należy jeszcze dołączyć 
skautki z angielskich kolonj i, 
w liczbie około 370,000. Z górą 
2 miljony młodych kobiet w 
Anglji zostało wychowanych 
przez tę organizację, a ruch za­
początkowany przez skautki 
angielskie, znalazł naśladow-czy- 
nie w wielu innych krajach, mię 
dzy innemi w Polsce, gdzie roz­
wija się znakomicie.

W miarę wspaniałego rozwo­
ju tej organizacji kobiecej, po­
wołano w Londynie do życia 
Światowe Biuro Skautek, któ­
re utrzymuj e kontakt pomiędzy 
wszystkimi tymi związkami.— 
Angielskie skautki odwiedzają 
często z lubością inne kraje, sa­
me też przyjmują radośnie od­
wiedziny zagranicznych swych 
koleżanek. W ten sposób ruch 
skautowy wśród kobiet stał się 
jedną z ważnych podstaw do 
zbliżenia i współżycia pomiędzy 
poszczególnemi narodami.

Z LEMONT
W niedzielę, dnia 3go wrze­

śnia, po południu i wieczorem 
odbędzie się zabawa na grun­
tach parafjalnych na korzyść 
parafji p. w. śś. Cyryla i Meto­
dego. Komitet przygotował 
wiele miłych niespodzianek dla 
gości. Prosimy przybyć i odpo­
cząć na świeżem powietrzu.

OBROTNA I  ZDOLNA 
KOBIETA.

W WIELKOŚCIACH 36 DO 48. 
Annę Adams Modełko 1535.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 36, 38, 10. 13. 44. W. 48. Na 
rielkość 36 potrzeba 2 U jarda 36 ca- 
one.j materji i llś jarda kontrasto­
wej materji.

MODNA I ŁATWA DO USZYCIA. 
Modełko 516.

Nabyć można w wielkościach 14. 16, 
18, 20 lat, 36, 38, 40 cali w biuście. 
Na wielkość, 16 potrzeba 316 jarda 39 
calowej materji. % jarda 35 calowej 
kontrastowej materji.

,  P rosim y przysłać  P IĘ T N A Ś C IE  CENTÓW  < 15c> ^w raz  z kuponem  na 
k tó rym  należy w yraźn ie  w ypisać  im ię  i nazw isko, ad res, nu m er fasonu  i 
wielkość.

Zam ów ienia p rzy sy łać  na  a d re s :  D ziennik  C hicagoski, 1456 W. Divi- 
bion S tree t, Chicago. 111.

KATALOG MÓD. p rz ed sta w ia ją cy  najnow sze fasony popołudniow ych, 
sportow ych  i dom owych sukien , dam sk ie j bielizny, ko sz tu je  ty lk o  l* II;.r- 
N A ŚC IE  C ENTÓW . K a ta lo g  w raz  z jednem  m odełkieni D W A D Z IE ŚC IA  
P fĘ Ć  CENTÓW . Pani Walter B. Selmer, żona sze- 

| ryta z Ga.., była -Dniową dozorczynią 
! dziczyzny, doświadczona leśiuezyną, 
i zdolną alletką a obecnie została awia- 
torbą. Ostatnio ukończyła ona swój 

i kurs lotniczy w porcie lotniczym San 
Rafaela a teraz szuka za zdobyciem 
nowego poła. Po 8-inio godzinnej i 45 
cio minutowej instrukcji pani Selmer 

j przeprowadziła, doskonałą jazdę ae- 
i roplanem na własną rękę. Podczas jej 
i karjery z dozorowaniu dziczyzny od 
i 1938 - 1930 roku dokonała ona 67
I aresztowań.

Chodźcie! — takie było we­
zwanie Chrystusa do Aposto­
łów. Spracowani, słońcem opa­
leni Apostołowie posłuchali 
słodkiego głosu swego Mistrza, 
porzuciwszy sieci, domy, rodzi­
ców i rodzeństwo — poszli za 
Nim. Za tym głosem poszła 
także Stanisława Pencak, cór­
ka Juljana i Anieli Pencaków, 
zam. p. nr. 5141 So. Long ave. 
i w tych dniach wstąpiła do 
Zgromadzenia Sióstr Najśw. Ro 
dżiny z Nazaretu, w Desplaines 
111., aby siać złote ziarna do­
brych uczynków, pełnych za­
sług nagrody wiecznej, na ni­
wie zakonnej, w zaciszu klasz- 
tornem. Szczęśliwe te dusze, 
które głosu Bożego posłuchali 
i poszli ochotnie nosić jarzmo 
Pańskie, które słodkie jest i 
brzemię Pańskie, które lekkie 
jest. A noszą je niektórzy po 30 
i 50 lat i zdają się być niezmor­
dowani tyloletnią ciężką, ale 
świętą pracą, tyloletnią modli­
twą, tyloletniem umartwieniem 
swej woli, dla miłości Bo­
ga. Nowej służebnicy Bożej pa­
raf ja św. Kamila życzy zdro­
wia i błogosławieństwa Boże­
go, by wytrwała w służbie Bo­
żej.

Już w przyszły wtorek, dnia 
5go września, otworzą się po­
dwoje szkoły parafjalnej i po 
skończonych wakacjach po raz 
pierwszy zadzwoni dzwonek 
szkolny, by zwołać dziatwę do 
ław szkolnych, od dalszej na­
uki. Pomocniczką rodziny i do­
mu jest szkoła. Zadaniem jej 
jest wspierać i uzupełniać wy­
chowanie rodzicielskie. Szkoła 
ma podwójny obowiązek; ma 
wpoić dziecku wiadomości po­
trzebne, ażeby później w życiu 
mógł sobie sam poradzić. Ma 
szkoła przy pomocy ojca i 
matki ułatwić dziecku nabycie 
tych cnót, uczuć i zasad, któ­
re potrzebne są sumiennemu 
człowiekowi, dobremu obywa­
telowi i pobożnemu chrześcija­
ninowi.

Rodzice powinni dbać prze- 
dewszystkiem oto, ażeby dzie­
cku swemu dać naukę i wycho­
wanie rdzennie katolickie-reli- 
gijne, gdyż to najlepszy skarb 
człowieka. Nauka w szkole ka- 
milowskiej rozpocznie się Mszą 
św. do Ducha św. we wtorek, o 
godzinie 8mej rano.

*.ć
Państwo Franciszek i Tekla 

Jarka obchodzili wczoraj dzie­
więtnastą rocznicę pożycia mał 
żeńskiego. 'Podziękowali Bogu 
za łaski otrzymane z prośbą o 
dalsze. C';

W niedzielę, dnia 3go wrze­
śnia, odbędzie się zabawa tane­
czna Tow. św. Kamila, ze Zjed. 
P. R. K. w sali paraf jalnej, po­
cząwszy o godzinie 7mej wie­
czorem. Dużo miłych niespo­
dzianek oczekuje uczestników 
zabawy. At.

Posiedzenie miesięczne Tow. 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
i Tow. św. Florjana, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 3 września, 
w sali zwykłej, o godzinie 2giej 
po południu.

Każde przedsięwzięcie uda 
się pomyślnie jeśli znajdą się

dobrą wolę przez złożenie do­
browolnych ofiar. Na Kamilo­
wie odbywał się bazar w sali pa 
raf jalnej na konto którego o- 
fiary złożyli następujący: A. 
Wojnarowska, J. Bałdyga, J. 
Noga, A. Wagner, R. Dutka, Z. 
Gaweł, K. Nykiel, W. Mikoś, S. 
Czuryło, J. Biel, Z. Bałdyga, C. 
Fuchs, B. Gogola, P. Puchała, 
K. Jantas, M. Bartuś, W. Wa- 
nat, T. Kawka, M. Stafińska, 
M. Schultz, E. Witek, J. Kas­
przycki, M. Kovalcik, J. Baran, 
S. Pakuła, P. Gabryel, W. 
Gomułka, J. Trzyna, A. Pa- 
trzyk, J. Lach, R. Zawacka., F. 
Goczał, J. Mazur, M. Boro- 
wiak, M. Górecka, H. Pociask, 
Z. Kogut, J. Grzyb, J, Augu­
styn, A. Kwaśny, E, Mikoś, 
M. Zgubica, J. Smentek, A. To- 
czyk, K. Lisowski, M. Chlopu- 
ka, E. Jendras, B. Jankun, S. 
Waligóra, J. Udziela, J. Janik, 
M. Ryznar, J. Slenczka, F. 
Przysucha, A. Podgórny, W. 
Sienkowski, W. Sztuka, A. Frą 
czek, A. Witek, H. Fuchs, A. 
Wilczyński, Soukal Florist, M. 
Flakus, P. Kuta, Przybylska i 
S. Bartosiewicz.

Odezwa do Porpusów
Pomocniczych Przy 

Okręgu 1-em Wet. A. P.
Przypomina się wszystkim 

członkiniom Korpusów Pomo­
cniczych aby wystąpiły jaknaj- 
liczniej na Zjazdowe nabożeń­
stwo Okręgu Igo Stów. Wete­
ranów Armji Polskiej, które 
się odbędzie w kościele Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy, 
32ga i Morgan ul. Zbiórka w sa­
li im. Adama Mickiewicza, — 
3310 South Morgan ulica, o go­
dzinie 9 :30 punktualnie.

Przypomina się również u- 
chwałę ostatniego posiedzenia, 
aby wszystkie prezeski ucze­
stniczyły w sesjach dla przy­
słuchania się obradom Wete­
ranów. Sesje odbywać się będą 
w sali Mickiewicza. Za połączo­
ne Korpusy Pomocnicze: A, E, 
Wisła, prezeska; Izabela Ra­
czyńska, sekr.; Leok. Zalewska, 
skarbniczka.

Z ANNOWA.
Dzisiaj wieczorem o godzinie 

7:30, jak zwyczajnie, odbę­
dzie się w kościele św. Anny 
„Godzina Święta” z kazaniem i 
błogosławieństwem Najśw. Sa­
kramentem. Oprócz wspólnych 
modlitw, będą śpiewy euchary­
styczne, które wykona miej sco- 
wy chór parafjalny pod dyrek­
cją p. Witt’a. Kazanie wygłosi 
misjonarz diecezjalny ks. Sta­
nisław Rożak. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż jak 
dotąd tak i dzisiaj kościół an- 
nowski wypełni się po same 
brzegi czcicielami Boskiego 
Serca Jezusa, ku którego czci, 
pierwszy piątek miesiąca w 
szczególniejszy sposób jest 
przeznaczony.

Z Marjanowa.
Regularne miesięczne posie­

dzenie Oddziału Królowej Ja­
dwigi No. 9 Macierzy Polskiej 
odbędzie się w poniedziałek Igo 
września, o godzinie 7 :30 wie­
czorem w sali zwykłych posie­
dzeń. — M. Olszewska, prez.;

życzliwi ludzie, którzy okażą ! L. Anderschat, sekr. prot.
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W Niedzielę Obiad Dla 
Dziennikarzy Polskich 
na Wystawie Światowej

W niedzielę, 3-go września, 
punktualnie o godzinie 12-ej w 
południe, odbędzie się na Wy­
stawie Światowej, w sali recep­
cyjnej budynku administracyj­
nego, przyjęcie, wydane przez 
zarząd Wystawy Światowej dla 
dziennikarzy polskich, tak miej 
scowyćh jak i przybyłych z in­
nych miast na Zjazd Dzienni­
karzy Polskich. Zarząd Wy sta* 
wy zawiadomił redaktora Ka­
rola Piątkiewicza, przewodni­
czącego Komitetu Przedzjaz- 
dowego, że pamięta dobrze jak 
olbrzymiem powodzeniem cie­
szył się na Wystawie Świato­
wej Dzień Polski, który pobił 
rekordy dni wszystkich innych 
narodowości, to też pragnie 
jak najserdeczniej podjąć i u- 
gościć dziennikarzy polskich, 
którzy w głównej mierze przy­
czynili się do powodzenia tego 
niezapomnianego przedsięwzię­
cia. Obiad dla dziennikarzy 
polskich rozpocznie się o godzi­
nie 12-ej w południe, punktu­
alnie. Uprasza się przeto wszy­
stkich, tak miejscowych jak i 
pożarniejscowych dziennikarzy, 
aby przybyli do hotelu Lewis, 
1166 Milwaukee ave„ już o go­
dzinie 10-ej rano, skąd o godzi­
nie 11: 15, wyruszą omnibusami 
na wystawę.

Wszyscy obecni na tem przy­
jęciu dziennikarze zamiejscowi, 
otrzymają prasowe bilety wstę­
pu na Wystawę Światową.

ZE SZCZEPANOWA.
Rodzice! Już w nadchodzą­

cy wtorek rozpoczyna się no­
wy rok szkolny. Dziatwa wra­
ca do szkoły, do dalszej nauki. 
Jeszcze jest czas do zapisu.— 
Ci, którzy dzieci swych nie za­
pisali, niech to uczynią w na­
stępnych dniach. W szkole 
Szczepanowskiej jest dużo wy­
godnego miejsca.

Rodzice, pamiętajcie, że du­
szy dziecka w szkole paraf jal­
nej żadne zgoła nie grozi nie­
bezpieczeństwo, ale owszem, 
przykład zakonnic nauczycie­
lek, potężny wywiera wpływ 
na serce i charakter przy­
szłego człowieka i jako Anioł 
Stróż, przez całe życie może to­
warzyszyć mu będzie.

Miesięczne zebranie Sodali- 
cji Matki Boskiej z Lourdes i 
św. Anny, odbędzie się w przy­
szłą środę, dnia 6-go września, 
po nabożeństwie, wieczorem. 
Obecność wszystkich członkiń 
pożądana.

Koronacja Matki Boskiej z 
Lourdes, odbędzie się dnia 8 
października. Wybrany do tej 
uroczystości komitet, złożony 
z pań Anny Bobowskiej, Wan­
dy Łyskawińskiej, Marji Mag- 
deckiej, Marji Grejeżyk i Ma­
rji Jurczyńskiej, dokłada sta­
rań. ażeby uroczystość ta wy­
padła jak najokazalej.

Niewiasty Różańcowe odbę­
dą swe miesięczne zebranie w 
przyszłą niedzielę, dnia 3-go 
września, w sali zwykłej, o go­
dzinie 2 po poł.

W przyszły poniedziałek, o 
godzinie 8-ej wieczorem, odbę­
dzie się posiedzenie Klubu Pań 
Wandy, na czele którego stoi w 
charakterze prezeski pani Leo­
kadia Piórkowska. Wicepre­
zeską jest pani Urbanowska, 
sekretarką p. Stachowska. ka­
sjerka p. Krueger: panie Ilar- 
matys i Stan owska, opiekun-1 

I kami kasy.

Z BRIDGEPORT.
____ ___

Jutro, w sobotę, dnia 2 wrze-' 
i śn;a, o godzinie lOtej rano w • 
; kościele św. Barbary, odbędzie 
I się ślub adw. Stanisława J 
] Falcon’a, zam. p. nr. 3201 Ar­
cher ave. z panną Anielą Jusz­
czyk, córką starego osadnika 
na Bridgeporcie, p. Andrzeja 
Juszczyka, zam. p. nr. 3043 Ar-

' cher ave.

N A J W I Ę K S Z A  S P R Z E D A Ż  F U T R Z A N Y C H  N R A
PŁASZCZÓW
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1034 F A S O N Y !

S T A R A N N IE  W Y B IE R A N E  B O G A T E  SK Ó R K I  
K u p c ie  s o b ie  p ła s z c z  te r a z  z a n im  c e n y  p ó jd ą  w  J?ó- 
r ę !  M am y w ie lk i  z a p a s  p ła s z ­
c z ó w  i  f u t e r  k a ż d e g o  r o d z a ju  
N O R T H E R N  S E A L  B E Z  G A R - 
N IR U N K U  A L B O  O Z D O B IO ­
N Y  F 1T C H  F U T E R K IE M  L U B  
G R O N O ST A JE M . T A K Ż E
M U S K R A T  I  LA P IN .
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: HELENA i 
M NISZEK M agnesy Serc PO W IEŚĆ  i

(Ciąg dalszy)
Poszli drogą wysadzoną wiśniami, pośród zagród mniej­

szych i większych, obok ogródków, w których kwitły jesienne 
gieorginje i wielkie jak złote tarcze słoneczniki. Ze wszystkich 
opłotków i zagród wychodzili mężczyźni, kobiety i dzieci, przy­
brani świątecznie, dążąc do kościoła, bo dzwony już wołały, na 
całą .wieś i pola roznosząc uroczysty zew. Im bliżej świątyni, 
tem większe tłumy ludzi zaległy drogę. Gościom Dęboszów przy­
glądano się ciekawie a z Andrzejem i Strzeleckim gospodarze 
witali się po bratersku. Gospodynie pozdrawiały Dęboszową 
przyjaźnie, ale były i zawistne spojrzenia na tę grupę idących 
z Dęboszami panów.

Kasia była w wybornem usposobieniu. Tomek opowiadał 
jej o wsi różne szczegóły i o tem, że Wojtek Dębosz nauczył 
go jeździć konno.

— Czasem w niedzielę albo wieczorem po robotach to i pan 
Andrzej jeździł z nami konno daleko, daleko! — mówił chłop- 
czyna rozbawiony. Ale pan Andrzej jeździ doskonale i ma bar­
dzo ostrego konia. Na niego bałbym się jeszcze wsiąść bo i łat­
wo ponosić potrafi. A pan Andrzej skacze na nim przez płoty 
i rowy że aż mnie strach patrzyć. Może i ja się kiedy wyuczę 
tak jeździć. Widzi pani dziedziczka ile narodu idzie do kościo­
ła? To u nas każdej niedzieli tak samo.

Kasia słuchała z zajęciem opowiadań Tomka i ciekawie 
patrzyła dokoła.

Wrażenie silne wywarła na niej ta droga pełna ludu spie­
szącego do kościoła i ten spacer wśród zagród wiejskich, pie­
szy, wespół z całą gromadą. Pierwszy raz w życiu szła w ten 
sposób zapyloną drogą, zbłąkana w tłumie wieśniaków. I zdu­
miewała się, że jej tak jakoś odmiennie a tak miło, że się czuła 
swobodna, jakby odpadły od niej wszelkie troski a jeno młoda 
ochota do życia pozostała w duszy. Takiej pogody jaśniejącej 
i radosnej, takiej słodyczy, która wnikała w jej serce, Kasia nie 
znała oddawna. W onej minucie ostatnie jej przeżycia z Warem 
w Kromiłowie i on sam, były od Kasi bardzo daleko odsunięte 
i pokryte jakby szaromglistą szeżogą. Gdy Kasia zbliżała się ku 
niej myślą odpychał ją chłód nagły, dziwnie przykry i powra­
cała znowu ku tej wsi słonecznej, szukając ratunku przed 
wspomnieniem, które bolało. • Zamyślenie Kasi zwróciło uwagę 
Dębosza. W pewnej chwili podsunął się do niej. Uważnie na nią 
popatrzył.

— Pani zapewne nigdy jeszcze nie szła tak do kościoła po­
śród ludu i piechotą ,nieprawdaż? Jest to dla pani nowością ale 
chyba miłą ? Sądzę z wyrazu pani twarzy.

Kasia spojrzała na niego trochę łzawo.
— Tak i bardzo nowe i bardzo miłe — odrzekła szczerze. 

Zdaje mi się, że jestem na innym świecie. Oddycham lżej. Po­
mimo, że to sierpień jest tu wiosennie. Może wrażenie wiosny 
zawiera się w tej pogodzie rozlanej dokoła. Jest to wrażenie ze­
wnętrzne, wierzę w to, bo i tu ludzie zmagają się z życiem, wal­
czą, męczą się niejednokrotnie, ale jednakże prostota bytu daje 
prostolinijność natur a co zatem idzie pogodę duszy. To dar ży­
cia bodaj czy nie najhojniejszy.

— Tak — odrzekł Andrzej — bo małe wymagania dają 
zawsze większą pogodę ducha. Cywilizacja, wnikając w pier- 
wotność natur w*ytwarza już pewien bunt. Fermenty nie są 
rzadkością wśród nas obecnie. Zbudzona świadomość rodzi no­
we pragnienia, nowe dążności, ale jeszcze nie zdolna jest ześrod- 
kować ich w sobie i do siebie przystosować. Dopiero gdy oświa­
ta  będzie się szerzyć w najlepszym kierunku, gdy rozwój umy­
słów podniesie i uszlachetni nas, słowem gdy kultura stanie się 
drugą naturą naszą, wtedy nastąpi zupełne zrozumienie siebie 
i swoich potrzeb duchowych, w zastosowaniu ich do warunków 
bytu i jego celów ogólnych. I wtedy znowu te silne, ukształcone 
jednostki powrócą do jasnego poglądu na- życie i świat, do o- 
wej drogocennej pogody duszy.

— Dlaczego pan mówi nas i naszych, zamiast ich?
Andrzej spojrzał jej śmiało w oczy.
— Dlatego, że ja pochędzę z nich, jestem chłopem Jednego 

z nimi szczepu i natury.
— Ależ różni się pan od nich zasadniczo przez ową kulturę 

duchową i umysłową, osiągniętą i uszlachetnioną w stopniu. 
(Ciąg dalszy nastąpi!

By R. J . Scott
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A featherweight boxer 
States cannot weigh 
pounds ........  .................... ......................

2. A ewe is a małe sheep.....................................
3. Ex is a prefix meaning out of, beyond

or from ......................  ...........................
4 A winsome person is one that is unat-

tractive ........................................................
5. Vitriol is the popular name for sulpliuric

acid ........................... .................................
6. The viol has eight strings........................:.....
7. Spirituelle means refined, ethereal or pure..
8. In the cubic measure, there are 36 cubic

feet to one cubic yard..............................
"Pro et eon” is Latin for “for and 

against” ......................................................
Walter Johnson is manager of the Cleve- 

land Indians baseball, team.....................

9

10

TOTAL

Hero s  how to get your inteliigence score U you tlunk a  sta tem en t is 
true, place a  check beside It in the coluinn headed True. If you th ink  
It false. place a  check beside it in the column headed False. After you 
have completed the questions look up the correct answ ers and nut 10 
down in the “Score” column every time vou are correct. A pertect score 
Ul 100-

Czas nieodwołalnie upływa.

SEZ YOU A n s w e r s

False. Not morę than  115
pounds. 2. False. 
sheep. 3 True. 4 
trac tive  or pręt ty 
False. Four strings. 
8. False. 27 cubic feet. 
10. True.

A female 
False. At- 

T rue. 6. 
7. True. 
9. T rue

C cpyrighl. 1333, by Central Pr«k« AMoeiation. lue.



DZTENNIK CHICAGOSKI. PIĄTEK. DNIA 1-GO WRZEŚNIA. 1933. STRONA SIÓDMA

Do N aczeln ików  
i N aczeln iczek  O kręgu 2-go  

Sokolstw a P olsk iego .

Nieniejszem rozkazuję się 
wszystkim naczelnikom i na­
czelniczkom gniazd miejsco­
wych, o zebranie i przywiezie­
nie jak największej ilości ćwi­
czących, a mianowicie dziatwę 
męską i żeńską w mundurach 
harcerskich lub w stroju ćwi­
czebnym. Starsza kilasa ćwi­
cząca druhów i druhen w stro­
ju harcerskim lub w stroju 
ćwiczebnym, obowiązkowo, — 
Grono nauczycielskie musi 
przybyć w jednym z trzech 
strojów, a mianowicie, w har­
cerskim, ćwiczebnym lub świą­
tecznym.

Delegaci i delegatki na wal­
ny zjazd okręgowy, powinni o- 
bowiązkowo przybyć w mun­
durach sokolich, podczas wy­
marszu do kościoła.

Zbiórka dla wszystkich w 
niedzielę, dnia 3 września, o 
godzinie 11 rano, w gnieździe 
No. 1, na wschodniej stronie, 
22-ej ul., przy Damen ave. — 
Czołem! — S. Obrzut, nacz.; 
M. Maniak, nacz.

Wieczorek, prezes Okr. I-go, 
Z.S.P., pani G. Osińska, pre­
zeska Oddz. 1-go, Sanitarju- 
szek Ligi Morskiej i Rzecznej, 
p. J. Klizicki z żoną i córką 
Reginą, p. H. Mikołajewski z 
żoną i synkiem, p. K. Pochel- 
ski z żoną, pani Z. Ulis, p. W. 
Niedziałkowski z żoną, pp. Zu- 
bowscy, pani M. Wolska z sy­
nem Władysławem i córką Gra­
cją, pani J. Janiszewska, p. 
Danielewski, p. H. Garstka, p. 
T. Konieczny, p. J. Baran, p. 
W. Mulewski, panna H. Mu- 
iewska i p. R. F. Lessel. Przy 
smacznej kolacji, którą przy­
rządziła pani H. Kosińska, — 
wszyscy goście kolejno prze­
mawiali i składali solenizant- 
ce życzenia. Obdarzono ją  dro­
gocennym upominkiem, do któ 
rego, oprócz wyżej wymienio­
nych gości, przyczynili się tak-

t

NOTATKI OSOBISTE.
W ubiegłą sobotę, w domu 

pp. Władysława i Sabiny Ma­
lewskich, 1930 N. Winchester 
ave., grono przyjaciół urządzi­
ło niespodziankę dla p. S. Mu- 
lewskiej, z okazji rocznicy jej 
urodzin. W niespodziance tej 
uidział brały następujące oso­
by: p. F. Kosiński z żoną i sy­
nem Mieczysławem, p. J. K.

+

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  b ra t nasz,

Ś. P.
KAROL MROWIEĆ

Całonek Tow. Styczniowe, g ru ­
pa 1164 Z. N. P. —  po k ró tk iej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  30go sierp­
nia, 1933 roku, o godzinie 10:30 
rano, przeżywszy la t 47.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  2go w rześnia, o godzi­
nie 9ej rano, z domu żałoby, 
pnr. >2340 No. D am en ave. do 
kościoła św. Jadw igi, a stam tąd  
na  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu po­
grążeni :

Katarzyna Mrowieć, ż o n a ; 
Józef Mrowieć, b r a t ; Michał, 
Franciszek Mrowieć, kuzyni; 
Agnieszka Duraj, kuzynka, 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Józef W ojcie­
chowski, Telefon A rm itage 4630.

1
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy te  sm utna w ia­
domość, iż najukochańsza cio­
tka nasza.

Ś. P.
MARJANNA KULCZAK

po kró tk iej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , o- 
patrzona św. Sakram entam i, 
dn ia  Slgo sierpnia, 1933 roku, 
o godzinie 3ej rano, przeżywszy 
la t  94.

Pogrzeb odbędzie sie w sobo­
tę, dn ia  2go w rześnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2843 N. Springfield ave. do 
kościoła św. Jacka , a  s tam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Marjanna Kolasińska, Roza- 
l,ja Pytlewicz, Stanisława Mi­
chał, Stanisław i Jan Kulczak,
bratan ice i b ratanki.

Pogrzebowy P. Kowaczek, — 
Spaulding 6630. 1

t

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza żona 
moja, m atka i  siostrai nasza 

§. P.
ADELA ZAJĄC

po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem , opatrzona św. Sakram en­
tam i, dnia Slgo sierpnia, 1933 
roku, o  godzinie 2 :45 po połud­
niu, przeżywszy la t 41.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dn ia  4go w rześnia, 
o godzinie 9tej rano, z domu 
żałoby p. nr. 3609 S. D am en 
Ave., do kościoła śś. P io tra  i 
Paw ła, a  stam tąd  na cm entarz 
Z m arw tychw stam a Pańskiego.

Na ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Jan, m ąż; Wiktorja, Józefa, 
Marja, Antoni, dziec i; Zefja 
Konior, siostrai; Zygmunt i Ig­
nacy (w  Polsce), bracia, w raz 
z ca łą  rodziną.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż 
mój, ojciec i dziaduś nasz,

Ś. P.
STANISŁAW SZEWCZAK

po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  39go sierpnia, 1933 
roku, o godzinie 2 :55 po połu­
dniu, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 2go w rześnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1439 Emm a ul. do kościo­
ła  św. Trójcy, a s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Eleonora, żona; Ja n , Józef i 
A ndrzej, synow ie ; A nna córka ; 
Monika, synowa ; R ozalja, Grze­
gorz i R obert, w nuczka i w nu­
ki ; R ozalja Szczepaniak, szwa- 
g ie rk a ; Józef Sm iołka, siostrze­
niec, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy E m il Motzny, — 
A rm itage 3480. 1

+
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a t­
ka  i  s io stra  nasza

Ś. P.
Barbara Piechocińska

członkini Tow. M atki N ajśw ięt­
szej z Lourdes i św. Anny, po 
ciężkiej chorobie pożegnała się 
z tym  św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia 30go sierp­
nia, 1933 roku, o  godzinie H e j 
wieczorem, przeżywszy lą t  50.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo- 
tę, dn ia  2go w rześnia, o  godzi­
nie 8 :30 rand, z domu żałoby 
pnr. 1826 Riee ul., do kościoła 
śś. Młodzianków, a  s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojcięcha.

N a ten  sm utny obrządek za>-. 
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Jan. Józefa i Karolina, d z iec i; 
Stanisław Nowak, Zofja Ser­
wa i Karolina Surma, s io s try ; 
Franciszek Serwa i Jan S ur­
ma, szwagrowie, w raz  z całą 
rodziną.

Pogrzebowy A ntoni Fociask, 
1335 W. Chicago Ave. Monroe 
4643.

że pp. A. Schmit, pp. J. Bojar­
scy, pp. Borowscy i pani F. 
Grach. Przy śpiewie, muzyce i 
anegdotach, bawiono się do 
późnej pory.

Co Słychać na Polonji.
Państwo Czesław i Rozalja 

Michaj, — otworzyli w tych 
dniach skład mięsa pn. 943 N. 
Ashland ave.

Jutro, w kościele św. Szcze­
pana, o godzinie 10 :30 ra.no, 
odbędzie się ślub p. Tadeusza 
Helminiaka, brata organisty, 
p. Leona Helminiaka, z panną 
Anną Rodzoń. Oboje państwo 
młodzi są członkami chóru pa- 
■afjalnego i kółka dramatycz­

nego,.
Co pierwszy wtorek miesią­

ca, w sali ob. Jana Kuli, 1824

Augusta blvd., odbywają się 
regularne posiedzenia Klubu 
Jastrząbki Nowej, którego ro­
dacy i rodaczki z tej wioski 
winni być członkami. Kulb ten 
pracuje, pomagając rodzimym 
stronom i tutejszym rodakom.

POLAK ZABITY 
PRZEZ TRAMWAJ.
Buffalo, N. Y., 1 września. —

W rodzinie pp. S. Sewerynów, 
zamieszkałych przy Academy 
Road, zapanował wielki smu­
tek, bowiem mąż pani Marjan- 
ny Seweryn zginął pod kołami 
tramwaju.

Onegdaj krótko po godzinie

+

11-tej wieczorem, przy ulicy 
Genese, przed kościołem Królo­
wej Pokoju, tramwaj całym 
pędem uderzył śp. Seweryna, 
który jechał na rowerze. Ude­
rzeniem strącony, śp. Seweryn 
padł na bruk, rozbijając sobie 
czaszkę. Krótko po wypadku 
nieszczęśliwy zmarł.

Okoliczność łagodząca.
— Pan rzucił w pokrzywdzo­

nego butelką wina. Co pan mo­
że powiedzieć na swoje uspra­
wiedliwienie ?

— Panie sędzio, to było bar­
dzo lekkie wino owocowe.

+

P R A C A

■Wszystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i b ra t nasz,

Ś. P.
STANISŁAW BYKOWSKI

Członek Foresterów  Dworu św. 
W alentego, No. 1001 Z. K. L.— 
po kró tk iej chorobie, pożegnał 
się z tym  św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 30go 
sierpnia, 1933 roku, o godzinie 
5 :30 wieczorem, w średnim  wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  2go w rześnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1044 N. M ozart ul. do ko­
ścioła św. Heleny, a s tam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha, na 
parcele fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Piotr Bykowski, ojciec; Wła­
dysław i Józef, b ra c ia ; Eleono­
ra  i Teresa Ciesielska, siostry; 
Stanisława, bratow a, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się S ta­
nisław  Sacharski.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  uaijukochańsza cór­
ka m oja i  s io stra  nasza 

S. P.
STANISŁAWA GRZENIA

po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała s ię  z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  31go sierpnia, 1933 
roku, o  godzinie 9tej wieczo­
rem, przeżywszy la t  28.

Pogrzeb odbędzie się w  po­
niedziałek, dn ia  4-go w rześnia, 
o godzinie 9 :30 ramo, z domu 
żałoby pnir. 3665 So. 48 Court, 
Cicero, Ili., do kościoła Matki 
Boskiej Częstochowskiej, a  
stam tąd  n!a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i  znajom ych, w ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Anna Grzenia, m atka; Jan, 
brait; Marja, Izabela i Anasta­
zja, siostry; Ignacy Wisz, szwa­
g ie r ; Emilja Grzenia, bratowa, 
w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się K. 
Kulasiik, Cicero 3005.

U prasza się n ie  przysyłać 
kw iatów . 2

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra  t  nasz

Ś. P.
STANISŁAW H0JN0W SKI

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym  światem, 
dn ia  29go sierpnia, 1933 roku, 
o  godzinie 4ej po południu, prze, 
żywszy la t  8 i 10 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w  so­
botę. dn ia  2go w rześnia, o  go­
dzinie 7 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 1423 W. 17ta ul., do 
kościoła św. W ojciecha, a  
stam tąd  n a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajomych, iw ciężkim  żalu 
pog rążen i:

Stanisław i Wiktorja Hoj- 
nowscy, rodzice; Józef, b ra t;  
Genowefa, siostra, w raz  z  całą 
rodziną.

Pogrzebowi Aleks Kopicki i 
Syn, 1655 W. 17ta ul. Ganal 
5735.

+

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż (najukochańszy syn 
i  b ra t nasz

S. P.
ROBERT JIKZYNSKI

przez nieszczęśliwy w ypadek 
pożegnał się  z tym  światem, 
dniia 30go sierpn ia , 1933 roku, 
o  godzinie l l e j  wieczorem, prze­
żywszy la t  8.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dn ia  2go w rześnia, o godzi­
n ie  8:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2848 S o .. Saw yer Ave., do 
kościoła św- K azim ierza, a 
s tam tąd  n.a cm entarz Z m art­
w ychw stania Pańskiego.

Nai ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
.pogrążeni:

Jan i Bronisława Jurzyń- 
scy, rodzice; Tadeusz i Zyg­
munt, bracia; Kazimierz i Jó­
zefa Wierzbiccy, wuj i  wujen- 
ka, wraz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem za jm u ją  się A. S. 
Zarzycki i  Syn, Tel. Rockwell 
2573.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną >wia- 
domOiść, iż najukochańsza żona 
moja, m atka  i  babcia nasza.

Ś. P-
WIKTORJA ZYWICKA 

(z domu Sobacka)
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  świiaitem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 31go sierpnia, 1933 roku, 
o  godzinie 6:15 wieczorem, prze 
żywszy la t  63.

Pogrzeb odbędzie się  w  po­
niedziałek, dn ia  4-go września, 
o  godzinie 9-tej rano, z zak ła ­
du pogrzebowego Wm. J . O’Neil 
pnr. 1618 W. G rand Ave-, do 
kościoła St. Columfbkille, przy 
Paulina) i G rand Ave., a  stam ­
tąd  n a  cm entarz  św. W ojciecha.

Na te n  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Józef, m ą ż ; Klara, Henryk, 
Tadeusz i Emilja, dzieci: Józef 
Janicki i Piotr Czerniejewski, 
zięciowie; Józefa i Natalja, sy­
nowe ; Monika Mrochen, sio­
stra ; Jan i Stanisław Sobaccy, 
bracia, w nuki i  wnuczki w raz 
z całą rodziną.

In form acje  Monroe 0720-

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm u tną  w ia­
domość. iż najukochańszy syn 
mój i b ra t nasz

Ś. P.
STANISŁAW WALDEN

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem  o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 31-go sierpnia, 1933 roku, 
przeżywszy la t 19.

Pogrzeb odbędzie się w so­
botę, dnia 2-go w rześnia, o go­
dzinie 9 :30 rano  z zak ładu  po­
grzebowego Jo h n  V. May. pnr. 
4559-61 M ilw aukee Ave., do koś­
cioła Im m aculate  Conception 
przy T alco tt i H arlem  Ave, a 
stam tąd  n a  cm entarz  św. Jó ­
zefa.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu po­
grążeni :

Marta Waklen, m atka; Jan, 
Elżbieta, Weronika i Ceeylja,
b ra t i siostry, w raz z całą ro ­
dziną.

+

t

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza sio stra  nasza, ś. p.

M A RJA N N A  SW IDERSKA
po nieszczęśliwym wypadku, pożegnała się z tym  światem, opa­
trzona św. (Sakramentami, dn ia  30go sierpn ia , 1933 roku, o go­
dzinie 2giej rano, przeżywszy la t  18.

Pogrzeb odbędzie się  w  sobotę, dnia 2go w rześnia, o godzi­
n ie  Kutej rano, z domu żałoby pnr. 3648 So. P au lina ulica, do 
kościoła SS. Apostołów P io tra  i Paw ła, a s tam tąd  ha cm entarz 
św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po g rążen i:

Andrzej, Stefan, Edward i Stanisław, b ra c ia ; Antonina, 
Aniela i Helena, s i o s t r y Karolina, bratow a, w raz  z całą ro ­
dziną.

Pogrzebem zajm uje  się  Ja n  P a tk a  i Syn. 3756 So. Pau lina 
ulica. Telefon L afayę tte  0829. 1

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja i s iostra  m oja, śp.

WERONIKA WITEK
(Z DOMU STACHURA)

po kró tk iej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, dnia 31 sierpnia, 1933 roku, o go­
dzinie 2-ej rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2-go w rześnia, o go­
dzinie 7 :30 rano, z zak ładu  pogrzebowego P io tra  W ójcika, pn. 
742 A rm our ul., do kościoła ŚŚ. M łodzianków, a s tam tąd  na 
cm entarz św, W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek zapraszani^ w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążeni:

Antoni, m ą ż ; Jan , b r a t M a r j a  i Jadw iga, b ra to w e ; w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy P io tr  W ójcik.

Wszystkim, krew nym  i  zna­
jomym donosimy tę sm utną 
wiadomość, iż ukochany m ąż 
mój i  ojciec nasz,

Ś. P.
JAKÓB MUSZYŃSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się  z tym światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  31go sierpnia, 1933 roku, 
o godzinie 5toj rano, przeżyw ­
szy la t  82.

Pogrzeb odbędzie się w so­
botę, dn ia  2go w rześnia, o lOej 
rano, z  domu żałciby w Lemont, 
III., 'do  kościoła SS. Cyryla i 
Metodego, a s tam tąd  na  cmen­
ta rz  para fja lny .

Na ten smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, -w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Anna Muszyńska, żona; Ka­
tarzyna. Klara. Wiktorja, Sio­
stra M. Aurelia, Stanisława, 
Teresa i Marta, córki; Fran­
ciszek. Michał i Józef, syno­
wie.

ES

ZAWIADOMIENIE
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy, iż zw łoki sy­
na naszego

S. P.
ROMANA MIKUŁA

będą przeniesione z  kaplicy 
cm entarnej na lo tę fam ilijną 
na cm entarzu  św. W ojcischa, w 
sobotę, d n ia  2go w rześnia, o 
godzinie 2:30 po południu. Za­
razem  Zawiadamiamy, iż będzie 
odpraw iona Msza św. w ponie­
działek, d n ia  4go w rześnia, o 
godzinie 7mej rano  w  kościele 
św- Ja n a  Kantego.

Do licznego w spółudziału za­
p rasza ją  :

Michał i Marjanna Mikułą,
rodzice, w raz  z  ca łą  rodziną.

. .  W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż  najukochańsza cór­
ka  m oja i S iostra nasza

Ś. P.
MARJANNA KONTOWICZ

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z  tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dnia 30-go sierpnia, 1933 
roku, o godzinie 12:56, w  nocy, 
przeżywszy la t  17 i 2 miesiące.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę. dn ia  2 w rześnia, o godzinie 
9 :3O rano, z domu żałoby pn. 
1745 G irard  u l., do kościoła 
Najśw. M arji P anny  Anielskiej, 
a s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Agnieszka, m a tk a ; S tefan, 
Jan , S tanisław , Genowefa, An­
na, L o re tta  i  A dela, b racia i sio­
stry , w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Feliks Sadowski. 
B runsw ick 2636. 30,1

P R A C A
OBECNIE tw orzą się nowe klasy nau ­
ki krawieczyzny, kro ju  i  szycia na 
parow ej maszynie. N ajniższa o p ła ta ; 
najlepsze instrukcje. Chicago School, 
323 S. F rank lin  ul., W ebster 3553.

POTRZEBA doświadczonych w yrabia- 
czy jedw abnych abażurów. N ajlepsza 
zap ła ta  w mieście. Zgłaszać się zaraz, 
gotowi do pracy. R em brandt Lamp 
Ćorp., 259 E- E rie  ulica. 1

DOŚWIADCZONA n iew iasta  poszu­
kuje  p racy na plebanji. P isać : D zien­
nik Chicagoski. 1455 W. Diyiision ul., 
pod lite ram i F F . 1
POTRZEBA natychm iast sam otną ko 
bietę lub  s ta rszą  dziewczynę do dw oj­
ga dzieci, dobry dom, dobra zap ła ta . 
Telefonujcie Sunnyside 1144. 1
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólnej p racy domowej. Mały 
apartam ent, jedno dziecko. Albany 
8171. 1
POTRZEBA balwuerżat 3634 Belmont 
Ave. 1
POTRZEBA doświadczonych tapi- 
ciarzy, przynieście narzędzia, sta ła  
praca. 212 N. Ogden Ave., blisko 
Laike ulicy.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, 18—20, 2 dzieci. Sunnyside 
0572.
POTRZEBA młodych dziew cząt do 
sprzedaw ania „buriaip” i baw ełn ia­
nych worków, doświadczone ty lko
niech się  zgłoszą. 329 W. 24ty Place.

POTRZEBA dobrego p iekarza do­
świadczonego nai d rugą rękę, na dziień, 
niedoświadczony niech się n ie  zg ła­
sza. 1702 W. 19ta ul. -
POTRZEBA dziewczyny do  ogólnej 
domowej p racy  i do pomocy matce. 
Beverly 4599.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, pozostać. 7827 So. 
W inchester Ave-, 2gi apartam en t, 
$3.50.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty! 1444 So. St, Louiis 
Ave., 3cie p ię tro  front.
POTRZEBA dobrego balw ierza zaraz. 
1052 N. D am en Ave.
POTRZEBA balw ierza zaraz. 5054 
W. A rm itage Ave.

POTRZEBA doświadczonego balw ie­
rza  na  p iątek  i  sobotę. 2054 W. Chi­
cago Ave-
POTRZEBA szewca n a  stałe. Jechać 
do końca M ilwaukee, potem  wzdąć 
Im lay do 6449 N ew ark Ave.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
ogólnej domowej roboty, jedno dziec­
ko, $4.00. A rst, 3918 No. K edyale Ave. 
Telefon Pensa cola 4636.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry dom, dorośli- 
K eystone 5896.
POTRZEBA doświadczonej kółnerki 
do pracy w res tau rac ji. 2600 So. Troy 
ulica. t 2
POTRZEBA za raz  człowieka żonate­
go jak o  janitorai. M usi być pracow i­
ty . W olne m ieszkania i  $10 miesięcz­
nie. Zgłatszać s i ę : J. K. Garyamtes, 
4217 N. M arm ora Ave.

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
REPER A C JA  radjów- Oszacowanie 
darmo, bądź kiedy i gdzie. —  P raca  
gw arantow ana. A rm itage 8833.

24,25,26,31,1,2

E N P E R T  piano tuner, stro i, repe­
ru je  w szelkie fo rtep iany  z  gw aran­
cją. W. P ie traś. Telefonować A rm i­
tage 9284. '  2
PA PIERO W A N IE $2,00 pokój. N aj­
lepsza robota. P is a ć : P apieraż, 1250 
N- Leaiyitt ul.
TĘPIĄ1Y karaluchy, pluskwy, szczu­
ry, myszy, mole. W szelka praca gw a­
rantow ana. Telefon Albany 4184, 2

E X PB R T  rad jow a obsługa $1.00. — 
H um boldt 4808. 8

DO WYNAJĘCIA
NOWO udekorow ane 6 pokojowe mie­
szkanie do w ynajęcia, nie sprzeciw iam  
się dwom fam iljom , —  $20 miesię­
cznie. Zgłosić się  w  sobotę rano  do 
b iura 939 No. Damen Ave. 31,1

OSOBNE pokoje umeblowane, do wy­
najęcia, można gotować, w anna, te­
lefon do użytku. $2 tygodniowo. Osob­
ne noce, 50c. 543 N. A shland Ave. 5

DO W ynajęci® 6 dużych pokoi, p ie­
cem ogrzewane, $15 miesięcznie. 1920 
W. D irision  ul., w  tyle. 2
3404 N. SCHOOL ulica. Do w ynaję­
cia 5 pokoi, p a rą  ogrzewane, Frigi- 
daire, narożnikowe. 31-1-2
POJEDYNCZY umeblowany pokój 
dla pana  lub panienki. 2332 W Wal- 
bon ul. 2gie p ię tro  z fron tu . 1

DUŻY, ogrzew any pokój do w ynaję­
cia. 2112 Cortez ul., 2 piętro. 30,1

DO W Y NA JĘCIA  sk ład  i 4 pokoje. 
3441 W . B elm ont Ave. 2
DO W Y NA JĘCIA  4 .pokoje, piecem 
ogrzewanie, 2 sypialnie, nowoczesne. 
T ani ren t, $12. 2133 W. D ivision ni. 
H um boldt 7735. 2
DO W Y NA JĘCIA  2-4 pokoje, $10; 
1-5 z w anną, $16; w idne pokoje, no­
wo malowane. 2458 Clybourn Ave.

6 PO KO JOW E m ieszkanie do w yna­
jęcia, w szystkie wygody, 3cie piętro. 
1445 Dickson ul.
4 PO K O JE  pnr. 2450 W. Chicago 
Ave,. w anna, dw ie sypialnie, $12 mie­
sięcznie. P alisadę  7363.

DO W ynajęcia duże dw a w idne po­
koje. 2230 Colvin ul-

2 PO K O JE do w ynajęcia. 909 No. 
H erm itage Ave.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
NARZĘDZIA d la  piw a n a  sprzedaż 
za um iarkow aną cenę, drugorzędne- 
2125 W. Cullerton ulica. 1

NA IKPRiZEDAŻ lub na  zam ianę 
specjalny F o rd  roadste r za kon-cer- 
tynę. 3401 N. A lbany Ave. 2

U R Z Ą D Z E N I A
Na sprzedaż 3 „ca-sc” do cukierków, 
2 „shelfling,” 1 ogrzewacz, 1 „Coca 
Cola” lodownia, $50 lub  najlepsza o- 
fe r ta 1 kupi. 1527 W. M adison ni.
SZEW SK IE m aszyny n a  sprzedaż ta ­
nio. 1303 Dickson ul.

RZECZY DOMOWE
PIE C E  ,nowe i używ ane wszelkiego 
gatunku  na  sprzedaż. Piece na gaz 
$6.95, kom binacyjny piec $39.50, o- 
grzewacze $4.95, kuchenny ogrzewacz 
zwany „garbage burńer’’ $11.95, za 
gotówkę lub na  spłaty, 1521 M ilwau­
kee Ave. 2
DOBRY ogrzew acz n a  sprzedaż ta ­
nio. 3433 N. Cicero Ave., kkład.

AUTOMOBILE
1j)29 REO autom obil sedan, ja k  no­
wy, na sprzedaż lub zam ianę na  hon­
dy, morgecz lu b  co macie. 4736 Mon­
ta n a  ul-

I N T E R E S A
NOWY w ynalazek, .potrzebuję wspól­
n ika z  kap ita łem  do rozpoczęcia w y­
robu w tym  k ra ju  i w  Polsce. Poszu­
k u ję  p ryw atnej osoby z $200. In te ­
resow ani proszę s-ię zgłosić: —  3617 
George ul., l-sze  piętro.

B ALW IERNIA, 2 krzesiow a na 
sprzedaż. 1843 N. C alifom ia Ave. 5

PIE K A R N IA  na sprzedaż, dobra i 
tanio. Tel- L afayętte  3685.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
p racy domowej. Pozostać. Niema dzie­
ci. 4924 No. Springfield Ave., Inde- 
pendence 1214.

KUPNO I SPRZEDAŻ

I N T E R E S A
i

GROSERNIA i buczernia ną sprze­
daż, gotówkowy interes, s ta re  w yro­
biona miejsce. Telefon C raw ford 
8242. 1-2-8-9

GROSERNIA i delikatesen  na sprze­
daż, narożnikow e miejsce, trzeba  zo­
baczyć ażeby ocenić. Telefon B run­
swick 9681. 2

GROSERNIA jedna w bloku zam ie­
nię lub  sprzedam, m ało w płaty, z bu­
dynkiem albo osobno, je s t urządze­
nie na buiczernię. I r r in g  3435. 2

SKŁAD groseryjny i  owoców na 
sprzedaż lub przyjm ę doświadczone­
go w spólnika co m a swoje autom o­
bile. 900 N. A shland Ave. 2

NA SPRZEDAŻ m ała  g rosem ia ze 
składem  cukierków, przystępnie. — 
1628 N. T alm an  Ave. 2

NA PR ĘD K Ą  sprzedaż, sprzedam  
skład  cukierków, narożnikow e m iej­
sce, n ad a je  się bardzo dobrze na sa­
lon,. Sprzedam bardzo tan io  i  tan i 
ren t z po-wodu, że jestem  wdową i 
nie m am  dzieci a  d la  mnie je s t za 
trudno. 2882 Quinn ulica. Telefon 
Victory 2180. 2

NA SPRZEDAŻ sk ład  g roserji i o- 
woców, 12 la t s ta ry , m usi być sprze­
dany z powodu innego interesu. N aj­
lepsza oferta  kupi. T an i rent. Musi 
być sprzedana w tym  tygodniu. 3846 
S. Kedzie Ave. 2

SK LEP cukierków  na sprzedaż, lub 
do w ynajęcia. K om pletne urządzenie. 
Od 1 w rześnia. 4508 S. M arshfield 
Ave, Zgłosić się do w łaściciela, 4512 
S. M arshfield Ave. 2
NA SPRZEDAŻ gro.semia i buczer­
nia, robiąca dobry gotówkowy inte­
res ; refrigera to r, kan to r i lodownie 
sprzedam  z propertam i lub bez. 2633 
W. 43-cia ul. 26,28,1.2

DO W ynajęcia p iekarnia, najlepsze 
miejsce na  południowej stron ie  m ia­
sta. 5523 So. Kedzie Ave. 2
ŚPRZEDAM sk ład  w ędlin tanio. — 
Zgłosić się 5537 iS. H erm itage Ave., 
do domu. 1

NA SPRZEDAŻ albo zam ianę skład 
„feed,” węgli i przeprow adzania, $600. 
2552 Fulferton  Ave. 1

BUCZERNIA narożnikow a, (sprzedam 
tanio. 4800 S. H erm itage Ave. 2

SKŁAD cukierków  n a  sprzedaż. 1849 
W. Iow a ul. 1

BALW IERNIA  na sprzedaż, miesz­
kanie w  tyle. 2513 N. Callifomia Ave.

1

NA SPRZEDAŻ grosernia, wyrobio­
ny in teres, pokoje w  tyle. 2217 Cly- 
boum  Ave.

GROSERNIA i buczernia na sprze­
daż w dobrej okolicy, m ieszana naro­
dowość, narożnikow a, niem a konku­
rencji. Tel. H um boldt 0341. In fo rm a­
cje na  m iejscu. 2

NA SPRZEDAŻ grosernia i  sk ład  de­
likatesów  z powodu choroby. 1458 So. 
Ashland Ave. 2

NA SPRZEDAŻ baliwernia. 1874 N- 
D am en Ave. 2

DOMY I ZAMIANA
3647 EDDY ulica, 5 pokojowy, m u­
row any bungalow, gorącą wodą o- 
grzewanie, oszklona werandai, garaż 
na 2 maszyny, wysoka góra, znako­
m ita kolejowa, tram w ajow a i buso- 
wa tran sp o rtac ja , blisko katolickich 
szkół i kościoła, $5,560. Telefon 
Keystone 8726. 2

NA SPRZEDAŻ cottage, 5 pokojowy 
z laąipielnią, drew niany na cemento­
wym fundam encie, 5 la t  stary , n a ­
przeciw kościoła i szkoły, blisko fa ­
bryki cukru. $1,000 gotówki. R eszta 
spłaty. A. Łazarski. 5532 S. 72nd Ot. 
Summit. 111. 1

KUPNO I SPRZEDAŻ

DOMY I ZAMIANA
NA SPRZEDAŻ lub na zam ianę na  
północno zachodniej stronie 4 i>oko- 
jowy bungalow na 54x126 narożni­
kowej locie, gorącą wodą ogrzew a­
nie, garaż  na 1 maszynę, $3,560. — 
L ackaw anna 4351. 2

NA SPRZEDAŻ $2,500, 5 pokojowy 
niedokończony budynek z kurSikiem , 
2 bloki na  północ o<l B allard  drogi 
i blok na zachód od P o tters drogi. 
Des Plaines, Ili. F. Błażek. 2

SPRZEDAM budynek pnr. 1919 So. 
May ulica ze sikiadem cukierków  
lufo -bez, z powodu śm ierci w rodzi­
nie. N arożnikowy drew niany budy­
nek. Po inform acje  zgiaszać się w- 
składzie. " 2
NA SPRZEDAŻ dom m urow any n a  
Jadw igow ie, wairty $5,000, $3,000
mo-rgeczu sto jący, $300 goótwki a 
dom będzie w asz. Bez agentów. Zgło­
sić s i ę : 1922 N. Oakley Ave. 2

SPRZEDAM lub  zam ienię dom. 1742 
W. 18ta ulica. Telefon G anal 6767. 2

DO W Y NAJĘCIA 5 pokoi, piecem 
ogrzewane, d rug ie  p iętro , widne, b a r­
dzo tanio. 1052 N. Ridgew ay Ave., 
przy Thom as ul.

SKŁAD i 2x6 m urowany, na Chicago 
Ave., sprzedam  lub zamienię. 1857 
W. Chicago Ave. 2

MUROWANY bungalow na sprzedaż 
tan io  w Avondale, garaż  na  dw ie m a­
szyny, gorącą wodą ogrzewany, 3105 
Springfield Ave. 2

ZAM IENIĘ 2 mieszkaniowy dom z 
małym interesem  za oottage, 3042 N- 
Kimfoall Ave. 2

3x4 MUROWANY w najlepszym  po­
rządku przy H um boldt parku, zamie­
nię za bungalow. 1857 W- Chicago 
Ave. 2

SPRZEDAM m-o-ją część budynku i 
salonu pnr, 2536 W’. Cortlaud ul., no­
we urządzenie za $1.200, z powodu 
innego in teresu . — P alisadę  7363.

ZAM IENIĘ za bungalow lub rezyden 
c ję  2 po 4 i  eo-ttage 4 pokojowy y 
ty le  morgecz $3,250. Zgłosić się 172 
I.)ivision ul., w restau racji.
BARGAIN na północno-zachodniej 
stronie, sk ład  i dwa- m ieszkania, n a ­
dający  się n a  każdy interes, budynek 
w najlepszym  porządku. Cena $4,500, 
gotówki $2,000 w ystarczy. Zawołać po 
5-tej godzinie Avenue 4896.

NA SPRZEDAŻ m ały  dom ogrzewa­
ny z ważnej przyczyny tanio-, lub za­
mienię za grosernię. — 2634 H addon 
Ave. 2

LOTY I FARMY
W YDZIERŻAW IĘ 80 akrów , tegoro­
czny zbiór, inw entarz, konie, maszy- 
nerja, trak to r. D zierżaw a gotówką. 
80 miii, Indiana. 1126 N. M ozart ul., 
3-cie piętro. 2

TANIE FARMY!
160 akrów, du-że za-budowania. sad, 
1'ais, 4 konie, 25 sztuk bydła, świnie, 
kury maszyny, cały zapas. Samotny 
farm er zam ieni za  dom.

Farm a 40 akrów, piękne budynki, 10 
akrów  sadu, konie, bydło, świnie, ku ­
ry indyki, maszyny, całe gospoda r- 
stwo sprzedam  tanio, z m ałą w płatą.

6 akrów  w mieście, dom, elekryka, 
coś pięknego. Cena zniżona i m ała 
w płata, przyjedżcie zaraz  na a d re s :

ADAM SLAMKOYYSKI, 
SCOTTYILLE, MICHIGAN- 1

SPRZEDAM 80 akrow ą farm ę, dobra 
ziemia, budynki, $2,500. Pół gotówką- 
Tel. G-raceland 4552. — 3431 Bosworth 
Ave. 31
FARMA na zam ianę za g-roseruię lub 
sal-on, $500 morgecz na  3 la ta . 100 
m il od Chicago. 1859 W. Was-hbum 
Ave. 2
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ACROSS
1—C onstructors 6—Quarrels

12— N autical
13— C rescent shaped 
15—The actin ia
17— N ear the middie
18— To e rr
19— Principal commodities in  a  

m ark e t
21— Conjunction
22— T rack of a  deer
24—Stopped - 25—Moulding
26—Alleviated 28—Secret w atcher
29— W aste  m atte r
30— Girl’s nam e 32—Yegetable
33— Undivided whole
34— Exam ine m inutely 
36—D eparts
38—Apron for vehicle 
41—Loudly 43—Equal value
45—M istake 47—Melts (Scot.)
48—Kind of acid 50—Dry
51— Flnis
52— F orm er gold coin of Europę
54— A uthor of "Fables ln Slang”
55— Vain person
67—Mosiem enem y of Christendoml
59— Rem ains
60— Country houses
61— To steal w orkers' tools
62— Smali portion of food 

(Univ. Eng.)
D O W N

1— Capital of Philippine Islands
2— G ritty  3—Book by Kipling
4— Biblieal character, son of Seth
5— Hires
7— Var. o£ clead, to> clothe (dial. 

Eng.)
8— H astens 9—Insect

10— Model
11— Stones (Scot,).

12-
14-
16-
20-
23-

36-
37- 
40-
42-
44-
46-
48-

49- 
62- 
53- 
56- 
68-

-AsgembleS
-F irst in orign.
-Devours 17—To surfeit
-Bishop of Romę 
-Subtle 25—Speakera
-Ate 29—An au thor
The infernal regions 
Kind of napkin 

•Course of life ,
-Kind of boat 
-Yehicle 39—Molassea
-To trim  fcathers 
-Hesitate 43—Support
-Rivers (Span.)
-Severe tria l
-Snake borne as a  charge 
(F r. H er.)

-Part of brain
-Early inhab itan t of Scotland 
-Part of "esse” (Lat.)
-Smali singing bird 
-Higher p a r t  of scalę'

A m w e r  to  previous puzzle
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, PIĄTEK, DNIA 1-GO WRZEŚNIA, 1933.

199 Lat w Więzieniu.

Pani Eleonora Jarman, “tygrysica” za udział w zamordowaniu starego 
rzemysłowca skazana została przez przysięgłych na 199 lat więzienia sta­
lowego.

Z  TRÓJCO WA
Rok szkolny rozpoczyna się 

na Trójcowie w przyszły wto­
rek ,dnia 5 go września t. j. w 
dzień po Święcie Pracy czyli 
tak zwanym Labor Day. W tym 
dniu rozpocznie się nauka tak 
w szkole elementarnej jak też 
w szkole Wyższej. Porządek o- 
raz dobro dzieci a względnie stu 
dentów każę wszystkim mają­
cym do uczelni trójcowskich u- 
częszczać w tym dniu. się sta­
wić. Rodzicom chyba nie potrze 
ba przypominać co wtej rzeczy 
nakazuje sumienie katolickie i 
polskie. — Ostatni dzień zapi­
sów w poniedziałek. Nie należy 
stanowczo odkładać tego do 
wtorku bo wtenczas Siostry na­
uczycielki zajęte już będą nau­
ką.

Święto Narodzenia Matki Bo­
żej przypada dnia 8go wrześ­
nia. Jak zwykle ta  uroczystość 
będzie na Trójcowie godnie ob­
chodzona. Msza główna z kaza­
niem będzie o godzinie 9tej ra­
no. Choć to nie obowiązujące 
święto, to jednak spodziewać się 
należy, że matki i ojcowie, któ­
rzy wolni będą od pracy, gro­
madnie zbiorą się w kościele.— 
Czciciele Najświętszej Panien­
ki znajdą częste odwiedzanie w 
tych dniach nowej groty sto- 
sownem przygotowaniem na tę 
piękną uroczystość.

W zeszły wtorek odbyło się

walne posiedzenie młodych Trój 
cowianek. Zwołane zostało w 
sprawie ciekawego kontestu po­
pularności dla panien trójcow­
skich, jaki ma się niebawem roz 
począć. Zebrało się dziewcząt 
kilkadziesiąt. Zebranie zagaił 
X. proboszcz tłumacząc jego 
cel. Krzesło stałego przewodni­
czącego zajął p. M. Bernadzi- 
kowski z Komitetu Kontestu. 
Do komitetu tego wchodzą jesz­
cze panowie Mikołaj Jarzemb- 
ski i Józef Piątek oraz X. Fran­
ciszek Nowakowski. Ponieważ 
kontest ten odbędzie się z racji 
parafjalnego bazaru obecni też 
byli z komitetu bazarowego pp. 
Władysław Sajewski i Jan Kie- 
lian. Warunki kontestu (które 
podajemy niżej) przedstawił X. 
proboszcz wraz z X. Nowakow­
skim. Przemawiali także pano­
wie z komitetu i niektóre z pa­
nien. Z przemówień panien o- 
kazało się ,że myśl kontestu bar 
dzo im się spodobała. Przyrze- 
kły wszystkie pracować nad jak 
najpomyślniejszem jego prze­
prowadzeniem. Z towarzystw 
panieńskich zaprezentowane by 
ły: Tow. Imienia Marji, Arcy- 
bractwo Serca Marji, Tow. św. 
Tereni, Tow. Dzieci Marji, Chór 
św. Jadwigi, Chór Panien „Wan 
da,” oraz Tow. Dziewic Różań­
cowych.

Zwraca się uwagę Trójcowia- 
nek na dwie uchwały, które za-

AUGUST FUR SALE
Ć O i n N U I N G  • ■

THROUGH SATURDAY
★  - *

BUY NOW  SAVE FROM 25% TO 46%

I

P o  n a s z y c h  c e n a c h  p ła s z c z  f n -  
tr z a n y  j e s t  rzeczjj k o n ie c z n ą .  V 
n a s  z n a jd z ie c ie  n ie z w y k łe  w a r -  
toA ci te ffo  r o k u  —  w  fa s o n a c h  i 
c e n a c h , k t ó r e  s ię  s p o d o b a ją  k a ż ­
d e j  k o b ie c ie .  W ie lk ,  o d  14  d o  54.

$6 9 .50
I n n e  od  $S9.ÓU d o  $195.110.
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, Milwdukeę ł? Ashland Avcriues

padły na tern zebraniu na ży­
czenie ich przedstawicielek:

1) Każda panienka w parafji 
licząca więcej niż lat piętnaście 
postarać się powinna o złożenie 
na rzecz bazaru jakiego poda­
runku w postaci własnoręcznej 
robótki lub czegoś podobnego. 
Dziewczęta należące do miej­
scowych towarzystw złożą go 
na ręce swego zarządu. Te zaś 
co do żadnego towarzystwa nie 
należą raczą przynieść na ple- 
banję.

2) Urządzony będzie specjal­
ny dzień dla młodzieży podczas 
bazaru. Będzie to wielki dzień 
towarzyski dla młodzieńców i 
panien Trójcowa, w którym bę­
dą mogli wykazać, że im także 
dobro parafji leży na sercu.

Jeszcze jedna nowina dla mło 
dzieży. W tę sobotę po południu 
otwiera się znowu tutejsza sala 
rekreacyjna. Rozpoczyna się se 
zon kręglarstwa i innych zabaw 
dla młodzieńców i panien.

Około ciekawej imprezy dla 
dobra parafji krząta się obecnie 
Sodalicja św. Teresy. Urządza 
mianowicie „Kolację z niespo­
dziankami.” Będzie to rodzaj 
nowości dla Trójcowian. Data 
tego jest wieczór dnia 19 wrze­
śnia. Bilety już można dostać 
u członków Sodalicji. Dochód
na zapomogę szkoły.$

Pierwszy kontest popularno­
ści w parafji św. Trójcy rozpo­
czyna się w tą niedzielę, t. j. 
3-go września, a zakończy się 
w niedzielę, dnia 22go paździer­
nika r. b. o godzinie 7ej wie­
czorem.

O pierwszeństwo w tym kon­
teście starać się mogą wszyst­
kie panny trójcowianki, ponad 
lat 15 liczące, bez względu na 
to czy należą do jakiego towa­
rzystwa lokalnego czy nie.

Każda z kontestantek do po­
mocy sobie może przybrać ko­
gokolwiek bądź: a więc swoich 
rodziców, krewnych, przyjaciół, 
a nawet całe kluby i towarzy­
stwa.

Registracja kandydatek do 
do kontestu we wtorek, dnia 19 
września i we czwartek, dnia 
21-go września na plebanji św. 
Trójcy, od godziny 7ej do 8 :30 
wieczorem, przy czem każda 
kandydatka winna wręczyć Za­
rządcy Kontestu przynajmniej 
3 tysiące głosów.

Głosy kontestowe otrzymuje 
się w prezencie od kupujących 
bilety na tegoroczny Bazar 
Trójcowa, mający się odbyć w 
pierwszych czterech niedzielach 
i w pierwszych trzech środach 
października. Za zakupno każ­
dego takiego biletu, sprzedawa­
nego po 5c, nabywca otrzymuje 
50 głosów. Polscy kupcy i prze­
mysłowcy proszeni są o rozda­
wanie losów swoim kostumer- 
kom dla pozyskania ich dobrej 
woli i poparcia kontestu.

Po bilety bazarowe i konte­
stowe losy należy zgłaszać się 
na plebanji św. Trójcy w godzi­
nach urzędowych.

Kontestowe losy wydawane 
są w czworakich różnokoloro­
wych balotach, mianowicie: po 
10, 50, 100 i 500 głosów.

Oddawanie głosów odbywać 
się będzie przez kontestantki 
we wtorki i czwartki począw­
szy od września 19-go, na ple­
banji na ręce Zarządcy Konte­
stu.

Opublikowanie postępu Kon­
testu odbywać się będzie co nie­
dzielę, począwszy od niedzieli 
dnia 24go września, przez łamy 
niedzielnych ogłoszeń parafjal- 
nych a następnie przez prasę. 
Ostatni rezultat Kontestu o- 
głoszony zostanie w ostatni 
dzień Bazaru, 22-go październi­
ka, o godzinie lOtej wieczorem 
przez trzech sędziów na sali ba­
zarowej.

Dla pięciu najlepszych kon­
testantek są wyznaczone na­
grody: pierwsza wynosi $75.00, 
druga $50.00, trzecia $40.00, 
czwarta $35.00 a piąta $25.00. 
Kontestantka otrzymująca na­
grodę pierwsźą zostanie Królo­
wą Trójcowa, zaś odbiorczynie 
pozostałych czterech nagród 
będą inianowane Damami Ho- 
norowemi Dworu Królowej 
Trójcowa.

Komitet Kontestu: M. Ber- 
nadzikowski, prezes; Mikołaj 
Jarzembski, sekretarz; X. F. 
Nowakowski, zarządca i ka­
sjer; Juljan Cmiel, Józef Pią­
tek, Franciszek Barnaś, S.'So­
wa i A. Kosiński.

Sezon Marynowania.
Wystarczy tylko przyglądać 

się wielkim zapasom owoców i 
jarzyn, aby uzmysłowić sobie, 
że nadszedł już sezon maryno­
wania i zaprawiania. Tysiące 
wagonów przywożą codziennie 
do miasta z pobliskich farm lub 
dalszych ogromne ilości owo­
ców i jarzyn.

Nadchodzą więc dla gospo­
dyń dnie bardzo pracowite. 
Skrzętnie marynują i zaprawia 
ją  różne owoce i jarzyny we­
dług przepisów. Gdy zima na­
dejdzie, znajdzie się zawsze 
pod ręką smaczna jarzyna czy 
kompot, jakie zadawalniają ca­
łą rodzinę.

Przekonały się już gospody­
nie, że wszystkie marynaty, 
konfitury czy kompoty udadzą 
się im, jeżeli potrzebne artyku­
ły zakupią w „Składach Mid­
west”. Dlatego to w dniach o- 
becnych składy te przepełnione 
są kobietami, które dbają o to, 
aby nic s-ię nie zmarnowało.

Każdemu się opłaca czynie­
nie zakupów w „Midwest Skła­
dach”. Po pierwsze są w nich 
zawsze świeże i najlepszego ga­
tunku jarzyny i owoce. A świe­
że są dlatego, że jak tylko trans 
port ich przyjdzie do hurtowni, 
natychmiast jest rozsyłany do 
poszczególnych składów.

Pozatem „Midwest Składy” 
mają cały zapaś wszystkich ar­
tykułów, potrzebnych do mary­
nowania i zaprawienia, jak: 
korzenie (spices), ocet, cukier, 
słoiki, nakrywki i gumki do 
słoików itd. A ceny za nie są 
najniższe, o czem można się 
przekonać porównując je z ce­
nami innych składów.

Tutaj jest dobra rada: Jeże­
li która z pań ma zamiar za­
opatrzyć swoją spiżarnię w ma 
rynaty, kompoty, konfitury i t. 
d., własnego wyrobu, niech po 
to wszystko, czego potrzebuje 
uda się do najbliższego „Mid­
west Składu”. Nietylko zaosz­
czędzi na wydatkach, ale będzie 
zadowolona z gatunku. Bo 
tylko ze świeżych i zdrowych 
jarzyn i owoców, można zrobić 
smaczne i niepsujące się ma­
rynaty.

C o  S ły c h a ć  
N a  P o l o n j i

OPEM PJES0AY THURSOAY ANO SATUROAY N1GHT5

Kobieta z królowej przed ślu­
bem staje się często poddanką 
po ślubie.

Pani Malinowska z rodziną, 
z p. nr. 1728 Julian ulica, wy­
jechała na wakacje do półno­
cnego Wisconsinu. Zatrzyma 
się w Milwaukee u pp. Wojcie­
chowskich, stamtąd z innymi 
wyjeżdża dalej na północ przez 
Pułaski, Wis.

Muzykanci z wioski Mała, 
powiatu Ropczyce, urządzają 
wycieczkę do lasu powiatowego 
Forest Glen, (w tym samym 
miejscu co zeszłego roku), dnia 
lOgo września, na którą zapra­
szają przyjaciół i sympatyków. 
Wyjazd z p. nr. 844 Noble ul., 
o godzinie lOtej rano.

Jutro, o godzinie l i te j  rano 
w kościele św. Trójcy, odbędzie 
się ślub panny Eugenji Króli, 
córki pani Zofji Króli, zam. p. 
nr. 1455 Emma ulica, z panem 
Korneljuszem Jacobs, synem 
pani Elżbiety Jacobs. Drużbo- 
wać będą siostra panny mło­
dej, Stanisława Ostrowska, ma 
troną honorową, kuzynka pani 
młodej Genowefa La Buda, z 
przyjacielem pana młodego 
Karolem Shears. Gody weselne 
odbędą się w domu matki pan­
ny młodej.

Zarząd szkoły muzycznej 
„Chicago Musical College” za­
powiada, iż daje kilka stypen- 
djów bezpłatnych i częściowo 
płatnych dla chętnych i utalen­
towanych uczniów i uczennic 
gry na fortepianie. Na czele 
funduszu stypendialnego stoi 
panna Ujacinta Głomska, na­
uczycielka gry na pianinie w 
tej szkole.

"/f-
Przed paru dniami p. Edward 

Fabisz, znany na północno - za­
chodniej stronie mechanik au­
tomobilowy otworzył stację ga- 
zolinową p. n. „Good Will Ser- 
vice Station” przy Addison i 
Oak Park ave. Stacja ta jest 
wyekwipowana w najnowsze u- 
rządzenia, do smarowania i 
czyszczenia automobilów’.

Nowość oczarowuje nas.

Program Hl-go Walnego Zjazdu Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich w Ameryce.

Bal Ju trzejszy  —  G łów ną A trakcją.

Bal jutrzejszy — główną 
atrakcją.

Jutro, sobota, rozpoczyna się 
Ill-ci Walny Zjazd Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich w Ame­
ryce, program którego jest na­
stępujący:

Sobota, 2go września — u- 
czestnicy zjazdu udadzą się na 
lotnisko Curtiss-Wrigh-Rey- 
nolds o godzinie lszej po połu­
dniu na międzynarodowe wy­
ścigi balonów, w których Pol­
ska bierze udział. Balon polski 
„Kościuszko” zacznie się wzno­
sić o godzinie 2giej po połu­
dniu.

Wieczorem o godz. 8mej pp. 
dziennikarze zbiorą się w sali

Związku Polek, gdzie odbędzie 
się bankiet połączony z zabawą 
taneczną, i kolacja będzie po­
dana punktualnie o godzinie 
8:30.

Niedziela 3 września. — O 
godzinie lOtej rano otwarcie 
pierwszej sesji Ulgo Zjazdu 
Syndykatu — wybór prezy- 
djum.

11:15 wyjazd autobusem na 
wystawę światową, gdzie w bu­
dynku administracyjnym za­
rząd wystawy wydaje obiad na 
cześć dziennikarzy polskich z 
okazji konwencji; obiad ten za­
powiedziany jest na godz. 12. 
Godz. 2ga p. m. sesja popołu­
dniowa; godz. 6ta wspólna ko­
lacja w restauracji Lenarda;

godz. 8ma sesja wieczorna.
Poniedziałek, 4 września: — 

godz. 10' otwarcie trzeciej se­
sji zjazdu, wybory członków 
zarządu. Na zakończenie zjaz­
du program przewiduje wspól­
ne zwiedzanie terenów’ wysta­
wy światowej.

Zaznaczyć należy, iż wszyst­
kie sesje IHg-o zjazdu odbywać 
się będą w hotelu Lewis nad 
restauracją p. Ignacego Le­
narda.

Bal jutrzejszy w sali Związ­
ku Polek jest główną atrakcją 
zjazdu dziennikarzy polskich, 
na który pracownicy pióra za­
praszaj ą całą Polonję.

Wieczorek rozmaitości urzą­
dza Tow. Jedność Polek, grupa 
256 Unji Pol. w Am. w niedzie­
lę, dnia 3go września, w sali 
Atlas, 1436 Emma ul. Komitet 
zaprasza na ten wieczorek 
wszystkich unistów i unistek.

P O S I E D Z E N I E  S T Ó W .
D R U K A R Z Y  P O L S K IC H .
Regularne miesięczne posie­

dzenie Stowarzyszenia Unij­
nych Drukarzy Polskich w Chi­
cago, 111., odbędzie się, jak 
zwykle, w pierwszą sobotę mie­
siąca, dnia 2go września?, b. r„ 
w dolnej sali Sokolnj Gniazda 
im. Wład. Swiątkiewicza, przy 
Ashland ulicy i Tell Place, — 
punktualnie o godzinie 8mej 
wieczorem.

Ponieważ ważne polecenia 
Zarządu i Komitetu Egzekuty- 
wnego mają być na tern posie­
dzeniu zatwierdzone, przeto o- 
becność wszystkich kolegów 
jest koniecznie wymagana.

A. Chonarzewski, prezes. 
Wł. Sikora, sekr. prot.

Na wszystkich choroby zna­
my lekarstwa tylko nie na na­
sze.

Coś Nowego? 
Coś Lepszego?

Przygotowywanie jedzenia dzień po dniu przez gospodynię nie należy do łatwych 
zadań. Z tej przyczyny każda gospodyni oceni sugestje nowych i lepszych pokar­
mów, które zmienią jej jadłospis.
Dlatego wiele tysięcy gospodyń woli kupować w “Midwest” Składach! — W tych 
składach zawsze znajduje się wielki wybór najlepszych artykułów spożywczych, 
a ceny są zwykle możliwie najniższe!

Sugestje na Święto “Dnia P racy’ ’ {Labor Day]
Sprzedaż w  P ią te k  i  Sobotę, 1-go i  2-go w rześn ia

•MIDWEST” NAJLEPSZEJ JAKOŚCI

M I S L O
O Doskonałym Smaku  
Świeżo Zrobione z Czystej 
Śm ietany. FUNT
Dostawa Codzienne country roll

EDl

‘MIDWEST"

PO R K
AND

BEANS

5
^^ w Pomidorowym  

Sosie
Puszka

‘SALADA’
CZARNA

HERBATA
(Brown Label)

l/4 Funta J  
Mała Paczka 7c

‘MIDWEST”

Groszek 9  » ? 5 C
Ładny Przebierany

“ GREEN GLO”

Fasolka * £  2 za19‘
K rajana S tr in g less

Ogórki
Ładne Kiszone

“ MIDWEST”
Kwart.
Słoik 15'

“ MIDW EST”

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 

G O L D E N  S A N T O S

KAWA w “Czerwonej 
Torebce”

FUNT

1 9

MLEKO ą j g c
W  W y s o k ic h  P u s z k a c h

“PET” Z gęszczone

“ D r«xel F arm »”

“Spiced” Szynka fon* 2 9 c  | Rzymska Pieczeńp“ ‘ 1 9 c
PEANUTBUTTER 1 5 c GINGER SNAPS sThuil. 2  fonty 19 c

“ S unk ist” P o m arań cze  Duże 2 T uziny 37C
JA B Ł K A  Duże U.S. No. 1 5 Funtów I9 c
A N A N A S (Pineapple) Hawajski B ufetow e Puszki 2 za 15c 
P rzy p raw a  do S a ła t “ M idw est” Kws,róŁ”w y 25c

Paczka lOc
2 - I 3 c

OXYDOL’S > I z

KONTEST

R yżow e P ła tk i B runatne
‘C om et”

Ser Ś m ietankow y “ B rookfield”  
3 uncj. paczki

E k s tra k t S łodow y Jasny lub  ciem ny K om plet 42c

Root Beer 
Ginger A le SODA H  3-25 D odatkowo

k a u c ja

Syropy S ło d o w e! 1 “SK O U R -PA K ” Q
Pajntowy D zbanuszek A | s ta lo w a  w e łn a  do g a rn k ó w  i ry n ek

W ilb e r ts  “ N O - R U B ”
W O S K  D O  P O D Ł O G I

Tylko N ałóżcie, N iech W yschnie 
Bez Tarcia

P a jn t ,  50c w a r to ś ć 39c

Napiszcie krótki list w łasnem i słow am i da­
jąc odpowiedź n a  to  pytania. “Dlaczego 
Oxydol Je s t Lepszy Do P ran ia  Bielizny Niż 
Jakiekolw iek Inne Mydło?”
N astępnie oderw ijcie w ierzch z Oxydol pacz­
ki (lub w yrysow aną podobiznę w ierzchu), i 
wyślijcie ze swym nazw iskiem  i adresem  i 
nazw iskiem  1 adresem  swego grosern ika 
wraz listem  do Oxydol, Box 1801, C incinnatl, 
Ohio. Ażeby brać udział w konteście, w szy­
s tk ie  odpowiedzi m uszą być w ysłane przed 
północą, 9 W rześnia, 1933.
Kupcie paczkę Oxydol dzisiaj. 488 N agród— 
488 sposobności nagrody. P ierw sza N agroda 
Jest $1,000 gotów ką. Druga, $500. T rzecia 
$250. Pięć Nagród po $100 każda. $2,750 
w M niejszych Nagrodach. 488 dodatkow ych 
nagród dla w aszych groserników , w ięc na- 
pewno napiszcie też  jego im ię i adres wraz 
ze swojem.

M a ła  P a c z k a

Duża
Paczka 2 0 c

9 c

MIDWEST STORES”
KOOPERATYWA 300 WŁAŚCICIELI INDYWIDUALNYCH SKŁADÓW

i


